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.seryjna produkcja 
lokomotyw o mocy BOD KM 

Z bocznicy kolejowej Fa
bryki LokomotYW im. Fe
liks.a. Dzierżyńskiego w Chrza 
nowie wyekspediowana z.<>
stala w środę, 23 bm. pierw
sza zbudowana tu lokomoty
wa spalinowa o mocy 800 
KM i przekazana do pracy 
w rejonie Tarnowa. Jest to 
więc jednootka. która zapo.-1 
czątkowafa seryjną produk
cję tego typu. 

Zwołanie światowej konferencji w sprawie 
zakazu broni jądrowej byłoby celowe 

Odpowiedź premiera 
J. Cyranliiewicza 

na list premiera Czou En-laia 
22 bm. w Min1s.terstwie 

Spraw Zagranicznych wręczo
no charge d'affaixes ChR:L 
Li Lien-pi list prezesa Rady 
Ministrów J. Cyrankiewicza 
do premiera Rady Państwo
we.i ChRL Czou En-laia, bę
dący odpowiedzią na list pre-

miera Czou En-laia z 17. X. 
1964 r. W liście tym rząd 
ChRL wysunął propozycję 
zwołania ogólnoświatowej kon 
ferencji na szczycie celem 
przedyskutowania sprawy po
ws.zechnego zakazu i całko
witego zniszczenia broni ją
drowej. 

Szturm na pociągi 
W odpowioozi na tę propo

zycj ę prezes Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicz podkreśla 
stale wysiłki rządu PRL na 
rzecz utrwalenia pokoju. roz
brojenia i usunięcia niebez
pieczeństwa wybuchu wojny 
nukleaimej oraz przypomina 
o poparciu udzielanym przez 
Polskę dla . wysuwanych już 
poprzednio przez Związek 
Radziecki ł inne kraje p•r<>
pozycji. zmierzających do 
wprowzd-zenla powsizechnegc 
zakazu I całkowitego znisz
czenia broni jądrowe.i. Pre
m ier Cyrankiewicz stwierdza . 
że rząd PRL podzie la pogląd 
rządu ChRL> o oelowośct 'Z:WO 
ła.nda ogólnoświatowej konfe
rencji na szczycie, która C)... 

mówiłaby problemy związane 

Od dwóch · dni na wszyst
kich większych dworcach 
kolejowych panuje nieopisa
ny tłok. Wiele pociągów od
jeżdża ze stacji początkowyclt 
z kilkunasto. a nawet kilku-

·A. Mikojan 
opuścił Finlandię 

W frodę wyjechał z Hel
sinek do Moskwy przewodni• 
czący Prezydium Rady Naj
wyższiej ZSRR Anastas Miko- . 
jan, który przebywał w Fin
landii z nieoficjalną wizytą. 
Przeprowa<lzil on rozmowy z 
prezydentem Kekkonenem i 
innymi politykami. 

Głosy komun.istów dla Nenniego -------
Najdłuższe wyb·ory 
prezydenta Włoch 

Parlament włoski 
trzynasty nie zdołał 
następcy prezydenta 
go. 

po raz 
wybra.: 
Se gnie-

W trzynastym głosowaniu, 
które odbyło się w środę ra
no, oficjalny kandydat chade
cji, Leone otrzymał 393 głosy, 
podczas gdy większość po-1 
trz~~ma do wyboru ma wy
nosie 482. Deputowani park 
komunistycznej glosowali na 
k~ndydata socjalistów, Nen
mego. Otrzymał on 341 gło
sów. 

Natbllższy nume~ 
„Dziennika" ukaże 

się wyjqtkowo 

w poniedziałek 
28 grudnia 

dziesięciominutowymi opóźnie 
niami. Przy drzwiach wa
gonów dzieją · się nieraz dan
tejskie sceny. Niejednokrot
nie musi interweniować mi
licja. 
Uruchomiliśmy wszystkie 

z tą sprawą. 

P,Osiadane rezerwy taboru - . 
informują przedstawiciele 
władz kolejowych - ·a ze 
składów pociągów „wyrzuca
my" nawet czasem wagony 
pocztowe, by doczepić choć
by jeden, dodatkowy wagon; 
wszystko to jednak niewiele 
pomaga, · gdyż pasażerów. 
którzy szturm!,!)<! pociągi na 
najbardziej uczęszczanych li-1 
niach jest przeważnie 2-3 
razy więcej niż miejsc. -------------

Wg opinii kolejarzy, w bie- ; 
źącym roku bardzo skompli- sw·1ąteczne kowal sytuację na PKP fakt, 
że młodzież szkolna rozpo- • 
częła ferie we wtorek (a nie oradzie pnpieza 
np. w sobotę) w związku z 'łf 
czym fala wyjazdów mło- We wtot"ek rozgłośnia wa-
dzieży i towarzyszących tykańska nadała świąteczne 
im mam ·i rodzin zbiegła orędzie papieża Pawła VI. 
się z falą osób, które udają Papież głosi, że braterstwo 1 
się na świąteczny odpoczy- przyjaźń winny być zasadą 
nek lub zimowe wakacj.e. współżycia między ludźmi w 

(A) Dals:zy ciąg na str. 2 nowoczesnym świecie. 
~~~~_:._~..;;_~~~~~-,-~~-

PoH'ożnq h roh 
w walce z rakiem 

Odkrycie naukowe dok0<11a
ne przez prof. B. Halperna 
i zespół badaczy z Instytutu 
l:)rzeciwrakowego w Villejuif 
pod Paryżem nie przestaje 
zaprzątać uwagi opinii publi
cznej. Jest ono według po
wszechnej opinii kół nauko
wych, poważnym krokiem w 
walce przeciwko rakowi, o
twierającym nowe możliwoś-

W zwierciadle 

,,PANORAMY" 

K<>lęda 
atla.ntyeka 

Rys. 
Ibis J adtowski 

cl na drodze 'Cio uwolnienia 
ludzkości od tej straszliwej 
plagi. 

Istotą odkrycia jest wyho
dowanie w warunkach lab<>
rahryjnych pokolenia komó
rek r~kowych, które mają 
właściwości łączenia się w 
ściśle ze sobą związane sku
piska, guzy, do czego ten
dencji nie wykazują komór
ki zdrowe, hodowane na tych 
samych pożywkach i w tycb 
samych warunkach. Komór
ki rakowe pobrane u zwie
rząt doświadczalnych mnożą 
się I rozwij>ają, tworząc w clą 
gu 4 dni kolcmie wielkości 
3 ·do 4 milimettt>w. Szczepio
ne zdrowym zwierzętom do.. 
świadczalnym ·powodują one 
śmiercionośnego raka. 

Jak oświadczył prof. Hal
pern, udało się stwierdzić, że 
komórki rakowe mają ten
dencję do wiązania się ze so
bą, jronak nie wiadomo na
dal jaka jest tego przyczyna. 

Kierownikiem ekipy nau
kowców, która dokonała tego 
odkxycia, jest prof. Bernard 

(B) Dalszy ciąg na str. 2 

„ .. ł.„. 

Nasze·święta 
B i.elusieńki o'fm.t,s ~ Z'kloM. c~-i migotliiwe gwVa.zdy na. grOlllialfuwym 11,i.eMe 

i Toz:igra.n„o płvmyki świeczek, po00rki i tt$mie>chy, ra&o81le s;potka4'llie oo.j.bliż-
szych, siedz.qcych wokól ZMtatWiio<nego S<to>lu. • 

Nasze święlxl jeisit świę·tem f'odziny. Jest llwięt.eim f'od.;Jf,ców ł dzieci; ~ytych krreite-
nych i najse.rdeczrl>iejszych przyja.cWł. Tych, lct:ó.rzy siadajq razem z nami i tych, od
cLa.lon.ych losem, z k.tOTymi łączymy się tego dnia myś/4 ł sercem. Jest wspóLnym 
świętem tych, których loochamy. 

Ale jak bard.w wl.asne i pl'yW(Dtne byl,oby to §więt,o; to nie jest onio priecleż świe
rom tyUvo jedne.gu stołu, jed:nej chomk.i, jednej f'odzim,y. Te.go =meigo dMa., o te; 
samej parze świ.ę.tujq miliony Ludzi, oiiywlonych tym S'lllmym '!1iaJS!bro.jem. 

I dla:tego to najoord.ZlieJ imtym.ne śWtięw nie daje się za.mknqć w odgra.1Zli>czo'11.ych 
od zewnętrznego śwuita roimach czterrech śc!Clfr„ D'Ubtego mus.i wyichcd.zi~ do tvch 
wszy.s.tkich; którzy tt.• -tej samej chwili wymie'7lliajq między sobq życzenia.. 

Jes!f; wspólnyr.: ŚWiętem wszystkich, f'OOUjqcych się niemuUym ca.brocz.nym do<rol>
kWm Pols•ki i. Polakó1.v. Nie poro tu ł nie miejsce na prZ<ypomi1w:r11ie s2'CzegóMw na
szych os.ią.gnM:ć na wszyS'tk:vch poLach pracy narodu.. W gospodarce i nauce, w bu-Oow
nktwi.e i lou.Unt1'ze. Ale warto prze>eież w dnw naszego wspólnego śWU:ta jasno sobie 
i;śiuwdortiić; że nie zm~iśmy a.114 jecltne>go dnta.; że cod.z>iennq procq, lcro•k za 
lorokiem, us1.11Wmny trudności, z jaiki>mi wiqże się szybki i wszechstronny rozwój go'8'[>r:r 
oorloi i spoleczer.stwa., re mq,dlrze i pilnie wylwrzys<f:ujemy t< wielk,ą, historycznq szan
sę; jWcq da.le narodowi. powstanie Ludowego Państwa.. 

Nasze wspólne świefu zbiega się z zaiTcończen~ ~go f'Ok:u. A 'l.DIChodZ/V 
tD rok 1imi,;1 bo.ga.c>; .1es·teśmy w dokładtnie sprecyzowamy; optymistyczny, szerok:i pro
grOJm d>a.~zego f'ozwoju; tD uchwaly ok.reśW.jące jego kienJmek ł wa:runk:i 1'ea.li..-ac3i. 
Przygotowal je po ogólnej dyskusji zjazd 'PQll"tU; przewodniczki nairodu na drodze so
cjalistycznego budownictwa. Jego najbliższy eitap - naS'tępne 12 mieSTięcy - ujęty jest 
już prze.z Sejm w szczegół.owy plan. 

Ale nasze dzisiejsze wS>P6Zne ś~t,o 1!l!e ooje się :zamknąć i tD szeroJcl.ch gra.ni.cach 
naiszego państwa. Prze>k:raicza je i zespala ponad nimi tych wszystkich; lctórzy jedn<r 
czą swe sil1 wokć 1 święte>j dla. całej l~ści sprawy obroiny i utrwalenia pokoju 
na świecie. 

l 1Ju 11,ie truiba pf'ZIYtTJO'l"'Vtuxć szczeg6ló1.0 cal-Orroc.znego rozwotu $>JlttW.CJi m~voo
rodowej . Ale wW.śn~ie przy wf,gilłtnym sbole w1Jl1'(lda uświadomić .wbie, że sily po·ko:ru 
bezu.sta.-nm.ie f'ozwija.jq się f f'ornq mate>ri<vlnie i 11bO>Ml'Tllf.e. I że c~ niema.le jest 
jes= na świecie świadomie rozrrrzebywa.nych i niebezpiecznych ogn:L~k. 1x> ;edna.k 
coraz wyraźroie'j km.a/Jł:uje się przewaga tych sił, kt61'e z calq kcnsekwencjq dąźq 
do wye.hminowania wotnv z przyszł-ej hiistorii lud~ct. l tych, lctórych rozsądek 
ostrzeg-a. prze~ pe>rspelttywq wl.a·snej ziagl.ady. 

Jesite>śmy po st.r<mie olmońców poko}u. J~ po tej stl"o'11.i.e kcżdy z ~ ł oo&t, uwie
lok.rotn.io'1!>a sojuszami i przyjaźnf;q narod-Ow sila. M>SZego 1crl1Jju.. Na,sz,e rodzmme święto, 
nia.sze wspólne święto jest· świętem pokoju. 

Ze>l>rani przy rodzinnym st:ol.e; zapalajq,c choinkowe §wf,ecz'fct; zaiczyoomy ?ULSze 
§u.'ięto wymiamq życzeń. Serdecznych i go<rqcyich; bliski>Ch sercom f osobVs>tvch. 

Ma.m11 prawo z ufnoklq patrzeć w przy.sz'tość. Za.slużyl!śmy na to prawo, z.a.rmr„ 
cowaii.śmy na nie. Ni~h się więc mzczq nasze żvcze:nka. Oby świat, w kf:órym żyć 
i 'P"OOO'WaĆ będziemy :}1J;tr!) i pojuflrze; tD kt61"1f'111 '1'0S!714Ć będą 1UWze ~. byl '!Dia
tem sprawiedLi>t.oośct; l:wialfJem oobrobyt>u l pok>oju. 



Przeciw przedawnieniu 
zbrodni hitlerowskich 

Polityka USA w Wietnamie płd. zagrożona Z • • W SN 
A k • • · • • amrozen1e 

mery · anie 1nlerwen1u111. odwilż Paryż-Waszyngton Oścoiadczente ISRR 
Agencja TASS pcdaje: ;,Decy 

zja rządu NRF, by obją~ amne 
stią morderców taszystowskieh, 
wywołała wszędzie, w tym rów 
nież w Ni..emczech zachodnich, 
głębokie oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi. 

w walce e;enerałów o władzę Po ukazaniu się informacji o 
instrukcjach prezydenta John.
sona dla . d;\"plomacji amerykań 
skiej i po a.rtykule Res.tona, 
prasa francuska poświęca wiele 
uwag-i stosunkom między Pary• 
żem a Waszyngtonem. 

uzbroje!ltia nuklea•rnego Zacho 
du nie zmieniły się, niemniej 
nastąpiło pewne zbliżenie poli
tyczne między obydwoma kra
ja.mi. Dziennik podkreśla, że ta 
odwHż między Paryżem a Wa
szyngtonem nie jest jednoznacz 
na z przekreśleniem idei WSN, 
nawet wtedy, gdy jdea ta zosta 
ła chwilowo „z.a.mrożona". 

W związku z decyzją rządu 
NRF o zaprzestaniu od maja 
1965 r. ścigania przestępców wo 
je.onych z powodu „przedaw• 
nienia" zbrodni, rząd radziecki 
podkreśla, że motywacja tej cle 
CY'I.ji „pozbawiona jest Jakich· 
kolwiek podsbw politycznych, 
prawnych czy te:i:" moralnych". 
Rząd radziecki oczekuje od 

rządów USA, w. Brytanii i 
Francji podjęcia kroków, które 
by zaoewniły pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej i u
karanie zgodnie z normami 
współczesnego prawa mlędzyna 
rodowego wszystkich przebywa 
jących na terytorium NRF hit· 
lerowskieh zbrodniarzy wojen
nych. 

ROZnlOUJV 
J. Winiewir.za w Danii 

W dniu 23 bm. wicemirul
ster spr.a.iw zaigranlioznyci1 
PRL J.óz.ef Wini-ewicz zl<Xiyl 
wizytę w d'llńsk.im MSZ i 
odbył dłu:ższ.ą rozm()IWę z 
mini.strem spraw zegrani.cz
nych Danid p. Haek!k.eru:pem. 

Sbany Zjednoczone posta
nowiły przywołać do porząd
ku generałów południowo
Wiietnamskich, którzy tak za
galopowali się we wzajem
nych walkach o władzę, że 
stworzyli groźbę dla amery
kańskich planów wojskowych 
w Wietnamie ·południ.owym. 
Departament Stanu USA opu
blikował we witorek wieczo
rem specj,alne oświadczenie 
w którym w.skazuje, że Wiet
naim połudnlowy powlcien 
posiadać rząd wolny oo ,,nie
włai.ciwego mieszania się" ze 
strony wojskowych jeśli prag 
nie on, by Ameryka konty
nuowała udzielaną mu od lat 
pomoc. 

OśWli.adcz.enie odczytane we 
<Wtorek na konferencja praso
wej przez rze=ika prasowe
go Departamen,tu Stanu USA 
podkreśla m. in.: „jak JUZ 
niejednokrcmme W$kazywaliś
my, utw.orzenie rządu posia
dającegl() pellnię władzy i wol 
nego od niewłaściwego mie

. S2lania się ze strony jakich-
kolWliek grup, jest niezbęd
nym warunkiem dla realiza
cji wysiłków zmierzających 
do 'Zadania klęski partyzan
tom i jest to równocześnie 
podstawą dla popiera111ia 
przez Stainy Zjednioc=e tych 
wysiłków". 

Bez .apelacji 
Przed lll.iespeł.na miesią·cem 

telewizja wystaritowała z no
wym prog.ramem - „Bez ape-. 

Koni erencJa pras0010 
Ruska 

SY*Uacja w Wietnaalle połud
niowym dominowała na środo· 
wej konferencji prasowej sekre 
tarza stanu, Ruska, który u
dzielał jednak bardzo ogólniko 
wych odpowiedzi na pytania 
dziennikarzy. Rusk nie wspom 
nial o dokonanym przez grupę 
oficerów zamachu stanu, ogra
niczając się do stwierdzenia, 
że najwa7miejszym problemem 
jest zapewnienie „jedności kie· 
rownictwa w Wietnamie połud· 
niowym"'• 

Rusk złożył oświadczenie, w 
który.m wyraził m. in. pogląd, 
że w roku 1964 nastąpiła „po• 
prawa w stosunkach między 
Zachodem a krajami Europy 
wschodniej" i ocenił ten fakt 
jako „zja wisko pozytywne's. 
· Oceniając s}"l>1.tację w Kongu 
jako „niebezpieczną'', sekretarz 
stanu wyraził poparcie dla re· 
żimu Czombego. 1 

H'zrost . . . , 
mozna zmn1e1szyc 

Fo raz pierwszy w hlstOll'ii 
medycyny brytyjskiej prze<pro
wadzono pierwszą z szeregu 
operacji,. mających :iimniejszyć 
wzroot młodej dziewczyny. 19-
letnia Anna Rowston mierzyła 
już 2 m i nie mogła przejść 
spokojnie ulicą, rue będąc na
rażona na zaczepki d. niemądre 
żarty. 

Obecnie pozbędzie się ona 
swych '.kompleksów. W wyniku 
szeregu zabiegów chirurgicz
nych, które trwać będą około 
pół roku, zostaną wycięte z 
jej nóg kawałki kości golenio 
wych. Jef!li ,pO'tem oJ<aże się, 
iż ręce są nieprop()rcjonaJnle 
długie, rów.n.leż ramiona zOl>ta
ną :poddane o,peracjl. 

Kronika 
wypadków 

Łodzianie romą wszystko aby 
podtrzymać tradycję. WczC>raj 
w godziil'lach 14-lll.30 at 48 'ZWo 
lenników przedświątocznego śle 
dzika wylądowało w Izbie Wy 
trzef'Wień. Gdyby tak parnię.ta 
no i o innych lEplzych trady
cjach ••• 

* * * Straż Pożarna wyjeżdżał.a wczo 
raj 4 razy. Dzień oceniono ja
ko spokojny. Oby nie była to 
cisza przed burzą choinkowych 
pożarów świątecznych. (kl) 

Kolefanoo OKTAWU ZA
DWORINl!:J wyiria.zy głębo
kiego W1SP6łm.ucla z porwo
du vniedWCIZelSDA!<J śmierci 

CORECIKI l'IAŁGDSI 

lacji", w którym nadzwyczaj 
interesująco, jak dotychczas ro 
bili to tylko autorzy ;,Wszyscy 
jesteśmy sę<iziami", przedSta
wicmo typowy konflikt ludzki. 
Konfl~kt o złożonych przyczy
nach i wszechstronnych wnios 
kach; które zeń wynikają. 

Wczoraj oglądaliśmy drugą 
część tego samego programu. 
ów „epilog" 'był potrzebny, 
chociażby po to, żeby poinfor 
mować o ogromnym odzewie 
ze strony opinii publiczne), ja
ki spowodowała audycja. Po
trzebny nie oznacza jednaik -
udany. Zamiast dramatycznych 
spięć, które mie.Uśmy jeszcze 
świeżo w :pa.miqci, usłyszeliśmy 
ogólnikową dyskusję, pozbawio 
ną kankluzji. 

Autorzy nie zadbal\ na
we-t o reakcję ze strony naj
bardziej obwinionych tzn. 
władz administracyjnych, na 
których terenie doszło do kon
fliktu. Dyskusja jakby zawisła 
w próżni. 

Słowa krytyki dyktuje nam 
obawa, by w próżni nie zawi
sła równ.ie.ż sama audycja, któ
ra weszła na antenę w sposób 
taik dynamiczny i która rokuje 
na:prawdę duże nadzteje. Czeka 
my na następny problem do 
dyskusjt, a równocześnie -
chociaż na próbę konkretnego 
i rzeczowego rozstrzygnięcia ko 
lejne.go sporu. (bz) 

180 świadków 
zeznawało 
w procesie aferzystów 
mięsnych 

W środę zakończyli składać 
zeznania świadkowie oskarże
nia w toczącym się przecl Slł
dern Wojewódzkim dla m. st. 
warszawy procellie 1-0 uczest
nLków afery mięsnej. W ciągu 
ostatnich 3 tygodni sąd wYS~u
chał zezruiń ponad 18Q świad
ków - pracowników stołecz· 
nych dyrekcji MHM, kierov.'lli
ków sklepów mi<:Snycl<, pra
cowników stołecznych zakla-

. dów mięsnych, PIH i in. Więk 
szość świadków doprowadzona 
była na roz.p.rawę z więzienia, 
gdzie oczekują na wyniki to
czącego się w ic·h sprawach 
śledztwa. 
ŚWllld·kowle potwi-eroom :za

rzuty, ~toce grornadzl aikt o~ 
skarżenia przeciw bylym dy
rektorom MHM - Wawrzeckie 
mu, Gradowskiemu i Witows.!tie 
mu, byle:.-xiu pracov1;11!lt0Wi sto 
łecznej PIH - Fabl.Slakowi, a 
także innym oskarżonym. 

W dalszym ciągu procesu, któ 
ry zostanie wznowiony we wto 
rek, 29 bm. składać będą ze
znania świadkowie powołani 
przez ooronę oska.rżony~h. 

Dniia 23 grudnia 1964 roku, 
p0 dlugłej i clęzk:iej eho<l'o
bie muirla Pl"ZriY'W$tY 
lra;t 12 

S.tP. 

MAŁGOSIA ZADWORHA 
I\ sk!ilLdlaja, Pog.rzieb odbęilrllie się w 1 sobotę, 26 grudnia br. o go-
j DYli..'KCJA, KOLEZAN- d7.Jinie 14 w Zgienu, o czym 
. KI i KO:LEDZY z BIURA za.wfadami·aiją pogrążeni w 
„ PR.O.JEKTOW BUDOW- za.tobie 
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O osta.tndch wydarzeniach 
w Sajgonie illlformowany jest 
na bieżąco prezydent Jonh
son. 

Poparcie udzielone we wtorek 
zamachowcom preez generała 
Khanha wywołało duże zaniepo 
kojenie w oficjalnych kołach 
waszyngtońskich. 

z doniesień jakle nadeszły z 
Sajgonu wynika, że dyplomaci 
amerykańscy usiłują lntensyw· 
nie pogodzić zwalczające się 
wzajemnie ugrupowania. Oba· 
wiają się oni, l!:e bez zgody 
Waszyngtonu generałowie wpro 
wadzą w Wietnamie południo· 
wym ponownie dyktaturę woj· 
skową, likwidując marionetko· 
wy rząd cywilów utworzony 
niedawno pod. presją Ameryka 
nów, którzy pragną utrzymać 
w tym kraju jakieś namiastki 
dem<>kratycznej władzy i za. 
sad. 

Pod naoi.&kiem ambasadora 
Taylora, generałowie zgodzili 
się wypuścić na wolność aresz· 
towanych w niedzielę członków 
Wysokiej Rady Narodowej. 

Według doniesień, Jakie na
deszły z Sajgonu w środę 
rano, szef państwa, Suu, pod
pisał decy.z.ję w sprawie 
przenlieSiienda w stan spo
czynku 9 starszych genera
łów, wśród których znajduje 
się rów111~eż gen. Minh. Ten 
ostatni oraz dwóch innych 
brało udział w zamachu sta
nu, w wyniku którego w li
s<topad.2ii.e ub. ro·ku obalony 
został reżim Ngo Ddnh Die
ma. 

Szef państwa Wietnamu 
połUdnfowego zdymisjonował 

--------------

9 generałów !Ila źądainie za
machowców. 

Wiele danych przemawia 
za tym, że zamach w Sa<j
gonde dJok0111:any :z;ostał w od
powied:zJi. na próby poro.zwmie 
n.ia sdę z pirzywódcarni bud
dystów. 

organ gaullli.s·towski „Nation" 
stwierdza, że po rozmowach 
Ruska z de Gaulle'e.m zasadni 
cze sprzeczności . między Fran
cją a USA dotyczące spra·wy 

Budżet Min. Obrony USA 
•• n1zszy o 500 milionów dolarów 
P.rezydelllt S banów Zij.e<lno

czonych, J>0hnoon. który prze
bywa obecniie na siwej fair
mie w Teks.asie, konferował 
z sek1rntairzem <JbDony McN~ 
marą i członkiami kolegium 
s.zefów sz;tabów. N.airada po
świę.oona był.a dyslmsjli nad 
budżetem wojsk()IWym USA 

.„Gol eft'I'• 
XX wieku 

W j.edinym z laboratoriów 
naukowych stanów Zjedno
czonych, zmontow.ano robota 
o ksiztałtach ludzkich ponad 
5-metrowej wysolrnści. Wszel
kie ruchy tego „Golema" XX 
wieku są wywoływane bi.o-
elek.trycznymi impulsami 
człowieka, który zajmuje 
miejsce wewnątrz r.obota. 
Człowiek wykonuje np. 

ruch koruieczny dla wyciąg
nięcia kół.ka wbitego w Zie
mię, a równ<JCześnie robot 
bez wJdocznego wysiłku wy
rywa z Z!iemi drzewo z ko
korzeniami. 

na naijlbllższy rok fi..nainsowy. 
McNamara oświ6dczy'l na 

konferencji pras.owej, ~tÓ!ra 
oo'była się po nairadzie, że 
wydatki Ministerstwa Obrony 
w p.rzySIZl:ym roku finanso
wym będą P!"awdoipodobnie .<? 
500 mln d<ol~ów ni~ mz 
w :roku bie"'.-,ącym. W bieożą
cym roku finainoowym wyd.at
ki wojsik()IWe w USA zam.mą 
się prawdop<J<lobnrl..e sumą 
ok-O!lo 49,8 mld dolarów. 

Sekreta.rz obrony za:komru
nik<JlWal rówmez, :iZ prezy
delllt mianowal generała J. 
P. McCenn-Oll.1la na SJtanowisll.ro 
szefa szta!bu lotnictw.a woj
Slk<YWego na miejsce gen. C. 
Lernay'a, l~tfu-y ma ustą;p:ić 
pod koniec stycznia przyszłe
go ro'ku. 

Plrezyd~it Johnson zaapro
bował rowruez plan 7Jbudo
wa:nrl.a najwięk:s:zie!?)o na śW'ie
cle samoloitu trans1Po.rtowego, 
któiry wr.mz: z ludźmi i larllun
kJi~ będzi•e '2ldolny do do
kommda lołu na olbirzyrnie 
odległości. Samofot ma wa
żyć 270 ton i będzie mógl 
przewieźć 700 osób luib od
ipOIWi edni Ładunek. 

,,Figaro'' 
komentairzu 

zwraca w swoim 
uwagę przede 

wszystkim na ten mome'Ilt, w 
którym mowa jest o unikaniu 
wszelkiej dyskryminacji w sto 
Sun.kach między USA a sojusz 
nikam'l zachodnimi. Komenta· 
tor te.go dziennika R. Massi 
podkreśla, że prezydent John· 
son chciał w · ten sposób dać 
pewną satysfakcję Niemcom za 
chodnim i równocześnie „dys
kretne ostrzeżenie" pod adre
sem rządu Wilsona, który nie 
powinien żywić zbyt wygórowa 
nych nadziei na zajęcie specja 
nej pozycj.j we wspólnej Nga 
nizacji, jaką się obecnie przy 
gotowuje (tzn. organizacji WSN) 
Jest 1o również ostrzeżenie pod 
adresem rządu francuskiego· 
mówiące, że „cierpliwość Wa 
sz;\"ngtonu nie jest bez gra:nic". 

Zakończenie 
pierwszej części 

sesji ORZ 
Wc.zio'!'aj rza•kończyla się de

bata generalna w Zgroma 
dzeniu Ogóilnym NZ. W 
związku ze 7Jbli:żającym się 
okir€1Slem świiątt oira.z na sku 
tek nieuregiulowanLa dotąd 
pewnych kiwe&tii procedural 
nych, daiJsze obrady XIX se
sjii. Zgromaidzenia Ogólnego 
NZ zostafy odroczone i bę 
<;lą wznowione prawdopodob
n!Le w · styczniu. 

Ślqsk dziękuje 
Do KW PZPR W Łodzi 

wpłynęło piSmo od Egze
kutywy KW PZPR w I 

KO!llstruktorzy oświadczają, 
:ilź pragnęli, by iroOOt wyikony
wał wszystkie fUlllkcje czł0-
wieka, pomnoiJone pirzez siłę 
mechan:i:zmów. 

PoUJażnq hroh 
Katowicach o następu-
jącej 1lreści: 

I sekirc11111rZ • 
Komitetu Woj. PZPR I 

w Lod71i I 
Za.qpwtrzetli·e ludności Slą• I 

ska i Zagłębia. w ziemniaki I 
prziebieglo w bi,eżącym roku I 
wyjątkowo spraiwnie. Dużą I 
zruslugą w tym była należy- I 
ta O!I'ganizacja skupu i za:ta.- 1 
duink!u zi:emIJd,aik,ów na tere- 1 
nie W asizego województwa. 

Szybki odladuneJk ziernnia- 1 
ków pozwom nam lepiej 

1 
wyQwrzyst.ać środlki. traTuSip-Olr-

1 Wwe, stoj ąoe do noozej 
dyspozycji. Ni-ezaileżnj.e od 
ailreji ziemniaczaine.J dużą po- 1 

moc ti:zyskiei!Jiśmy w zailrupi..e I 
naidwyżek rolno - sp&yw- 1 
ozycll z terenu W am;ego wo- 1 

jewódz1Jwa. I 

W ZIWi.!\.Zlru z tym, Egze
lrutywa J.(W PZPR w Kato
wicach sk:ł.ada :n.a: Was:z,e rę
ce serdeczne podziękowanie 1 
wszy-s:bkdm Towarzj"S001II1 z 1 
Wasziego wojewódZJtwa, któ
r.z.y wni.eśli swóJ włdad do 1 
sprawnego i dobrego zao-

1 
patrrenla ludn.OIŚci naszego 1 wajewódzltwa n.a okr~s zimo 
wy w ziemni.wki, warzywa, 1 

owooe i a.rtyikuly rolno--51Po- 1 

t żyvtcze. 

wJonek Biuira. Pollity<llmego t 
KC PZPR t 

I sekreta.n: KW PZPR ł 
w Katowicach 

<-> &Iwaro Gierek 
t 
6 

Warto dodać, źe robot w~
kona:ny został na zamówie
nie Penrtagonu. 

KontrreroolucJonl~cl 
w rękach policii 

J.alk wynika z doniesień pra
sy nowojorskiej, w ręce poli
cji oddało się trzech kontrre
wolucjoniStów kubańskich, któ 
rzy 1:1 grudnia br. oddali strzał 
z dz·iała bezod·rzutowego w kie 
runku siedziby Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych w No
wym Jorku w mo•tnencie, gdy 
w Zg.romadzeniu OgMnym prze 
mawiał przewodniczący delega
cji Republiki Kubańskiej, mi
nister Guevara. Ja·k wiado·rno, 
pocis.k eki;plodowat w nurtach 
East River. 

Policja poszukuje czwartego 
mężczyzny, który równ.leź brał 
udział w zamachu. 

Sprawnie przebleto 
kampania cukrownicza 

Dzięki utrzymującym się 
sprzyjającym waxunkom atmo 
sfery(lZJllym cukrownie przera
biają jeszcze po blisko 120 ws. 
ton buraków na dobę. Rolnicy 
dostarczyli dotychczas ok. 2 
mln ton buraków więcej ni:i: z 
ubiegłorocmych zbiorów. W za 
sadzie dostawy surowca zosta· 
ly już zakończone. 
Tegoroczną kampanię cukrow 

nie powinny zako1iczyć w poło 
wie stycp;nia 1965 r. 

w okresie świąt cUkrownie 
.-...--"'-" _____ ""-~:-_b.:ę_d.:ą~c-z_yn_n_e __ b_e_z_P_r_z_e_r_w_Y_· __ 

Pomocnik ośvvięcimskich oprawców 
skazany na 13 lat więzienia 

W 1960 r. wszczęte rostało 
śledztwo przeciwko 49-letnie
mu Aleksandrowi Sta.nkiewł· 
czowi (zam. w Tomaszowie 
Maz. przy ul. Młynarskiej 
25). Obciążające go poważnie 
mater.iiały dowodowe, dmy
czące jego działalności oku
pacyj111ej, dostarczone zostały 
przez orgama beizpieczeństwa 
ZSRR. 

A. St•ankiewicz, którego pra 
wdziwe nazwisko brzmi Ana 
rol Ostankiewicz, mieszkał 
do 1939 r .w R6W1Dem. P<>
woiany do' Armid Radzieckiej, 
podcz-as działań wojennych 
dostał się do niewoli hitle
rowskiej. OsadzOllly jako je
!lliec W<J,jen.ny w Oświęcimiu, 
przebywał tam do 1944 r. W 
obozie tym za wysługiwanie 
się hitlerowcom, zwerbowany 
2J0Stał do peł;n,ien!ia różnych 
funkcji (111adz«llrcy, magazy
niera itp.). W tej roli brał 
m. in. udział w dokonywamiu 
masowych zabójstw jeńców 

radzieckdch, których w ok<l'e
sie od października 1941 r. 
do marca ł-942 r. zginęło w 
Oświęcimiu i B~ezince po
nad 11,5 tys. Uczestnicząc w 
egzekucjach organizo.wanych 
przez hitlerowców, A. Ostan
kiewicz wyróżniał się okru
cieństwem. 

W pTocesie, który zakoń
czył się wczoraj przed Sądem 
Woj. w Łodz.i, A Ostanki•e-
wicz skazainy 7lOstał na karę 
13 lat wię~lenia, 5 la.t utra
ty praw pnblicznyoh oraz 
przepadek mienia w całości. 
W ·werdykcie tym, sąd za
stosował wobec oskarżonego 
nadzwyczajne· złagodzenie ka
ry (przewidzi.ane w aTt. 5 § 2 
dekretu z sierpruia 1944 r.) 
uwzględniając, że wielokrot
nie działał <lin na skutek roz
ka<Z.u, a od momentu popeł
nienia przestępstw upłynęło 
oonad 20 la•t. , 

(M. Kr.) 

w walce 
(B) Dokońcizeniie ze str. 1 

Halpęrn, czlonek Fraincuskiej 
A:kademii Nauk Medycznych 
i Lnstytutu Fralllcu.skiego. Pa.. 
ezątk'Owo specjalizował s:ię 'W 
dziedzini-e walki z ;ilergią. 
:Jest- on odkrywcą leku- ··zwa.
nego phenergan m. in. prze-

Nowe tkaniny 
na odzież ochronną 
i roboczą 

(Inf. wł.). Uwaga, jaką poświę 
ca Zarząd Gł. Włókniarzy spra 
wom odzieży roboczej i ochron 
nej jest inspiracją wielu oon· 
nych inicjaiyw p0dejmowanych 
w zakresie nowych technologii 
tkanin specjalistycznych. Zali
czyć do nich należy produkcję 
tkanin kwasoodpornych i im· 
pregnowanych związkami krze
mowy:mi, ro-i1poczętą w 2lakła
dach przemysłu wełnianego. 
Tkaniny tego typu robi się z 
naszych krajowych włókien ela 
nowych, ale już w 1965 roku 
zacznie się produkować tkani
ny kwaso- i ługoodporne z włó 
klen anilanowych. 

Lepsze efekty osiągnięto rów 
nież w produkcji odzieży dla 
rybaków, dzięki wprowadzeniu 
impregnacji !mpranilem. Obec· 
nie prowad2li się prace badaw
cze nad zastosowaniem środ· 
ków krajowych do impregnacji 
odzieży wodoodpornej oraz nad 
tkaninami pyłoszczelnymi i ole I 
joodpornymi. W próbach użyt
kowych jest też odzież ochron· 
na metalizowana dla hutników 
zabezniPczająca przed wysoką 
tempe·raturą. • 

Te i inine nowe opracowanta 
technologiczne są efektem 'Yspół 
pracy inżyniMów i techników 
z zakładów pracy przem. lek
kiego z naukowcami centralne 
go Instytutu ochrony Pracy i 
Instytutu Włókiennictwa. Wspól 
praca włóknianY. z Gorzowski
mi Zakładami Wł. Sztucznych 
umożliwiła opracowanie nowej 
metody wzmacniania tkanin dre 
lichowych włóknami krajowymi 
„Polan". Produkcja tych tka· 
nin rozpocznie się również w 
przyszłym roku. Te i inne ini 
cjatywy wpłyuęły poważnie na 
polepszenie zaopatrzenia załóg 
robotniczych w odzież roboczą 
i ochronną, której produkcja 
wzrosła ostatnio o 123 proc. w 
stosunku do roku ub. (wyrz.) 

cgpacaa1 
Dziś zachmurzenie duże oJ<:re 

sam.i możliwe opady śniegu lub 
mar.mącej mżawki. Rano mgli 
sto. Temperatura w nocy ok. 
minus 2 st. C., w dzień olk. O 
st. c. Wiatry słabe, chwilami 
umiarkowłi'.rle z kienmJtów za 
chodnich. Jutro pogoda bez 

z rakiem 
oiwko uczul•endom po szcze 
pieniach ;przeciwtężcowych. 

Prace tie zadnteresowały hi 
tlerowskie władze okupacyj 
ne, które poszukiwały' prof 
H!!!lperna. Musda~ się więc 
uJn-yw.ać. Obok alergii pracu 
je także nad onkologią, w 
której to d'lliedzinie dokonał 
wtaśn'ie poważnego od!krycia. 

W skład ekipy badaczy z 
ośrodka przeciwrakowego, 
którą kieruje prof. Halpern 
wchodzą po111adto naukowcy 
Pejsacjowicz, Serre oraz Bar 
ski. 

Naqrodq 
Komendanta głównego MO 
dla odważnych 
poznaniaków 

Komenda°nt główny MO, wice 
minister spraw wewnętrznych, 
gen. bryg. Ryszard Dobieszak 
przyznał nagrody pieniężne 
trzem młodym odważnym po 
znaniakom, którzy ujęli jedne 
go ze sprawców napadu na 
ambulans poc:..towy w dniu 11 
listopada br. Nagrodzeni: Ma 
rian i Czesław Siudzińscy oraz 
Bogumił Zaraii o~rzymali w śro 
dę z rąk komendanta wojewódz 
kiego MO w Poznaniu płk. Be 
nedykta Cadera książeczki PKO 
z wkładem po 4 tys. zł. 

Sztur,.. 
na pociągi 

(A) Dakoń~e ze str. 1 
We wtorek 22 bm i w 

środę 23 bm. najgorzej było 
na dworcach w Warszawie, 
Pozna·niu i Szczecinie. 

Jeśli chodzi o irune rejony 
kraju, to najbardziej prze
pełnione pociągi kursują na 
trasae - Katowice - Lublin, 
Przemyśl - Szczecin. 

A oto jeszcze kilka przy
kładów świątecznego szczytu 
na kolejach: 

We wtorek pociąg zdążają
cy ze Szczecina do ·warszawy 
stał :na dworcu w Poznaniu 
ponad pół godziny, gdyż pa
sai:-erowi.e wtargnęli do wago 
nu p0c2Jt.owego, a także do 
waigonu o~z.ewczego, setki 
innych „wisiały" na sitop
niiach. 

Eks·pres „Krakus" odjez• 
dżający o piątej z minutami 
z Krakowa wyruszył zapeł
ndony w 180 proc... Pociąg 
ten ma wagony wyłj\cznie z 
miej.scówkami. Mimo inter
wencji milicji prawi~ drugie 
tyle pasażerów t>eg.o pociagu 
je~ba'o na stojąco bez miej 
scowek ..• 
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Motto: 11 ••• wyznaczał kapłanów, którzy 
przez cały diień mieli pilnować sanktuarium 
nie tyle przed złą wolą, ile przed lekko
myślnością ludzką. Nieraz bcwiem zdarzało 
się, żo niebaczny śmiertelnik, zbliżywszy się 
zanadto do najświętszego miejsca, narażał 
się na niewidzialne uderzenie, które pozba
wiało go przytomności, a nawet życia." 

Sp()tkawszy się z 
nieprzychyln.ośeią 
kapłana Bagera, 
długo krążyłem w 
labiryncie koryta
rz.y i seh()dów nim 
się natknąłem na 
stalowe wrota. Jak 
Samentu począlem 
sz.ukać d()stępniej
szej drogi. Jakoż 
wkrótce :znala:t.lem 
ta ką. Z determi
nacją nacisnąłem 
klamkę„. 

S zcz~ście~ nikt 
mnie rue W!

dzi, bowiern 
święte miejsce prze 
obrażenia okolone 
jest murami pał<i
cu Z dala dobie
ga cichy. natchnio
ny glos faraona 
faraonów - Jerze
go Kawalerowic:-,.a 
i ud~·ęczony szept 
Ramzesa XIII 
Terzego Zelnika. 
Chylkiem przemy
kam pod murami 
z gipsu. obitymi 
z zewnątrz drew-
ni;mymi lis.twa.mi. 
Znalazlem ..... rresz-

(Prus, „Farao·n") 

ten. n- którego czekałem. 
Ujrzawszy mnie zbladJ. 
„Na Ozy;!sa"! , . "';,Ykrzyk
nął - ,,Coz tt: roo1sz? . Przy
rzekł jednak uczestniczyć w 
spisiku i uczynić wszystko. cO 
w jego mocy. by uzyskać dla 
mnie posłuchanie. Kiedy zaś 
późnym wiecrorem oPuszcza
łem halę zxijęc1ową. Ram
zes XII1 ciągle leja! Hirama: 
- Zapominasz, czlowieku, te 
podobna sprawa nie może 
mieć miejsca„. 

Podczas kolejnego tygodnia 
oczekiwań, powoli odkry· 
Iem obraz filmowego pań

stwa z faraonem faraonów -
Jerzym Kawalerowiczem, ka· 
planami administrac.ii - L. Ha
gerem i z. \\Tójcikiem, asy„ 
stentami i operatorami. Dowie„ 
działem się. że w zasarlziP po· 
ło"'.a filmu jest ju7 zrobiona. 
NaJtrudniejsze~ a jednoc7.eśnie 
najbardziej efektowne sceny. 
nakręcono na pustyni w okoli
cach Buchary. Tam, jak głosi 
fama, ekipę n~kały nie tylko 
problemy artystyczne, lecz i 
żmi.ie, skorpiony. jadowite pa
jąki, upał, burze piaskowe. 

ml ż wreszcie oficjalnie. za 
ft zgodą faraona fa.raonów. 

ale ścigany nieprzyjazny
mi S>OOjrzenlami kierowników 
produkcji. znalazłem sie w 
wielkiej sali tronowej. Tam. 
w bla~·ku noteżnych reflekto
rów. w królewskim przepy
chu. wśród natłoku tedmi
ków. drcmatyczną rozmowę o 
nrzys·zlości Eghptu toczył 
Ramzes XIII - Zelnik z mat
ką Nikotrisi. 

Gdy wybierałem na war
sztat „,Faraona", popchnę 
ły mnie do tego dwa 

główne motywy: zawsze dla 
mnie interesujący temat walki 
o władzę (najistotniejszy wątek 
powieści) i chęć zrobienia fil
mu hhst<>rycznego „niehisto
rycznie". 

Prus w swojej książce anali
zuje złożoność organizmu pań· 
stwa i na tym tle pokazuje wal 
kę polityków. „Faraona" rozu 
miem jako rozprawę o racjach 
tej walki. Jak by więc z tego 

nej koncepcji - o integralne 
związanie ich z treścią i my• 
ślą filmu. 

- Czy Ozyrys i<>k do tej 
pory, pomaga panu? 

Kawalerowicz uśmiechnął 
się zagadkowo. Nie z.dolałem 
rozszyfrować tego uśmiechu 
sfinksa. Poźnegm:łem więe 
faraona faraonów i umknąłem 
z palacu wprost do druk.arni.. 

JERZY KATARASI~SKI 
Fot. J. Stachlewski 

wynikało, koncentruję się wo· --------------· 
kół medytacji nad Ramzesem, 
a nie nad odtwarzaniem życia 
ówczesnego Egiptu. Nowy Rok spęd%Q' 

w Zakopanem 
cie drzwi osłon.ie
te tylko slomianą 

mat.ą. 
Przywarłszy do 

Wiesława Mazurkiewicz (Nikotris) l Je
rzy Zelnik (Ramzes XIII) 

Jakimś jednak cudem wszyscy 
wrócili cali i zdrowi po to, by 
kręcić w łódzkim atelier. Tu 
po,vst~ł pa1ac f~raona, wnętrza 
światyń Astoretb i Ptaha. La
birynt. W lutYm lub w marcu 
część ekipy wyjedzie clo Egip
tu, aby po trzech tygodniach 
zd.ieć w autentycznyc'll plene
rach wrócić do Łodzi na U• 
dźwiękowienie i mont:tż. Póź• 
niej - zamiana POC7Ciwej V\'i"' 
sly na Nil. Jak się bowiew pla
nu.fe, na Zalew·ie Wjślanym, w 
ma,iu, filmowane będzi(" spotka 
nie czółna młodeP."o Ramzesa ze 
wspaniałym statkiem ,fego mat
ki - Nikotris (Wiesława 1\fazur
kiewicz). Statek jest już goto
wy i st.oi w doku stoczni war· 
sza wskiej. 

Jerzy Zelnik. student sizkQ
ły teatralnej, prowadzi nie
ustanne boie z reżyserem o 
koncepcję każdej siceny. Jal;: 
dotad boje te. dzięki osobli
wej taktyce. wygrywa Kawa
lerowicz. Jest na p.rzemian 
dobroduszny. zły. wściekły. to 
znów z udaną cierpliwośclą 
slucha uwag wsrońlnrac<JIW!l.i.
ków (ez.esem zgadza się z 
nimi). W mie<lzvczasie rozma
wia z kilku osobami naraz (w 
tym z ee:ip~kim konsiultantern 
- Schadv Ab del Salamem. 
po ani;(ielsilru). drobiaz!!owo 
ustala każde noruszenie akto
rów i st.at:v"Sfów. każde usta
wienie kamery. Efekty - no 
cóż. mmna ie będzie w peł
ni OC"''1ić dopiero po ukończe
niu filmu. 

Nie wiem na ile to mi się 
uda. chcę jednak dać w fil
mie jak najwięcej „współczesne 
go myślenia''. Muszę przekła· 
dać Prusa na swój język, u
wolnić go od anachromzmów. 
Robię to ze względu na odbior 
ców „Faraona", którzy przecież 
ŻY.ią w innej niż Prus epoce. 
Odrzucam manierę Prusa, 
strzegP aktorów przed patosem. 

Na zebraniu działającego od 
kilku miesięcy w Wllchoroek 
To·varzystwa Przyjaźni Belgij• 
sko-Polskiej wyświetlano poi• 
skie filmy turystyczne „Zako• 
pane", „Cztery plaże" i „;E-8 
- prowadzi do Warszawy". Fil 
my te wywołały duże zaintere 
sowanie, gdyż wielu członk{>w 
towarzystwa jeszcze w tym ro 
ku wybiera się do Polski, aby 
w Zakopanem powitać Nowy 
Rok. 

szpar zamieniam slę w 
słuch. z komnaty dobiegają 
slowa, które śmiało mogę od
nieść do Sliebie. To wzburzo
ny Ramzes upomina Hirama 
_ Łodzińskiego: - Zapomi
nasz, człowieku, ze podo~n~ 
sprawa nie p()winna mice 
miejsea bez zezwolenia fa
raona„. 

kamerach kręcą się operatorzy -
Jerzy Wójcik, Wiesław Zdort 
i Witold Soboci1iski. Wyobrażam sobie poza tym. 

że uda mi się w „Faraonie" I 
dopracować interesujących mnie 

Przez szpary w m.aele do
strzegam reżyserów - A.ndrze
ja Czekalskiego i Mieczyslawa 
Waśkowskiego, asystentów 
Andrzeja Hermana (z nim wią
żę teraz największe nadzieje) 
i Mariana Wróblewskiego. Przy 

Czyhając na wyiście jedne
go z nich, rozglądam sdę po ha
li. Stoją tu potęme kolumny 
z wyrytymi na nich kwiata
mi lotosu i scenmnj rodzajo
wymi, złote odrzwia. sali tro
nowej, fragmenty grubych 
murów. pokryte pr~ez prac0-
witych scenografów p!smem 
hieroglificznym, w kąc;e zaś 
pic:kne naczynia i wazy z para 
finy. 

Można się więc spoclziewać. 
że o ile bo1wwie, z Ozyrysrm 
włąc7nie, będą łaskawi dla 
śmiałków odkrywających ta.iem 
nice Egiptn. n~nor::tmicznv. ko
l<>rowy, 3-godzinnv .,Farao.n" 
ukaże s!ę na ekranach na.Jt>óź· 
niej we wrześniu przyszłego 
roku. 

Po kilku dni.ech, gdy obej
rzałem także spotkanie mlo
dee:o namiesitnika z ojcem 
(Andrzej Girtler) i zaraz po 
tym koronację R8mzesa XIII 
(po•dcza.s której Kawalerowicz 
o . m2lo co nie ogolił glów 
>'Woim a.s)"Sltentom. bo n.ie 
mógl znaleźć ,.barozi~j szla
chetnych twarzy" do ról ka
płanów). faraon fara0'!1ów za
wez:wal mnie do siebie bym 
mógł zgłębić dalsze tajemni
ce. Na moje zapyl.anie. j<:
ki bę<lz>ie „Faraon". Kawa
lerowicz odpowiedział: 

artystycznych efektów. Chodzi 
szczególnie o podporzadkowa
nie takich elementów, jak ko· 
stiumy, kolor i dekorację ogól-

- Nie oglądaj 
się! Myśl le
p1eJ, kogo z.a.
pro~ć na drugi 
dzień świąt! 

Po kilku godzinach wysizedl 

Kalendarze staropolskie 
- Właśnie sn-

bie pomyśla-
tem .•. ! 

Rys. 
K. Mozolewski. 

Kiedy przed dwiema ł pól prawie setkami 
lat w Polsce XVIII-wiecznej nas~wał nowy 
rok, kto żyw, komu tylko dOS1tępna była umie
jętność czytania i kogo stać bylo na kupno -

:Jllabywal kalendarz. Były wów=as liczne 
i modne: „uczone. ciekawe i pożyteczne". „dla 
prześwietnych dam". „polityczne dla Króle
stwa Polskiego", ,;rzymskie", „wileńskie". 
Szukało się tGm przepowiedni wies-zczbia·rskich, 
ułożonych na podstawie obliC"Zeń astrologicz
nych, mających wpłyWać na losy człowieka 
;.dni lunarnych" (a przez to „feralnych") i „lat 
klimakter~cznych ", prognoz oo do chorób lu
dzi i bydełka, co do widoków na UTodzaje, 
ldęsik żywiołowych etc. etc. W przepowiednie 
kalendarrowe wiea:zono pQIW'sizechnie. 

Ale bliska już epoka Oświecenia robi sowoj<;!. 
Ludzie światli wyśmiewają ,.determinowanie. 
która pl~neta. które skutki. komu. kiedy. gdzie 
ziści - oo jedynrle wies=biarzów jesit do
mysł''. 

Studia nad astronomią i fizyką doświadczal
ną pobudzały wydawców kalendarzy do ich 
zreformowania. do zerwania z wies=z:bi.irstwem, 
do popularyzacji wiadomośei z astronom.ii i 
fizyki. Pierwszy Jun Poszakowsiki w siwoich 
kalendarzach ,.PolHycznym" na lat.a 1737-1734. 
,,Kalendarzu dla· prześwietnych dam" na 
r. 1741, zaprzesitaje prognosrtY'karstwa. 

Ostatnim Mohikaninem pozostał jesz.cze czas 
jakiś Kalend;;II'Z polski i rusiki" Stanisława 
Duńcz~kiego z Zamościa. 30 stycznia 1765 r. 
zapada uchwala Akademii Krakowskiej, za
braniająca profesorom-matematykom układa·nia 
przepowiedni dla kalend.irzy. W r. 1776 pro-

- Poproszę stojak dla. kolegi! 
Rys. J. Skonieczny 

fesor Jan Snia.decki proponuje zastąpienie w 
kalendarza.eh terminu „prognostyka" terminem 
„domysł astrologiczny". Lecz dopiero po dwóch 
lat.!1.ch • propozycję tę zrealizowano. 
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I Wydawałoby się, :!:e wszystko jeS1t tak wtakim na.stroju; we wszy·stikkh bolcsach obozu swoje pa·trole s.zipiegowsk.ie. Niby 5 
j<IJk zwykle. Tai<: j<IJk każdego wieczo~ barakowych, przy stoWoach. zbitych ~ niemiecka „Si'ille NacM" b.yia. dxJzwolona, 5 
ru o godzim.ie 17 przez długich męc desek i deszczułek pa.Lily s1ę świeczki ale ilez pod tą melod14 mozna by/,o ukryc. e 

I== 

'lat. W ten piąty wieczór wi.gtiijny tak sa- na .szt;icznych· choi-n~h. St:a.sz.ne. były te Patrole węszyły Więc. konspirację i czuły, że I 
mo zabłysły reflektory na w1eżach straz- choinloi, ale SWO·Je. Ni/ot nie spo1rzal na nawet z t;ych mel.o4ti · plynw lou nim nasza 
nU:zych, zaszczekały psy za podwójnymi pa- o·bozową prawdziwą chorinkę, która S'tcla wrogość, 
sam.i lwicz(])stych płotów i rozległy się stą- na glówne1„ alei - symboJ:u naszej ol>ozowej Siadamy do sroli!Tww, aby spożyć tra.d·if· 
~nia s-trażników, ubranych . w . cLepłe . ko- mmrtyro'.09ii. Na. na.szych p11Jpierowych choin cyjnq wieczerzę Wigilijną, za<pomnieć o tra-1 

- zuchy, z automaitami na p1.ers·uu:h, ci4gle ka.eh unswly ~wne o~doby - .przec~- piących myśLoch, &kl<konych przyJaźniach; § czujnie reagujących na każdy najmnteJszy wane . z całą pieczołow~tościq zdJęcia i pa- rozdźwiękach. z pryc?. wyciągamy tych, 
a szept... . . . . . . . . mu;tki z domu: . • którym zle. wiadomości z kraju lub brak 
§ Wydawa.loby się, ze nic się nie dzteJe me- Przed _zamknięciem baraków przy71Jlesiono li.stu z domu odebrały resztki nadziei i eh~-
;;; ZWY_kłego '}Jl codzien.nym obrazie obozu ofi- z kuchni karl:-Ofle w mundurach ł czerwo- ci 00 żyd.a. D2'ieląc się przy stolika.eh opla.t-
a cerow, Jencó1? wo1ennych w Woldenbergu, ny b_aff~zcz, fasunek chleba (bochenek na kiem, całujemy się i s-klada.m1J sobie ży-a ądzie zamknięto 7 tysięcy ludzi. Byla. l:-0 5 jencow), kostkę maJTgaryny lub puszkę czenia. _ wszyscy bez względu na wiek; 
!a Jedna·k tylko . pozorna, zewnętrzna C?-s~a szarżę, wyznanie i pochodzenie„. I § skos<tniałego zimowego. uneczoru. ~ kaz- ,,An,iu, Anint, wyjdź przed sień, wo;sko 
5 dym_ z 25 barak.61?, '!11-i~szcz.ącym_ oko~ .300 wróci lada dzień" wybucha ze wsz!fStkich 
§ l~d:;i. panowało ozy;i:1eme. Ubr.a.m „odsw:ęt- piersi. To byl,a chyba jedyna nasza kolę-
Ea nie w mundury roznvc;h nac11 - . mun4ury da, w k.tóreJ słowach wi.dzieliśmy narodziny 

=Jach'. w. d~ewniane . trepy, "-;z.ąta~:smy s~ę ku by'/Ja ostatni.ą za drutaimi, a Jednocześnie 
5 ": .ozywieniem. Byliśmy '.'rzelwnam. ż~ t-0 pi.erwszą, lotóra po pięci.u latach odosobnie-
S§ JUZ na .pewno O>Statnle ś;m~ta w. niewoli, za W nia zbrartaia wszystkich, WJiazala trwałym = drwtam1, Z OOla Od rod.zin 1 kraJU. lań.cuchem looleżeńsbwa i przyjaźni. 
a. P rzyjęta przed k.illroma miesiqcami no- W I d b i§ wa grupa jeńcrJ.u: z pows1a~ia. war~ * * * 
= SZGIWSlciego przyniosla ro wi<Idomości o en e rg u I 5 krzepj,ące i budzące nadzieje, mimo tragicz- To bęcT.zie 20 wigilia w kraju. Na moim 
§ nych i maJvabrycznych opisów zn~szczenia rodzinnym stole wigHijnym nie zabrak-
§ stolicy. nie traducyfnych potraw. Będziemy 
§ Nieofic;}a;lne komunUclIJty ~ tajnych ra'!-io- podejrzanego pochod.zeni.a cuchnqce; mazi składać sobie życzenia w poczuciu pewrwści 
5i stacji ol>ozowych, przepoW'!-edme Os·sowiec- zwamej smal.cem. 300 lud.2'l w bara.ku roz- jutra. bezpieczeństwa rodziny. Mój 17-letni 
5i kiego, „wychodzące" pasjanse, zaszyfrowa.ne poczęto krzątaninę . P.ranie, czyszczenie obu- syn będzie się martwi.l razem z na·mi ma-
5! 1.viadomości z listów - wszystko ws/wzywa- wia, golenie, strzyżenie, gotowanie na pod- turą, pootem egza.mi.-nem na W'Jfższq uczelni;:. 
S ~ na koniec gehenny. Co prawda rokrocz- ręcznych a zmyślnych Tcuchenlwch z d.mu- Na rwie marzy o magnefJofonie pod coo•in- ~ 
55 n.ie od 1939 r. w życzeniach świq;tecmych, chawkam.i, szyko·wanie stoltlww, r:n-zyirz.ądza k.ą. 
ii czy noworocznych przekaz1Ju,,-aliśmy sobie na nie kanapek, pisanie li!stów, ostatnia „ko- - I wie pan,f co? - 'foońcZ'1J ·Jan. M„ byłu 
~ucho ;,najświeższe" wiadomości o bardzo smetyloo" łóżek. WS\ZY'S'Vko to się dziaw jeniec OffLagu w Wold.enbergu (o·becnie a bliskim upad;ku hitlerau;ców, mle te świe- naraz, z pośpiechem, w .iakimś zamyśleni•1 Dobiegniewo) - dziś stały mieszkaniec UJ-
~ta mi'a•7y bm·dziej realną i optvmistycznq i zapamieta.n.iu, niby w oczekWwaniu na co~. d.zi t pracownik pmva.żnego resortu - nie 
El nutę. Nmstroje jednalc ksztaUowały się róż- co za chtu>ilę mwło się s-tać. ma wipili.i, na Totórej n.ie nuciłbym sobie 
~nie: jedni, być może mWd!si i ciągle pełni Obrusiki z ręczn~ków, naczynia z Tl.(l,k.1°ę- nasze.i k.olędv - .. Aniu. Aniu u;yjdż przed 
Ea enerqii; chwytali i tlum.aczyli na naszą ko- tek od termosów, tu i tam oplałek na ta- si.eń,!" ... A Dnbie1miewo ja·k.o szma.t na.~zego 
El rzyść wszelkie wiadomości. In·ni - a.tpat11cz- lerzyku; pudelk.o rubelc z paczki Czeru,,-one- życia pozostaw nie tylloo w pamieci. W tej 
Sn.i, zmaUretmvamd tmgtcznymi wi<>śe;(Vmi 'Z' go Krzyża, paezka chesterfż,e,ldów, obo·k mieisco11Jości na na.oszych Ziemiach Zacood-
a kir(l;ju, patrzyli po11uro w przyszlo·ść, n.i.e Ol>fa.tni list z 'kraju.„ a z n:~m nowa fala n.ich byl.i jeńcy skwpieni w szeregach Ea wierząc już w niic, jak ty.llco -nieustan11y tę<knoty... ZBoWiD WJ!bUd;QWa/4 z wlas-ntrch skkdek a terror, m.ol"derstwa., ni·s.zczenie, śmierć. Tra- p rzeiz ' mury budywktt slychać dochodzą- :tzkołę - po•mnbk T11siaclecia. Szkoła I jej 
§ ged'ia w Tor(l;ju po voivsta:nirn wa.rsz.awslcim, ce z innych bara;k.ów znam.e mel.od.ie uczniowie są nasiymi p()l(f,opiecznymi, z Tctó-
5! nie<pok.ój o najbLiżs-zy-ch, n-i.eustom.na tęs,kno- 'kolęd i pieśni woisko,wych. Z sq.sied- rymi utrzymujemy staly kontakt. 
§ta za rodzi.nnq. z!emi.ą, WJ1tWa1Tzaly nn•S'tro)g niego boksu Jotoś bM'dzi.ej czu.iny r:>srt.rzega 
?' mnienne, nieZW)/lkle, powvkla.ne I skil.óco•ne... przed Abwehrą, Totóra. wypufoiła na tere'lł ZamotowaM.: ~- TARNOWSKA 
amnumu11mm1111111111111m11m1m11gu11g11gm11111mm1111111mm1111mpgp!Qppm11gg11mmwpmmu11ugupm111gllD1111a&11illlllllllllUUIUllDIDllDOm111U11WllllU11umU111UU111lDDWDmuua 
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Dziwn111 hali 
Rynków ł ryneczków mamy 

w mieście sporo, ale tycll ,,z 
cha.raJderem" - właściwie tyl
ko dwa: wspomnda.ny już ba
łucki i halę targową na Pla
cu Niepodleglnści.. 

K~y ~ ma w &O<biie col z 'ldl:&m(llbu ~o 
wiJd,orwiisika. Do wgo oeiliu me m'US'i. naiwet IJ.yć pe>r.S1kt, wy
sttirrczy bałiwlci. 

Helę tę W7JnieSliono z po
czątkiem lat trzydiz.les:tych na-
51zego stulecia, pośpieSIZ!lie i 
dość niedbale, by~e szybko Siię 
zamortyzowzla, w zalożernit1 
zaplarnowano jej żywot mniej 
więcej na lat dziesiątek. Po
tem Niemcy trochę ją pod
parli, do'bu<l<l'Wlljąc zewnętrz
ne paiwilony sklepowe, a po
tem, od pierwszych chWi~ płl 
wyzwoleruiu, mieliśmy już w 
Lodzi PoJitechnikę ze S5)ecja
liil:itami do spraw statyki i wy 
trzymałości. Spece pomierzy
li i obliczyli. że morże i eszcze 
stać następnych la.t dwadzieś
cia. 

Miesz,Tootniec wielToiego ~. 1tCJW1Jkly na co dzień 
do lwntaktm z t:ouNi.rem 'f'O'Pr'Zez Uuię s-klepowq oi wy(JYM• 

114 z orobo<Wości e!ospedien'Pkę, 'f!M.1ilając między straga:rny 
2' ba-rwn.yrmi S'tertlvmi OW<JCÓW, w tłum l!udzi, wwów i ko
ni, czwje Sitę jaikiby przewies.iony do odmi!ennego, dziiw
nego świata. 

Stoi więc, s:l'użąc rof2l!Yl2ltym 
celom i roz.ma.i<tym ludziom. 

SAME OKAZJE 

Cen;trum haU :z:a.jITI1Uje are
na z C2lterdziestu pniaikami do 
„rozbi.Qll'U tuszy 2'JW'iet·zęcej na 
elementy kulinairne". iaok sie „ 

to fachow-0 nazywa. W dni 
targowe chłopi zww..ą tu do 
pięci-u ton mięsa z tzw. ubo
ju goopoidarc:zego. Ceny ksZJtal 
tuią s.ię ró·żinie, od 10 do 70 
złotych za kg, w zależności 
Od nie pi<SJanych praw P<Jlllytu i 
!l>Odaży oraz staniu za~-elnie
i!lia haków w sklopach pań
stwowych. Gdy tamże haki 

są n.a.gie, ceny tutaj osiągają 
aut.oma:tyC2lnie g6Tny pul:aip. 
Dodać trzeba gwOili sprawie· 
diliwości, że h.:ndel ten odby
wa się w nie g()['SIZ.yoh wa:run
kalC'h Siimitarnych, ndż w Sikle
pach mię911ych. 

Wianuszkiem wokół areny 
ustawiły się przekupki „ręcz• 
ne", handlujące np. jednym 
osobiście wyhartowanym obru• 
5em czy jednym pasemkiem 
lamety na choinkę. „Ręczn..iar
kom" teoretycznie wstęp do 
hali wzbroniony, ale w prak• 
tyce najlenszy nawet specjali· 
sta od wojny partyzanckiej -
nie dałby im rady. 

W wewnetrznych podcieniach 
jeszcze kilka „prawdziwych" 
sklepów i jeden bar, którego 
-vyłącz.ne, 'liezmordowane me• 

nu stanowią flaczki (doskona
łe!) i gulv.sz (taki sobie). Ze
wnatrz halę obsiadły sklepiki, 
w których ltuvić można oka· 
zję, czyli buble. Sztafażu dopeł 
niają: jeden etatowy wywabiacz 
plam z etatowo rerwanym gło· 
sem, jeden żebrak leniwy, od
wołujący się li tylko clo uczuć 
reliGiJnych przechodnia i je· 
dcn żebrak 11racowity, który
cały dzień muzykuje. 

- Końcrzą.c · dziennik, jeSZOZJe MZ pod,am państwu 
adire$y i telefony p()gotowia ratunkowego orao: dyżuru~ 
jącyeh punktów sainit.a.iinyeh dokonujących płukania żo-
łądka„. Rys. K. Mow1ewsiki 

Z tyłlU za haO.ą ciqgnńe się 
w mU>rowanych pawilonach 50 
stoi~ z tra gecidą, bo tak je
dynie określić można W}"I"oby 
rzemieślni·ków, maSICYWO wpy
chane „kon'3Uilllentowi wiej
skiemu". Dostać tu mo:ima 
wszysitflm. od mebla do gi.pso
wej figurki, oo czapki niby
moh air do płas= niby
ortał:ion_ Chłop bowiem. przy
jeżdżając z pirod'll!ktami na 
ryn,eJk, uwiązmy je1S1t d<> l!JWO
j·el furt"ki i po sl!depach w 
mieście chodzić ni•e m<l'Że. 
Stąd bie!'Ze. oo dają. Ale też 
przyznać trzeba. że wybór w 
tej tzndec:ie iesit zm.akomity. 
Spodmie, chociaż z pok,rzywy. 
to jed,nak WP W!'l?;V"sJi;\{ich ko-

- • „ .. „ ~· . .. „ 
lmach i rozmiarach. na każ
dą grubość i chudość. 

JAK CIĘ WIDZĄ, 
TAK CIĘ OBSLUŻĄ 

USll.ugi świadczą tUJtai naj
różnri.ejtlze. Nie ro.a nip. ty. 
gronia bez jaiki0ejś dobrej kra 
dtzieiy kieszonkowej. Bywało 
i byłoby oo dzisiaj tych kra
dziciy 2i!'lac2lllie W'ięoej, gdyby 
nie wys:ile'k pohlisikiej koun~
dy milicjd., która dysponuj~ 
najbogatszymi bodaj w Lo<lZI 
spisami kiesz;onkowców. Ze ło
żenieim joot. że każdy patrol 
podczas SFWego S!Paceru zaha
cza o hail.ę. 

Mmna równdeż dowiedzieć 
się swojej p;rzysziłości z dwóch 
albo trzech zatłuis:W?.onych 
kart; większej ich ilości Cy
ganikom nie opl.aca się nosdć, , 
bo kler<J1W·n<ic1lwo hali sysitema
tyezrtie rekwiru.je te n.:rzę<l'zi2 
wiedzy tajemMj. Gwoli ścl
siłości i wbr<l!W zailroirzenionyrn 
poglądom należy st:wierd"Z.lć 
że nie pamiętają tutaj by 
kiedykolwiek CY'ganka doko
nała kradzte±y kLewOOJkowe.j. 
Są nieco na11rętme w zdoby
waniu klientek (tylko kobie
ty z miasta, bo wieśniaczki 
nf.~y n~e dają snę lfabrać), 
a1le to cala ich wiina. Gd.\Y za 
bardzo zaczyn.a,j ą oobi e po-
21w·a,lać, WY'Sltar-czy 7JWTĆ>Cić stlę 
z uwagą do ruajs·tarszej i n.aj
powa:imiejsrzej z kla.nJU - Cy-
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To i owo o karpiu 
».Wiślan~ karpie są pl (wpuszczonych) zna· rozmarynu ł -zapachu skórkami pomarańczowy-

naJsmaczmejsze i wazą lazł jedynie 5 lub 6 i to (Sa'lloury). Dołączyć je mi i cytrynowymi. Goto 
do 10 funtów. W Dnie- bardzo chorych i chu- do waszego karpia z wać pod przykryciem. 
prze i Dniestrze pojawia dych ! z żabą przycze• 4-5 cebulami, 20 ostry- Po wyjęciu wylać 1/4 
ją się jeszcze większe i pioną do głowy kążdei;:o gami solonymi i S sar- funta roztopionego ma: 
sa bardzo tluste wybor- tak mocno ze zaba nie dclami. Potem wylejcie sla, ubitego z 6 łytka:nn 
nego smaku" ' - pisał m1>gla się' o1'1czepić bez na waszego kar11ia tyle b11lionu ~ub ~-3 żól~ka· 
Adam hr. Plater przed pomocy wielkiej siły wina francuskiego, ile ml. Ub1erzc1e półmisek 
wiekiem z okładem. WY albo zabicia jej". ' potrzeba, by był nim cytryną i podajcie. Mo-
liczał takie walory car• * ~ * przykryty i przyprawcie żrcie być pewni ply.ną· 
pio regius, czyli karpia Łowienie karpi to wasze wino francuskie cego stąd zadowolenia„. 
królewskiego: „Grube istny ceremoniał! Wędka gałką muszkatołową, I. S. 
zwierciadlane łuski jego rze świe1Jnie orientują się 
całego ciała nie pokry- w tym co karpie „lubie
wają, lecz w wielu miej ją". Oto stary przepis 
scach części nagiej skó- na pastę służącą jako 
ry zostawują. Rzadszy przynęta: „Należy po
jest w Wiśle od właści- ćwiartować drobno mię
wego, lecz mięso ma so kotll lub królika, do-
smaczniejsze od tego dać mąkę z fasoli, cu-
pierwszego". kru lub miodu. Można * :(. * wmieszać nitkę wełnianą 
„Chmiel, indyki, karp białą lub żółtą. wszyst-

i piwo ko ugnieść I uformować 
w jednym roku do Anglii gałki. I Jeszcze stara do

przybyło to d?Awo" bra rada: „Jeśli będzic-
Kiedy to było? Aut1>r cie łowić karpia na ro• 

słynnego „Wędkarza do- !Jaki mięsne, <lodajcie do 
skonałego" twierdz.i, że waszego haczyka maly 
najprawdopodobniej było ltawałek materii s7.karlat 
tu w połowie XVI wie- nej, umyw•zY go lub na 
ku, a ten doniosły fakt maaciwszy w oliwie sa· 
jest rzekomo za•łogą letrzanej"„. 
niejakiego Masc:ila, 1>zla· * :r. * 
chcica z hrabstwa sus- ;,Jak zamienić J<arpia w 
sex. Wkrótce przystąpio- danie smaczne„. które 
no do sztucznej hodowli czyni go godnym tych 
karpia, co nie następo• wszystkich wysiłków i 
wało z razu bez prze- tej cierpliwości"? Oto 
szkó1l. Walton relacjonu• przepis z połowy XVIII 
je, it pewien gentleman wieku: Najpierw rybę 
spost.rzegł w stawie kar wypatroszyć, lecz nie 
pia pływającego z.„ żabą skrobać, zostawiając krew 
na gl0owie? „Po tym zda- i wątrobę. Związać pę
rxeniu polecił osuszyć czek majeranku i pie· 
staw, a z 17 czy 18 kar- truszld, dod2'Ć szczypt<) 
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Kooh"1111le, nie było jut cholinek! 
Rys. K. BBIMI!liecld 

gailllki Zteili~. a ona już 
uspak.oi swoje podiopiewne. 

DAWNYMI LATY 

hala bywaiła siediliskiiem gan 
gów w.ai1uciarzy. Duś nde ma 
po nlich śladlu. Ositatni wielki 
flP€C - KaC"ZJ!llrurek mu było 
- zmarl przed cziterema }alty, 
j.ego główny kornknl.'!"ent, zwa
ny Józiu, po p.a:role'1ln:iej od
siaidce zdecydiowanie się prze
kwalifikował. Zag'ląda i teraz 
czasem dQ ha.li, aJ.e sam udzia 
hl w żadnych bransa,kcjaoh nie 
bierze, co najwyżej świadczy 
usługi jako doradlca. 

Nielegalny światek hall na
leżałoby jeszcz.e uzupełnić o 
spekulantki, handlujące na 
sztuki owocarni południowymi, 
o kobiety wyspecjalizowane w 
robieniu wrażenia, że zapłaciły 
za dany produkt i słusznie do· 
magają się reszty ze stu zło· 
tych sprytnie schowanych w rę 
kaw, ale to wszystko żałosne 
niedobitki dawnych wspania
łych cz~sów dintojry. Dz.isiaj 
najwyżej jakiś cwanialt sprze
da chłopu nadzieję na OP<IUY, 
po 500 złotych jedna nadi.ie.ia, 
potem chłop przywozi ze sobą 
kra.ianów i tygodniami pene
truje halę w poszukiwaniu 
c'vaniaka. 

Hali pa,troruurją emfil')'"ci, 
najwierniejsi i iedyni bezin
te<reoowni jej bywalcy. Jedyni 
wśród mHośników folkloru . 
którym czss pcn:w2la godzina
mi kon<templować to barwne 
wid<J'W'isko. ooibywa:jące się 
niekiedy z udtiałem nawet 
dwu dz i es111 tVS1; ęcv a;!{ tmńw. 

JULIAN BRYSZ 

P. s. Moje obserwacje u-z-u
pelniali swą w!ed-,ą: ltiert'H•mlk 
hali, p. J. Mich.~l"k l dzielni
cowy, siet"i:. T. Kolasa . 

* 
Szop

ka 
na.„ 
stat

ku 

Piękne &ropki z te~ konkursu 
krak01Wskiego zostały na.tychmiast r-O'l<ku
pione. To dzieło Wacława M-Oll'Ysia 7lla,j-

dzie się na nowym statku „Iuaków". 

1 adeusz Gie gier 

Fraszki zimowo- świąteczne 
NA RODZiIME PRZYJĘOIA 

i Naij•pieirw bom-toJn,; 
a p(}lt;e,m - 'll)O<n/ 

NIELATWO ••• 
Nie·laitwo być a.postołem, 
kiedy s.ię Leży pod stołem. 

= FINAL BIESIADY 

== = 

Po 8'macznym lupslk.u i wodę pi~ m.ilo; 
gdy się mecOOąey ao sitawu 8b..?c.zy.ło. 

BY SWIĘTA." 
- Spóźuił się pa.n? Wszyst

kie pieniądze -przed chwilą 
zabrała. mi żona .•• ii 

By §więfo S'Zylbi/vo mi-n.ęly, 
-rz,ieiba o to pr0<ście, 

= 
bo Porędze.j 11Jie ode'1:chnWl!W1 
1Wm wyjadą goście. 

!'-::-::::łmvfoka przede wszystkim 
przed zmianamJ atmosfeiry~y:nrl. Dla.tego 
architekt pr1>jektujący dom mieszka.I.ny dla 
określooiej strefy kuli ziemskiej muS!I 
uwzględniać takle crz;ynniklł, jak różnice tem
peratur hi.ta i zimy, sz.ybkość wiatrów, mę
stotliwość CJ1.)adów itp. A jakie mynnlk:I ma 
uW7ględniaó architekt projektuj~y pomiesz
arenila dla przyszłych mieszkańców Księży
ca? Oz.as pomyśleć już o tym, wszystko bo
wiem wskazuje, u termin lą.dowaiJ]Jla. C!Zlo
wieka na. Srebrnym Globie nie je5t ta-k 
odległy. 

W GLĄB SKALY 

skafandra.eh. Ale dla. zabe?.pieer.e:nia przed 
promieinfowainiiem i meteorytami na. trasie 
sta.lyllh przejść oira.z w m.iejseaeh gd'Zlie C7ło 
wiek będzie musiał za,trz.ymy-wać się dłużej 
usta.wione zostaną spee.ialne „pairasole" lub 
„daszki". Oczywiścde wszystkie te śr-0dld 
ostrożnośc:i będą, ob«>Wią,zywały dopóty, do
póki crzfowiek nie s~worzy wokół Księżyca 
sztucimej atmosfery. 

ZAGADKI PROżNI 

Wiele problemów stworzy dla kosm-0111a.u
tów istniejąc<\ na powierzchnł Księżyca 
próżnia kosmieima. Wiadoono na pr.iykład, 

Dwie podstawo-..ve ceehy decydują o cha- ze próżnia a.bimlutnie nie prrewodzi dźwh:-
raktet-z.e arohitektury księżyoowej - brak ku. P0<r0ozumiewainie si.EJ więc między kosmo-
atmoofL"!"Y i sześciokrotnie mniejsza, siła clą- nauta,mi na zewną,trz pomles?.AJzeń będ:de 
ienia. Brak atmosfery 00111aezia, że n,ie ma możliwe tylko za p~rednfotwem speeja.1-
o-paidów aitmosforycamyeh, nie ma wia>t.tów, nyr'1 apa.ratów. ' 
groźne są natomiast desz&e met-oorytów Nader cl-ekawvch w'łaśC!lwoścł na.błera.Jlł w 
i promieniQlWa.niie, a taikźe gwałtowne skoki próżni metale. Pokrywające ich powierrehnię 
temperatur między nooą a dniem. Mnfoj- błffllki tłuszctz0l\Ve za.pobier,-a,iące „sklejaniu 
&z:& siła ciążenia. jest czynnikiem uta.twia·.il\· się" kawałków meta-lu pod wpływem próż-
cym budowę, ale tei wysuwa ~ probie- ni s:iybk.o wypair&WUją. Dlat-ego gładko od-
my w bud{)W)lfotwle. TaJc np. w pom1es-z- szlifowane metal-OWe m;ęścl motina na Ksle-
czen!u prz;y mummym cłślllleiniu po.wletl"T..a źyeu „spawać" n.a. styk, crzyli wystar~ po 
na.wet o połowę mnie.iszym llliż na Z.ieml, prostu retknąć je ze sobą, by zespoliły 
filary uf>r.zymują,ce st-rop nie podpierają go, się na zawS"Ze. Ułatwi to zna,!:Zllie montaż 
loori.: b-zymaią jaik gdyby na. uwię-zi, n•awet konstruko.ii stalowych. Ale też należy przy 
wó,vcr;,as, g'dy strop jest betonową, plytą. Na tym uważać, by np. meta.lowe drzwi nie 
ka,żd:v mPtr kwad'l"ałmvv pll"Vil'1"7R.hnf dzf?la zamknęły się raz na. zawsrz;e. 
borwiem w tym wypadku od wewinąłirz sila Tak oto wyła0nfa się przed nami obraz 
okoł-o s ron. !>'l"ZYSZle!:'O księ:iy(l(llWego osłl"dla. Rait'l2ieccy 

Aby .fodlUlik .roo.:pocq:ąl'i bud&We k$!fęźyCQJWe- a.rchitekci L. La.wrlenow. W. Tairasiewicz 
go osiedla, 11\aJer.l:y pr7ede ws:iystklm zanew- i B. Za.ją.ca:kowsld wyobra.ża.ją sobie np. za-
n~ć wsrumki tvcła d1a JYierw'S!ZVeh bud-0w- gos11Gda.r0l\V'MIY księżycowy pe,j'l'.d w sposób 
Jllicieyc.h. W tyin oetu na.d mi~.isoem budo- następujący: „„.są, to 7J&głębi·one w grunt 
wy ~ięta. ZOISltanie BJ>oojalna konuła z pomiesuire111fa robocrre :I mles7Jca.1ne, pod-
wie1owrurstwowe.f błony. p&k:ryte.i z wforzchu gruntowe sale o srebrzylłtyeh stropach, trzy-
alumłmową łuską. Na obwoc'ł7,le m!Jł41:nie ma,iących się na. niezwykle cienkich kGlum-
m"f;Vm&f'IOl'Va.na cło l!Tlllltu. a od weowna.ł-t"ll na~h. le,klde meł·?,<>WI" Uatl'l"'"'1" 1 .tnwl<l nllrł 
ntnym·a. ją clśnle!lli'1 poWiełirza. PO<d ta.ką wejśclami f linia.mi · krn:nunikaieyJnym1. 
kopułą mołna. będzie zbuclowaó wiefonłętro- 6gr1>mne lśnią.ce w słońcu wybnuszenla ko-
we podgrun!iowe poomlCS'lJCl1lelJie, w którym puł nad pla.cial!1lli budowfanymti i kn'3alnia-
na. g6mycll piętrach ma.,Jdą się rróźne urzą- mi S'Uro<woo·, nill'Z'WY'kłe formy arehitektoiniC7.-
dzetllia i praoownłe, na plęfftich domycb ne -Oll'anżerii, cienkie li lWJSOkie mamty m'Zą-
zaś - dła więk&zlego bempioozeństvwi. - 1)0- dzeń rawowych". 
k-0·łc roi~SIZ!kalne. A wilęc wizja nader za.ehera.j'.).Clt„. 

Na zewną.trr. Iud7.iie będą wy<Cbodzdli w W. KULICKI 

!~~~~~-----~~--~~~~-~~-~-~~--~~--~~~-~-~ 
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8 Apleki 9 Pomoc lekurskn ' 
WA:tNE TELEFONY K 1 N A jak wyżej; 26 I 21.12. Widzew, ul. c t ,,.,----p--„--·--------,,, I 

„Tajemnica złotego ru- Szpital im. H. Wolf, zwar ek 1ątek Sobota 
Pogot. Milicyjne 07 POLONJA - „o życie na" godz. 14, 16, „Od- ul. Łagiewnicka 34·36 - 1 

Pogot, Ratunkowe 09 dla Ruth" od lat 16 wet kpt. Leśa" gcxiz. z dzielnicy Bałuty oraz ~-------·--------= 

Straż Pożarna 08 (ang.) godz. 10, 12, 14 18, 20 z 10 Rejonowej Poradni 

Kom. Mo m. Łodzi 292-22 2s.12. „o życie dla OKA (TuWima nr 34) ,.K" z dzielnicy Widzew, 

Inform. kolejowa 581·11 Ruth" g. 10, 12, 14, „Zycie prywatne" (fr.) u~ Zbocze 18. Szpital 

Inform. telefoniczna 03 W, 18, 20; 26 i 21.12. jale od lat 16, godz. 15.30, im. H • .Jordana, ul. Przy 

TEATRY 

TEATR .JARA.CZA (Jara
cza 27) 24.12. nieczynny; 
25.12. g. 18 „Ania z 
Zielonego Wzghrza"; 
28.12. g. 19 „Zaprosze
nie do zamku; 27.12. g. 
15 ,,Ania z Zielonego 
Wzgórza", g. 19 „Ko
biety z Niskavuori" 

TEATR NOWY (Więckow 
skiego 15) 24.12. nie
czynny; 25.12. g. 19.15 
„Pastorałka"; 28.12. g. 
19.15 jak wyżej; 27.12. 
g. 19.15 jak wyże' 

MAŁA SALA (Zachodnia 
93) 24.12. nieczynna; 
25.12. g. 20 „Całe ży

cie"; 26.12, jak wyżej; 

21.12. g. 20 „Piotr i ja" 
TEATR POWSZECHNY 

(Obr. Stalingradu 21) 
24.12. nieczynny; 25.12. 
g. 19.15 „Ktoś nowy"; 
26.12. g. 15.30 „Niewi· 
dziaJny książę", g. 19.15 
„Ktoś nowy"; 27.12. g . 
11 „Niewidzialny ksią
zę", g. 19.15 „Piosenka 
pra.;i.vdę ci powie" 

TEA'l'R 7.15 (Traugutta 1) 
24.12 i 25.12. nieczynny; 
26.12. g. 19.15 „Pani pre 
:i.esowa"; 21.12. g. 11 
„zaczarowana zatoka" 
g. 19.15 „Pani prezeso
wa„ 

OPERETKA (Północna 51) 
24.12. n leczynna; 25.12. 
g. 19 „Ciotka Karola"; 
26.12. jak wyżej; 27.12, 
g. 15 i 19 „Ciotka Ka
rola" 

TEATR ARLEKIN (Wól 
czańska 5) 24.12. nie
czynny; 25.12. g. 15 
;,Maski mistrza Fanta
ski"; 26.12. g. 11 i 13 
jak wyże:!; 21.12. g. 11 
i 16 jak wyżej (wid. 
zamknięte) 

TEATR PINOKIO (Ko-
pernika 16) 24.12. I 25.12. 
nieczynny; 26.12. g. 17.30 
„Skarby admi,rała"; 
21.12. g. 11 i 17.30 jak 
wyżej 

OPERA - 24, 25 i 26.12. 
nieczynna; 27.12, {Teatr 
Nowy) g. 10.30 „Legen
da Bałtyku" 

WYSTAWY 

OSRODEK PROPAGAN
DY SZTUKI (Park Slen 
kiewlcza). Wystawa ma 
Jarstwa I grafiki. Czyn 
na od lt}-13 i 15--18. 

SALON FOTOGRAFIKI 
ł.TF (A. Struga 2) 

Wystawa fotografiki ru 
muńaklej. CzytU!a od 
13-18. 

,;GALERIA 211" (Piotr
kowska 262) Wystawa 
rysunków i grafiki Ja 
niny Tw01'ek-Pierzga1-
skiej. Czynna od 1~18 
27.12. nieczyn'na. 

MUZEA 

MUZEUM HISTORII RU 
CHU REWOLUCYJNEGO 
(Gdańska 13, tel. 364-42) 
Wystawa „Polacy w 
walce o zwycięstwo I 
utrwalenie władzy ra
dzieckiej". Czynne IC· 
11-16; 25, 2&,12. nie
czynne; 27.12, g. 10-17. 

MUZEUM WŁOKtP:NNl• 
CTWA (Piotrkowska 282) 
Wystawy: „Tkanina poi 
ska w zbiorach mu
~eum", ,;Z dziej6w włó 
kiennlctwa łódzkiego", 
czyn111e od lt}-17 
25 i 2&.12. ni~zynne; 
27.12. g. 11-16. 

MUZEUM SZTUKI <Więc 
kowskiego 36) Wysta
wa „Malarstwo wieku 
Oświecenia w Polsce". 
Czynne g. 11-19. 
25 ! 26.12. nieczynne: 
27.12. g. 10-16 

MUZEUM ARCHEOLOGI
CZNE 1 ETN'OGRAFl· 
CZNE (Pl. Wolności 14) 
Wystawa pt. „Militaria 
Polski z okresu Sejmu 
Wielkiego, Konstytucji 
3 Maja 1 Powstania 
Kośc:iuszkowskłegn" 
czynne godz. 1(}-16. 
25 I 26.12. nieczynne; 
27.12. g. 11-17. 

MUZEUM KATEDRY E· 
WOLUCJONIZMU (Pa.rk 
Sienkiewicza). Wystawa 
pt. ;,Niektóre problemy 
ewolucji". Czynne od 
godz. 10-17; 25 i 26,12. 
nieczynne; 27.U. g. 
10-14. 

PALMIARNIA - !4 
25.\2, nieczynna; 26 
27.U. czynna g. lo-J.8. 

ZOO (ul. Konstantynow
ska 6-10) Czynne od g. 
e do le (kasą c1o 15). 

wyżej 17.45; 25, 26 i 27.12. „Za rodnicza 7· 9 - z dziel-

WlSŁA - „Nagie ostrze" mieć" (czeski) od lat nlcy Sródmieście. 1 Kli· 
(ang.) od lat 16, godz. 14, godz. 17, 19 nika AM im. Cude-Sk!o· 

l~, 12.30, 15; 25.12. „Na- PIONIER (Franciszkańska dcwskieJ, uL curie-Sk!o
g1e ostrze" g. 10, 12.30, 31) nieczynne; 25, dowskiej 15 - z dziel-
15, 17.30, 20; 26 i 21.12. 26 i 21,12. „Towarzysze nicy Górna oraz z 14 
jak wyżej broni" od lat 12 (fr.) t~cjonowej Poradni .;K" 

WOLNOSt - „Panienka godz. 10, 12.30, 15, 17.30, z dzielnicy Widzew. ul. 

z okienka" (panorama) 20 3zpitalna 6. 
oo lat 12 (pol.) godz. POKOJ (Kazimierza nr 6) Chirurgia Południe 

10, 13; 25, 26 i ·27.12. „Mali muszkieterowie" Szpital im. B.arllcklego, 
„Panienka z &kienka" od lat 9 (radz.) godz. ul. Kopcińskiego 22 

godz. 10, 13, 16, 19 16, 18 „Perła" od lat Chirurgia Północ - Szpl 

WŁOKNIARZ - nieczyn 16 (meksyk.) godz. 20; tal im. Biegańskiego, ul. 

ne; 25, 26 1 27.12. 25.12. jak wyżej; 26 1 Kniaziewicza 1-5. 
„Pierwszy dzień wo!- 21.12. „Bibi" - pro- Laryngologia: Szp. Im. 
ności" (panorama) od gram skladany godz. 11 dr Pirogowa, ul. Wól

lat 16 (poi.) godz. 10, „Mali muszkieterowie" czańska 195. 
12.30, 15, 17.30, 20 godz. 16, 18, „Perła" Okulistyka: Szpital Im. 

ZACHĘTA - nieczynne; godz. 20 dr Jonschera, ul. Milio-

25, 20 i 27.12. „Legen- POLESIE (Fornalskie' 37) ncwa 14. 
da o wilku Lobo" od „Poste restante" (rum.) Chirurgia i laryngologia 
lat 9 (USA) godz. 10, od la.t 14, godz. 17; 19 d7.iecięca: Szpital Im. Ko-

12, 14, 16, 18, 2Al 25 i 26.12, „Szkarłatne nopnickiej, ul. Sporna 
D I żagle" od lat 12, godz. 36-50. 

A R A (Plotrkows1<a 150) 15, 17, 19; 27.12. „Baj- Chirw:gia szczękowo-
„Holenderska przygoda" ki" godz. 14 „Karmazy twarzowa: Szp. im. Bar
od lat 9 (ang.) g. IO, 12, nowy pirat" (USA) od iickiegó, ul. Kopcinskie-

25.12. " „Holenderska lat 12, godz. 15, 17, 19 go 22. 

przygo~a g. ~o, 12, POPULARNE (Ogrodowa Toksykologia: I Coo.
„Pr.i;em1nęło z wiatrem" 18) 24.12. nieczynne; 25.12 tralny Szpital Kliniczny 
od lat 14 (USA) godz. Trzy światy Guliwe- WAM. że.romskiego 113 
14, . 18; 26 i 27.12. jak ~a" (USA) od lat 12 ' · 

wy-.<ej godz. 16 „Mysz, która 25.12. 
CZAJKA< . (Płonowa 18) ryknęła" (ang.) od lat 

24.12. n1eczyn~e; 25_ . 1 12 g. 18, 2o; 26.l2. „Mysz, Cbirurgia Południe 

26.~2. „ „Drewniany Jez- która ryknęła" godz. 16 Szpital im. Pirogowa, 
dziec baJki Tr ś · t G 1" " Wólcz;,ńska 195 
godz. 14, „Siedem nia· " zy w1a Y u iwera . . • . 
niek" (radz) od lat 12 godz. 18, 20; 21.12. Ch1rurg1a Północ - Sz-p1 

godz. 15, ;,Nieznajomi „Mysz, która ryknęła" tal im. Pasteura, ul. Wi
z pociągu" (USA) od god~. 16, „Trzy światy -gury 19. 

Guliwera" godz. 18, L I .... _. s 1 
lat 16, g. 17, 19; 27.12. M 5 która. kn ł „ aryngo 06~• zp. m. 
„~Ias_z,~ńka i . nledź- golz.Z.20 ry ę a N. Barlickiego, UL Ko,p-

w1edz . - bajki. godz. ROMA (Rzgowska nr 84) cińsklego 22. 
14, „Siedem . ruan!ek''. „Wyspa tajemnicza" od Okulistyk.a: Szpltał im. 
godz. 15 „N1eznaJomt lat 12 (USA) godz 16 N. Barlickiego, ul. Kop-

z pociągu" godz. 17 18, 20; 25, 26 i 27•12'. c;11skiego 22. 

DK.M CNa:vrot n.r 27) „Wyspa tajemnicza" g. Chirurgia i laryngologia 
nieczynne• 25! 26 J 27.12. 10, 12, 14, 16, 18, 20 dziecięca: Szpital Im. 
„Po~romczyru tygry- SOJUSZ <Płatowcowa 6) Korczaka, uJ. Armil Cz<>r 
sów (radz.) od lat 7, c t h bó " " ( - j 15 
g. Hl „Cichy wspólnik" „ ar ouc e z JC8 pa wone • 
(ang.) od lat 16, godz. norama) od lat 14 (USA;l Chirurgia szczękowo-
18 20 godz. 16, 18.rn; 25 1 twarzowa: Szp. im. Bar-

' 26.12. „Cartouche zbój- 1· k ' "" l K · · ł · 
DWORCO~E (Dw. Kali- ca" godz. 14.45, 17, ie i~„o; u. o;pcmsue-

skl) _.,Ali „Baba .i 40 roz: 19.15; 27.12. „Przygody go 
22

• 

bójruków , „P1otrnś 1 Pinokio" - progTam Toksykologia.: Szp. ~m. 
czerwony Kapturek" g. składany godz. 13.45 Biegańskiego, u.I. Knia-
10.10, 11.20, 12.30, 13.40, „Cartouche zbójca" g. ziewicza 1-5. 

14.5(}, 16, 17.10, 18.20, 14.45, 17, 19.15 
19.30, 20.40 $TOKI (Zbocze) „Nie=a- 26.12. 
25, 26 i 21.12. jak wy- ny" od lat 12 (pał.) g . 
zej 15.30, 17.45. 20 

ENERGETYK (Al. Poli- 25, 2& i 27.12. „Wojna 
tecl1niki 17) nieczynna; i p0kój" od lat 12 
25, 2G i 27.12. „Dwa :!lło {USA) godz. 14; 18 
te colty" (USA) od lat STYLOWY - STUDYJNE 
16, godz. 17, 19.30 (Klllńskiego nr 123) 

GDYNIA (Tuwima 2) „Rozwodów nie będzie" 
„car KałoJan" od lat od lat 16 (pol.) godz. 
12 {bułg.) godz: 10, 15.45, 18, 20.15; 25.12. 
12.30, 15;. 25, 28 1 27.12. jak wyżej; 26 i 27.12. 
jak wyzej godz. 10, „Sportowe życie" od 
12.30, 15, 17.30, 20 lat 16 (ang.) godz. 15, 

H~LKA (Krawiecka 3-5) 17 30 20 
„Chytry lis" - pro- STUDio (Lumumby 7-9l 
gram skLadany godz. „Teresa Desqueyroux" 
14, 15 „Skradzione pia od lat ljj (franc.) godz. 
ny" od la.t 12 (ang.) 17.15, 19.30; ?8.12. ;,Kli· 
godz. 16, „Rozwód po maty" (pal'lora.ma) od 
włosku" od lat 18 (wł.) lat 18 (franc.) godz. 
godz. 18; 25.12. „Chytry 17.15 19.30" 28 i 27.12. 
lis'.' godz. 14, 15, „Skra „Podróż z;._ ocean" od 
dz1one plany" godz. 16 lat 10 {radz.) godz. 15 
„Rozwód po włoskn" „Klimaty" godz. n.IS, 

Chirurgia Południe -
Szpital im. Jonschera, 
ul. Milionowa 14. 

Chirurgia Północ - Szp! 
ta.I im. Sterl.iJn.ga; ul. 
Sterlinga 1-3. 

Laryngologia: Szp. im. 
dr Pirogowa, ul. · Wól
czańs:ka 195. 

Okulistyka: Szpital im. 
dr Jonscherai ul. Milio
n<>wa 14. 

Chirurgia i laryngologia 
dziecięca: Szpital im. 
Konopnicklaj, ul. Spe>r• 
na 30-50. 

Chirurgia szczP.kowo· 
twarzowa: Szp. im. Bar
lickiego, ul. Kopciń,!»kie
go U. 

Toksykologia: I cen
trałny Szpital Kliniczny 
w AM., Zeromsl<iego 113. 

god". _18, 20.15; 26 i 27.12. 19.30 
„BaJk1" godz. 14, 15, TATRY (Sienkiewicza 411) 
„Skradzione plany" g. „Król pu!zczy'', „Ko- 27.12, 
16, ,;'Rozwód po wło- smona.uci", .,Napad ra
aku godz, 18, 20.15 bunkowy" Złodziej w Chirurgia · Południe -

Szpi\Ql im. Pirogowa, ul. 
Wólczańska 195. ł.ĄCZNOSC (Józefów 43) cyrku", ' ·:,Giermek", 

nieczynne; 25, 28 1 „Bukiet !:'\Yiazd" godz. 
27.12. „żołnierz kr6lo- rn. 11, 12, 1~. 14, 15, 15, 
wej Madagaskaru" od 17 Gdzie jest generał" 
i~t 1~ (pol.) godz. 15, od "1at .12 (pol.) g, 18; 20 

ŁDK (T 18) 25, 26 1 27.12. jaJk wy-
raugutta n.r żej 

24.12. nieczynne; 25, 
26 i 27.12, „Rachunek 
sumienia" (poi.) od lat 
12, godz. 15, 17.30, 20 

\\JEW A (Rzgowslta nr 94) 
„złodziej z Bagdadu" 
(ang.) od lat 12, g. 12, 

DYŻURY APTEK 
Piotrkowska 193, Armil 

Czerwonej 53, Łagiewni
cka 120, Plae Wolności 2, 
Rzgowska 51, Gdawka 23, 
Narutowieza '2. 

14, 16; 25 I 26.12. „Baj
ki" g. 11, „Latający 
profesor" (USA) od lat 25.12. 
9, godz. 12, 14, 16, 18, Os owsk" ~ p b" 
20; 21.12. „srebrny fa- . s iego ~· a ia
woryt" (czeski) od lat nicka 218, Gło""'.na 50, 
1, g . 11 „Spotkanie ze K~rolewska 48! Limanow 
szpiegiem" (po!.) od lat sk1ego. 1, P1otrlrnwska 
12, godz. 13, 14, 16, 18, 25, Piotrkowska 225, 

20 26.12, 
1 MAJA (Kilińskiego 178) 

„Sprymy Piotr" od lat Gagarina S, Plot"rkOW• 
9 (bulg.) godz. 16 „Fo- 'ka 127, TUwlma 59, Zie 
to Haber" od Int 18 lona 28, Limanowskiego 
~węg.) godz. 18, 20; 25 37. Pl. Wolności 2, Rzgow 
1 26.12. jak wyżej; 21.12 . <;ka 147 
,,Sprytny Piotr" godz. ' 
14, 16, „Foto Habez" g. 27.12. 
18, 20 

Chirurgia Północ - Szpi 
tal im. Biegańskiego, ul. 
Kniaziewkza 1-5. 

Laryngoltrgia: Szp. im. 
Barlickiego,, ul. Ko.pciń
skiego 22. 

Okulistyka: Sz.pital im. 
Jonsche.ra, ul. Miliono
wa 14. 

Chirurgia 1 laryngologia 
dziecięca: S11p. im. Kor
czaka, ul. Armil Czer
wonej 15. 

Chirurgia szczekowo-
twarzowa: Szp. im. Ba·r
lickiego, ul. Kopcińs,kie
go 22. 

Toksykologia: Szp. im. 
Biegańskingo, ul. Kn<ia
zlewlcza 1-5. 

Nocna pomoc lekarska 
przyjmuje zgłoszenia te
l'lfonlczne w godz. 19 
do 5 na nr tel. ł44·ł4. 

Nocna pomoc pielęg· 

nlarsl<a dla m. Łodzi -
Al. Kościuszki 48, tel. 
324-09 od godz. 19-4. 
Swląteczna pomoc le• 

karska udziela pomocy 
w godz. 10-11. Swiątecz· 
na pomoc pielęgniarska 

RIŁODA GWARDIA (Zie
lona 2) „Slubowanie" 
od lat 16 (braz.) godz. 
16, 18.15, 20.30; 25, 26 i 
27.12. „Cyrk jedzie" 
od lat 9 (USA) godz. 
10, 12, 14 Slubowanie" 
godz. 16, 18.15, 20.30 

Tuwima l!I, Wólczańska wykonuje zabiegi w godz. 
37; Piotrkowska 225, 8-17. Należy zgłaszać się: 
'?'.gierska 146, Nowotki 12, Srócłmieście - Ul. Piotr-
Róży Luksemburg 3, kowska 102, tel, 271-80, 
Rzgowska 51. Widzew - ul. Szpitalna 6, 

DYŻURY SZPITALI 

MUZA (Pabiamcka 173) Szpital Im. M. Madu· 
„Tajemnica złotego ru rowlcza, ul. M. Fornal· 
na" od lat 9 (franc.) ·g. slóej 37 - przyjmu'e ro 
16 „odwet kpt. Leśa" dzące 1 chore glneltolo· 
<pano·rama) od lat 16 l'(icznie z 11 'Re1onowel 
(Jug.) godz. 18, ~; 25.12. Poradni „;K" z dzlelniey 

tEl. 271-70; Górna - ul. 
Lecznicza 6, tel. 427-70, 
Pole~ie - ul, l Maja 42, 
tel. 305-83, Bałuty - po
moc lekarska, ul. z. Pa
canowskiej 3, tel. 541-96. 
pielęgniarska, n!. Zuli 
Pacano.wskiej i., tel. 
llłl·9S. 

PROGRAM I 

8.00 W!iad. 8.05 Muz. i akt. 8.30 
Tańce polskie. 8.50 „Czy człowiek 
może żyć wiecznie". 9.00 Koncert 
melodii. 10.00 ;,Prezentujemy -
sza.nse" - fe!. 10.10 ?ublic. mię

dzynarodowa. 10.20 „Profile mu
zyczne0. U.OO „ Wigilia żołnier

ska" - fragm. 11.20 „Mozaika me 
lodli rozrywkowych". 12.05 Wiad_ 
12.15 Rolniczy kwadrans. 12.45 
„Na swojską nutę". 13.00 Me
lodie rozrywkowe. 13.20 Koncert 
dla dzieci. 14.00 „Strzeż się sa
mochodu" - fragm. 14.20 Melo
die filmowe. 14.45 Utwory skrzyp 
cowe. 15.00 Wiad. 15.IO z. Nos
kowski: „Ze śpiewnika dziecię

cego". 15.30 Z życia Zw. Radz. 
1 OO Gra or·k. Andre Kostela
netza. 16.35 Program młodzieżo

wy „Gdzieś w gromadzie". 17.00 
Wiad. 17.05 „W kraju". 17.25 
„Miesiąc mojego życia". 17.45 
Koncert dnia. 18.25 Muzyka daw 
na. 19.00 Kolędy. 19.30 Konce'l't 
chopinowski. 20.00 Dziennik. 20:25 
Chwila muzyki. 20.35 „Romans z 
wodewilu" - w-0deiwil. 21.27 „Na 
stroje \łieczorne". 22.30 ;,Na 
skrzydłach pieśni". 23.00 Wiad. 
23.10 Serenady i kołysanki. 

PROGRAM Il 

8.30 Wlad. 8.35 „Swlat w zwier 
cladle nauki". 8.45 Kwadrans wal 
ców. 9.00 Koncert. 9.50 Public. 
międzynar. 10.00 Po.ranek literac 
ko-muzyczny. Jl.OO Koncert muz. 
symf. 11 .40 Audycja red. e·kono
r: icznej . 11.55 Chwila muzyki. 
12.05 Wiad. 12.15 Polska muzyka 
ludowa. 12.45 Emil Waldteufel -
Dwa walce. 13.00 Arie ! duety ze 
znanych oper 13.25 Kronika kul
turalna. 13.45 (Ł) Inf. dnia. 13.50 
(Ł) Aktua•lności łódz.kie. 14.10 (Ł) 

Nowe nagrania Ork. Mandolini
stów. 14.35 (Ł) Muzyka klawesy
nowa. 14.45 Aud. dla dzieci ,Błę 

kitna sztafeta". 15.00 w. Ama
deusz Moza'l't: ;,Fantazja i sonata 
c-moll. 15.25 Chwila muzyki. 
15.30 Dla dzieci aud. pt. „Mazow 
szan ka jestem". 16.00 Wiad. 16.05 
;.Pamiętn1ki" frag.ro. 16.40 (Ł) 

Chwila muzyki. 17.00 (Ł) Koncert 
Chóru i Ork. ŁRPR. 17.30 (Ł) 

Aktualności łódzkie. 17.50 (Ł) Au 
dycja aktua1na. 18.05 (Ł) „Na 
antenie województwo" - maga
zyn. 18.20 (Ł) Muzyka ba·rokowa . 
19.00 Wiad. 19.05 Muz. i akt. 
19.30 Wariacje na temat P. Czaj 
kowskiego. 19.46 „Słynne współ

czesne o'l'kiestry kamera!ne''. 
: .30 Kolędy. 20.55 Chwila mu-.iy
kl. :n.oo z kraju i ze świata. 
21.30 „Melodie starego Wiednia". 
211.00 „Opowieść zimowól" a-ud. 
22.30 Koncert nocny. 23.50 W!ad. 
24.00 „Muzyka po północy" -
muzyka rozryWlkowa. 

TELEWIZJA 

16.30 Dziennik TV (W). 16.40 

„Tramp" - Magazyn turystycz

no-krajozna.wczy (W). 17.00 „PTzy 

~ody Dyla Sowizdrzała" - film 

fab. prod. franc.-niem (NRD) 

dozw. dla młodzie>ży (Łódź). 18.25 

„Spotkania z p.rzyrodą" - pro

gram film. (W). 18.55 ,;Miś z o
kienka" (W). 19.10 „Poezja i mu 

zyka" - program wigilijny (Kra 

ków). 19.50 „Dobranoc" (W). 20.00 

Dzienni'k TV (W). 20.30 Teatr TV: 

„Miód kasztelański" - komedia 

Józefa Ignacego Kraszewskiego 

(W). 21.35 „Swiąteczna gospoda" 

- film fab.- prod. USA, dozw. 

od lat 14. w rolach głównych 

Crosby, Fred AstaLre, Vir
Dale. (W) 

tł i e d 
PROGRAM I 

8.00 Wiad. 8.15 J. F. Telemarut: 
Kon.cert B-dur. 8.30 Przekrój mu 
zyczny tygodnia. 9.00 Wiad. 9.05 
„Fala 56". 9.20 Radiowy Maga
zyn Wojskowy. 10.00 Dla dzieci 
„Zabawki" aud. 10.20 Piotr C!:aj 
kowski: Pezzo in forma d! sona 
tina. 10.40 Koncert życzeń. 11.40 
Magazyn Nowości Techniki. 12.05 
Wiad. 12.10 Felieton „Plamy na 
mapie". 12.20 „Operetka, jej twó~ 
cy i wykonawcy". 12.50 Duet for 
teplanowy W. Kisielewski i l\>i. 
Tomaszewski. 13.00 Zespoły In
strumentalne. 13.30 T<oocert dnia. 
14.30 „W Jezioranach". 15.00 (Ł) 

„Wesoły Autobus". 16.00 Wiad. 
16.05 Tygodniowy przegląd wyda 
rzeń międzynarodowych. 16.20 
Słuch. ,.,. Sayers pt. „Sezamie 
nie otwieraj się". 17.05 Muzyka 
rozrywkowa. 18.00 Wyniki Toto
Lotka. 18.05 Koncert popołudnia 

wy. 18.SO „Ka.barecik reklamo
wy". 19.00 Gra Poznańska 115-tika 
Radiowa. 19.25 Melodie włoskie . 
19.35 Koncert rozrywkowy. 20.00 
.• Tydzień w kraju i na świecie". 
20.26 Wiad sportowe. 20.35 ;,Ma
tysial<owie". ii.on ;,w zaciszu pio 
senki" a.ud. 22.05 „Niedzielne wie 
czory muzyczne". 23.00 Wiado
mości, 23.10 MuzY\ka taneczna. 

PROGRAM I 

8.00 Wiad. 8.05 Muzyka ludo
wa. 8.20 Muzy.ka baletowa. 9.00 
Wiad. 9.05 Chwila muzyki. 9.10 
„Klo;po.ty z gosomi" - aud. 9.30 
„Dzień dobry, melodio". 10.00 
Dla dzieci słuch. pt. „Zielona 
twiazdka". 10.20 J. Fr. Haendel: 
0>uita „The goods go A'begg1n". 
10.40 Koncert życzeń. 11.40 „An
taorktyda wczoraj i dziś" - aud. 
12.05 Wiad. 12.10 Koncert rozryw 
kowy. 13.00 Gra Polska Kapela 
p. d. F. Dzierżanowskiego . 13.30 
„zespół Dziewiątka". 14.00 Kolę

dy. 14.30 „Karuzela w1erszy". 
15.00 Radiowe zespoły i radiowi 
soliści. 16.00 Wiad. 16.05 „Go.rące 

d·ni w Faras" - reportaż 16.20 
„Skiz" - słuch. 17.23 Gra ork. 
rozrywkowa. 17.40 $piewa Państw 
Zespół Pieśni i Tanca „Mazow
sze". 18.05 Melodie popularne. 
18.35 ,,Wesołe nutki". 18.50 „Ka
barecik reklamowy". 19.0o Lau
reaci ostatniego Konkursu Sk.rzyp 
cowego im. H. Wieniawskiego. 
20.00 Dzienni.li<:. 20.25 Chwila mu
zyki. 20.35 „Podwieczorek przy 
mikrofonie", 22.0:; Spotkanie z 
Radiowym Studiem PiosenJ<i. 
22.35 „zatańcz ze mną". 23.00 
Wiad. 23.10 „Swięto smyczków" 
- rewia slyill>ll.ych or.k.. rozryw
kowych. 

PROGRAM D 

8.30 Wiad. 8.40 (Ł) Koncert ty
czeń. 9.4-0 (Ł) Muzyka rozrywko 
wa. 10.00 (Ł) „Od Aniołków do 
zabaw" aud. 10.30 Humoreska 
G. Morcinka. 11.00 Zespół Pieśni 
i Tańca Ziemi Cieszyńskiej aud. 
11.20 er:.: Koncert rozrywkowy. 
12.05 Wiad. 12,10 „Gdzie idziesz 
Wojtuś"? ~ aud, 13.10 „Nadzwy 
czajne wydanie kroniki Pola
ków". 13.30 „Moskwa z melodią 
i piosenką sluchaczo.m polskim". 
14.00 (Ł) „Melodia, rytm i pio
senka" - ;aud. 14.30 Kolorowe 
melodie. 15.00 Dla dziec! słuch. 
pt. „Tomek ! Koala". 15.50 Słyn 

ny wiolornczelista. 16.10 (L) Au
dycja T. Szewery ;,Z nią było 
łatwiej przeżyć". 16.40 (Ł) „Rze
ka wspomnień" - reportaż 17.00 
Wiad. 17.05 Felieton na tematy 
międzynarodowe. 17.15 „To 1 owo 
- na jazzowo". 17.30 'st. Mcmiusz 
ko: „Jawnuta" - opera. 19.00 
Kolędy. 19.30 ;,Biuro" - słuch. 
20.10 „Cała Wa~szawa zawoła 
nam halo". 21.00 Dziennik. 21.25 
Chwila muzyki. 21.30 z nowych 
nagrań St. Skrowaczewskiego z 
ouk. ~ymf. w Minneapolis. 22.10 
Kabaret Starszych Panów nr 13 
„Przerwa w podróży". 23.10 Re· 
win melodii i rytmów. 23.50 Wla 
domości. 24 .00 D. c. rewU ork. 
i zespc:>ł6w tamecznych. 

TELEWIZJA 

!3.50 „Sn.legawa paru•• - film 
animowany prod. NRD (W). 14.50 
Teatrzyk Viollnek (W). is.is „o 
dwóch takich co ukradli Księ

życ" - film fantastyczno-przygo 
dowy prod. po!. do2JW. od lat 9 
(Katowice). 16.45 „Byle nie o mi 
tości" - prog'°am rozrywkowy 
(W). 17.:Ml PKF (W). 17.40 ,;Cap
pella" - film muz. 'l'V polski~j 

CPomań). 17.55 „Wielo.kropek" -
tygodn!,k ak·t. saty>!'. (W). Ul.IS 
„Trudna misja" - film z gerii: 
„Bonanza" (W). 19.00 ,1Tele-
Echo" (W). 19.S() „Dobran~" 

(W). 20.00 DZ'iennik TV (W). 20.30 
„Wielki walc" - film fab. (mu
zycznv) prod. USA od lat 14. (W). 
22.10 Te11tr TV: „Intry!(a I miłość" 
- d'!'amat Sch!llera (Ł6dź). 23.30 
„Nieuchwytny Ellshow" - film 
tele\vi.zyjny prod. an.g. od lat 16 
fKAtowic<'). 

z i e I a 
PR-OGRAM U 

8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble
my". 8.55 (Ł) Koncert życzeń. 
9.55 (Ł) „Czego słucha.my" konc. 
10.10 (Ł) ,,Dziś prezentujemy -
aud. 10.31> (L) „Łyktus-Benedyk

tus" montaż literacki. 11.00 Kon 
c&t dnia. 12.()5 Wiad. U.10 Pora 
nek symtoniczny. 13.10 „zagadka 
historyczna". 13.30 „Moskwa z 
melodią ! piosenką słuchaczom 
polskim". 14.00 (L) Wynik! Ku
kule-c11ki", 14.02 ,;Rudy, Ku~y i 
RoikLt:a" OipOW. 14.30 Melodie 7 
stolic. 15.00 Dla dzieci słuch. 
„Krzesiwo". 16.00 (Ł) „Filmowa 
paleta" aud. 16.30 Koncert cho
pinowski. 17.00 Wiad. 17.05 Felie
ton na te!llAtY międzyna·rodowe. 
1U5 Splewa Zespół Pleśni I Tań 
c;a ;,Skolimów". 17.30 „Podwie
czorek przy mikrofonie". 19.00 Re 
wia piosenek. 19.30 Festiwal pol
skich słuchowisk. 20.30 Francu'
ki impresjonizm w muzyce. 21.00 
Dziennik. 21.22 Wlad. sport. :U.25 
Koncert estradowy. 2.2.00 Ogólno 
polskie wiad. sport. 22.20 (Ł) Lo 
kalna wiad. sport. 22.30 i.4XIO 
mln. słynnych oTklestr". 23.10 Mu 
zyka rozrywkowa. 23.50 Wiad. 

TELEWIZJA 

12..tO Gra Polska Kapela pod 
dy.i;. !'„ Dzi.erża!l\OWSJlo:leg~ (W). 

PROGRAM I 

9.00 Wiad. 9.05 Fragm. książki 
„Okruchy weselnego tortu". 9.35 
Nowe nagrania Zesp. Ludow, 
PR. 10.00 Dla dzieci - sluch. „Ku 
kulka ze starego zegara". 10.20 
Utwory organowe. 10.40 Koncert 
życzeń. 11.40 „Pod innym nie
bem". 12.05 Wiad. 12.10 „Spotka• 
nia z ulubioną melodią", 12.55 
,_.z tańcem i piosenką przez 
swiat". 13.30 „Raz na lewo" aud4 
14.00 Popularne utwory syro.fC>ł 

niczne. 14.30 „Niezapomniane strO, 
nice". 15.00 Gwiazdy estrady. 
ekranu i kabaretu. 16.00 Wiad, 
16.05 „Julian Sorel" sluch. 17.25 
Recital R. l~erora. 18.00 Kolędy.; 

18.30 Nctwości 1 przeboje „St\l'I 
dio M-2". 19.10 Radiowy teatl:! 
muzyczny 0 Trwoga wieczorna"• 
20.00 Dziennik. 20.25 Chwila mu.o 
zyk!. 20.35 „Zgaduj-zgadula"." 
22.05 Tysiąc taktów melodii. 23.00 
Wiadomości. 23.Jo Księżycowe ~ 
lodie. 

PROGRAM U 

8.30 Wlad. 8.40 (Ł) Opowieścf il 
łęczyckim rzeźbiarzu. 9.10 Kol~ 
dy. 9.40 (Ł) Koncert życzeń. 10.00 
Przeboje słynnych filmów. 10.30 
„Proszę mówić - słuchamy"• 

11.oo „Przez kontynent samby"• 
11.30 Grają zespoły instrumental 
ne. 12.05 Wiad. 12.10 Poranek syin 
toniemy. 13.10 „O podróży pan.a 
Zdarzyńskiego" aud. 13.30 ;,Mo-i 
skwa z melodii! i piosenką słu

chaczom polskim". 14.00 (Ł) „Baś 
nie z tysiąca i drugiej nocy'~ 
aud. 14.30 (Ł) „Z naszego albu.
mu" aud. sł.-muz. 15.00 Dla dz!e 
cl słuch. ..Trzej chło.pcy". 15.48 
CŁ) „Rok pie>rwszy" słuch. 16.3S 
Spiewa •. Sląsk". 17.00 Wiad. 17.05 
Felieton na tematy międzynaro
dowe. 17.15 ;,W starowiedeńskini 

salonie". 17.30 „Osiem listów" ...., 
słuch. 18.00 Przed mikrofonem 
ock. Jazzowe. lR.~O Utwory JL 
Wieniawskiego. 18.50 Podwie<-zo• 
rek taneczny, 19.30 „Matysiako
wie". 20.00 Zapraszamy na wie
czór najpiękniejszych melodl!. 
21.00 Dzien.nlk. 21.25 G. Torem: 
Koncert skrzypcowy. 21.40 UtwG 
ry fortepianowe. 22.10 „Radio· 
variete". 23.10 „Noc na. parltie-
cie" rewia oTkiestr. 23.50 Wiad. 
24.00 D. c. rewii. 

TELEWIZJA• 
fol.30 „Tygrysy na poltładzie" 

- film fab. prod. radz. od lat 'l 
(komedia) (W). 12.54 Przerwa. 
•i.20 „Powrót Le!i!lc" - film fab. 
prod. USA (Kat.owice). 15.45 „Na 
beztudnej wyspie" - program 
dla dzieci (W). 16.30 Film fab. 
pt. „Posotaw na 7" (W). IA.10 „Fi 
liplnki" - film prod. pol. (W), 
18.35 „Mieszanka firmowa" - te 
leturnlej (W). 19.35 „Wi?-!zome 
rolO!llowy" (W). 19.50 .,Dobranoc" 
(W). 20.00 Dziennik TV (W). 20.30 
„Legion straceńców" - film fab. 
prcxi. USA od lat 16 (Łódź). 22.05 
„Poznajmy •ię" - program raz• 
rywkowy (W). 

12.40 „Dwa ba.ra·nki" - film dla 
dzieci prod. czechosł. (Ł). 13.20 
„Zabawa dla wszystkich" - tele 
konkurs (W). 14.3a „Ziemia mło 
dych" - pr. public. (Wrocław). 

14.55 - Klown Ferdynand i wali• 
zecz·ka" - film dla dzieci prod. 
NRD (!,ódź). 15.20 „Swlat, obycza 
je, polityka" (W). 15.40 „Nie
dzielna Biesiada" (WJ. 16.20 „Tań 
ce polsklego Odrodzenia" - pro 
gram muzyczny (Poznań). 16.55 
„Olbrychtowe org;any" CW). 17.10 
„Czeski zespól jazzowy" - pro
gram rm~rywk. (W). 17.40 „Tajem 
nica cza·rnego jeziora" - rep. 
film. (W). 17.55 „Łupu-Cupu" -
wydanie śWiąteczne (Łódź). 18.15 
„Spotkani" z poetą - Tadeuszem 
Kubiakiem" (W). 18.35 „Kacza zu 
pa" - film prod. USA (W). 19.50 
.,Dobranoc" (W). 2iJ.OO Dziennik 
TV I" 20.30 „Pyk, pyk, pyk z 
fa.jecZ>k!" - pr. rozrywkowy (K). 
21.15 Sportowa n!edzlela i wl~ 
czomy relaks (W). 21.50 .,Dzlew 
czyna z dobrego domu" - tilm 
fa.b, prod. po!. (W). 

* * 
Niedzielne pogotowie telewieyj• 

ne ZURiT (27. 12. 1964 r.). Zgłosze• 
nia przyjmuje SOT ul. Armii 
Czerwonej ł/8, tel. 262·67 w co. 
dzinach u-u. 



Cichy 
jubileusz 
głośnego 
artysty 

Oneg.ciaj w lokalu ZPAP 
- odbyła się urąc»!JS'U>ść ju
bileouszo.wa najpopuLa:rniejsze
go p/;<wty,ka łódzkiego - Kon
.sta1~te•go Mookiewicza.. By·ly 
depesze od minvsifJra ktuLtury 
i sztuki Lwcjama Moty.kA i 
a:mezesa. Zarz.q,du Głównego 
ZPAP Tad.etwS'za. GroniOwskie
go, były serdeczne przeimówie
'7!.ia.. Pojatvila się k<xperta. z 
pięknw wypebndiOnym cze
kletm, a w śUbd za. nią.„ parę 
butelek wina. 

- wta. b iegnq ! - uśoi>smq-
l.em dłoń Jubb~. A 
wbęc rozpoczymia pan j<u.ż.„ 

- Stop! - szerp114l Mackie
wicz - który rok pracy i ży
cia zaczy.rwim t;.e.mz, to mo3a. 
rPryt/)(1!f:na spr(iJWa! W iimię też 
rna.szeij wielolertmi.<!'j pnzyjaź·ni 
proszę; aiżeiby m.ie podawał pan 
bU:żs.zych szczegółów! Bo clwć 
(pOdobniO ż.ycie zaczyna się po 
C2'tetrdziesitce, ja z roż.nych po
wodów (fu m-zy~ko>wo chy-

r ba spo.jrzal w sttronę pań) nie 
chciałbym być ~kowa.ny 
taik ażeb.y caly świait diowie
dzU!ll s,j,ę teraz, M wiosen li
czę .sobi,e naprOMdę i od ilu 
;jt&ż lat pmję plńtmo i 
rJ'(:dzk.„ 

Zgodnie :11 życzen'lerm Ju,bł
'lota nie podaję też do1k&zdnie, 
ja.ką to 1"00ZlnJicę obchodził 
one.gd:a.j Mookiewicz. Sqdzę 
jednak, że niieipoiflrzebn~e ro
bię trutaj roj.ernnicę. Bo clwćby 

' święcił on '7UllWelt pełne situ
lecie swej pracy amty.s~ycznej, 
nie zmieni to faik!tu, że ze 
wszyS!bkich pl<I>sityków łódz
kich, posiadającym najwięcej 
wigoro, i ·n:wemcji i en11u..zjazmv 
tpracy jesit w&iśnie On - te.-f1. 
wiecznie m)ody, uroczy cy
gan, zna.ko<mity 1r00Jlarz i ga
wędztarz - kocha.ny ,.Koo-t>ia" ! 

JAGO 

Choinka z plastiku, choć nie jest tania (kosztuje 175 zł) ma 
jedną włelką zaletę, że może służyć 10 i więcej lat. 

CAF - fot. Miedza 

PKS-em na śwlęlu 
Wszystkich amatorów §wiątecz

nych podróży autobusami , PKS 
informujemy w imieniu łódz· 
kiego oddziału PKS, że w prze
widywaniu zwiększonego ruchu 
W DNIU 24 XII wprowadza się 
na najbardziej uczęszczane tra
sy kilkanaście dodatkowych wo
zów. Np. do Nowego Miasta, 
Radomia, Wrocławia, Dzierżonio-

wa, Ło\vicza i wielu innych. ~ 
miarę potrzeby rezerwy komum-

kacyjne będzie można 
powiększyć. 

jeszcze 

25 XII - w godz. 5-12 nor
malny ruch na wszystkich tra
sach. Po południu natomiast 
wyjadą jedynie autobusy do 
Spały, Turku i Nowego Miasta 
przez Rawę Mazowiecką. 

26 XII - do południa za-
wieszone wyjazdy na wszystkie 
trasy. Po południu wyjeżdżają 
autobusy nocujące w terenie. 

27 XII - komunikacja nor-
malna z tym, że wprowadzone - „ - . zostaną bisy dowożące pasażetlł: z 1111"' z q 1'I/. ~1u OUJ rów z terenu do Łodzi. Podob..:JIJ ._ & ..;:, e , nie będzie _wy~Iądata komunika-
cja w poniedziałek do połud-

Takiej frekwencji młodych 
par na ślubnym kobiercu 
pracownicy urzędów stanu cy-
wilnego w poszczególnych 
dzielnicach nie pamięta!ą. 
Wszystkie terminy na najbliz
sze dni aż do Nowego 
Roku są już dawno pozajmo
wane. Co dzień na terenie Ło
dzi w związki malżeńskie wcho
dzi kilkadziesiąt par. Są wśród 
nich bardzo młodzi nie mają
cy w sumie więcej niż 32 lata, 
są i starsi. Zdarzyła się i ta
ka para: on 91 lat ona 76 lat. 

Niecodzienną klientką Urzędu 
Stanu Cywilnego była 40-Jetnia 
łodzianka, która początkowo 
zgłosiła ślub podając nazwisko 
swego przyszłego męża, a J?-a; 
st..ępnie przybyła z zu~ełm<: m
nym mężczyzną. Pomewaz do 
zalatwienia wszystkich formal
nosci brakowało części doku
mentów, para przyrzekła uzu
pełnić je w ciągu krótkiego 
czasu. Kto wie jednak c'zy 
po raz trzeci pani ta nie zgło
si się jeszcze z innym kandy
datem na męża. (k) 

Ku przestrodze 
świątecznym bi·esiadn·ikom 

Pijackie wybryki nie 
granic. 

mają 

18-letni Henryk Zagórski (Da• 
chowa 9), 4 września br„ już o 
godz. 8.50 w stanie mocno 
nietrzeźwym wsiadł do tram
waju. I tak mu było dobrze i 
taki poczuł się ważny, że„. za
czął wyręczać konduktora, a 
więc np. dawał sygnał do od-
jazdu, gdy jeszcze znaczna 
część pasażerów nie zdążyła 
wsiąść do wagonu. Prawowity 
konduktor próbował interwe
niować, ale spotkał się ze zde
cydowanym sprzeciwem a
wanturnika, który posłużył się 

tzw. wulgarnymi wyrazami, a 
na dodatek wybił szybę. 

Wkrótce też stanął przed ko
legium karno-administracyjnym 
DRN Górna, które podsumo· 
walo „pijany ranek" p'. Henry
ka i ustaliło, że musi on go 
kosztować 2 tys. zł grzywny 
lub - do wyboru - 50 dni 
aresztu. 

Drobny ten incydent prze
kazujemy wszystkim tym, któ
rzy w piciu nie mają miary. 

Na „Spotkaniu z 

nia. (iw) 

- Nic mi nie dol.ega pa
wie doloto<rze, chciałam się 
tyt/oo diOwiedzieć, czy me 
mógłby pan jalooś po·więk
szyć mi trochę ;ilo·iq>d)ka na 
święta? 

polską piosenką11 

Harcerskie zimowiska „MALA SYRENA" 
W czasie ferii zimowych 

629 osób z Chorągwi Łódzkiej 
ZHP skorzysta z organizowa
nych zimowisk. Odbywać się 
będą kursy drużynowych, kur
sy instruktorów oraz szcze
powych. Kadra instruktorsk_a 
szkolić się będzie na zimowi
skach m. in. w uroczych 
miejscowościach na Dolnym 
Sląsku. (jkr) 

w poniedziałek 28 bm. o 
godz. 19 w sali Zakładowo;i~o 
Domu Kultury przy ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi odbę
dzie się 196 „Spotkanie z 
polską piosenką", którego 
uczestnicy będą się uczyć pio
senki w rytmie beguiny z re
pertuaru Ireny Santor „MA
ŁA SYRENA", pióra Jana 
Gwoździa z muzyką Ryszarda 
Sielickiego. 

W programie nauka piosen
ki, konkursy dla piosenkarzy
-amatorów z nagrodami oraz 
koncert życzeń. 

Spotkanie prowadzi red. Ce
zary Juszyński; uczy i śpiewa 
Janusz Duński, akompaniuje 
sekcja rytmiczna pod kierow
nictwem Czesława Majewskie
go. 

- Za tą gwiazd.ą. Szybciej! Ona prowa
dzi do HDD przy ulicy Pio•trkoW1S>loieij 60/62, 
~ 

gdzie jeiszcze dzisiaj mo.żna loupić sa'11ik4 iub 
łyżwy dla d:Zieci '11.a gwi.Jazdkę. ,._.;...._.-,,---------,--, .... 
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Jeszcze przed sylwestrem 

lTDi--~-Na półczarną 
i pozoslanq w przebudowanej ,,Grundce'' 

W OKNACH PRZEBUDOWYWANEJ KAWIARNI „GRAND
ORBIS" ZAWISLY SNIEZNOBIALE FIRANKI, ZNAK, :t>,E 

na posterunkach 
W NAJBLIŻSZYM CZASIE KAWIARNIA ZOSTANIE 
OTWARTA. 

Kiedy wczoraj, przed połuci
niem reporter ,,Dziennika"'1 

zajrzał do „Grandki" trafil na 
jej odbiór techmczpy. Podczas 
gdy komisja obradowała w 
sali kawiarnianej, w sz:,itni. 
w hallu trwały jeszcze ostat
nie roboty przy kosmetyce no
wego lokalu. Piszemy nowe~o, 
jako że po przebudowie nikt 
nie pozna dawnej kawhrni. 
Jest ona - obok „Agawy" -
najbardzle.1 reprezentacyjna, 
nowocześnie urządzona i cieka
wie zaprojektowana. Przebu
dowano całkowłlcie ~aplecze, 
które od sali kawiarnianej zo
stało oddzielone ścianką deko
racyjną. W samym zapleczu 
przebudowano bufety, urząt1zo
no wytwórnię lodów, znalazły 
się tu także urządzenia sani
tarne. 

W kawiarni zainstalowano 
klimatyzację. Uwagę zwracają 

MLEKO 
dziś dwa razy 
i w niedzielę rano 

Jak będzie dostarczane mle
ko do domów w okresie świą
tecznym? Dowiadujemy się z 
Wydz. Handlu, iż większość 
mleczarzy w czwartek przy
wiezie dwa razy dziennie po 
dwie butelki mleka. Oczywiście 
wszystko zależy od tego, jak 
sobie zorganizują pracę skle
py, które dostarczają mleko. 
Bo w wielu domach już w ub. 
wtorek klienci otrzymali mle
ko za pierwszy dzień świąt. 
Warto jednak wyjaśnić, że w 
niedzielę, tj. 27 grudnia mleko 
będzie dostarczane - w godzi
nach rannych. (jkr) 

Bogusław Si kors ki 

POETA 

S2'uk<il w poeZ!ji fe.rmerotu 
zmairnowal 11Wrze atramentu 

MODNY 

Chloipaik owszeim soibie 
tyCko języ.k ma na g/.orwiie 

KONIK 

Każdy ma koni•lw, 
-na. którym pomyka 

CUD 

Co r.fMVo się budzi 
mnieij cud!ownych lud.z>i. 

również ściany z luster, przy 
samym wejściu. Całość - na 
wskroś nowoczesna i estetycz
na. Mie,jsc przewiduje się ok. 
180. Główny wykonawca ro
bót Rzemieślnicza Spóldz. 
„Budowlana" ~ Łodzi, nie 
miał łatwe.go zadania. Trzeba 
było m. in. podnieść strcpy, 
wykonać nową elewację fron
tonu oraz przebudować okna. 
Kawiarnia miała być oddann 
do użytl<u pól roku temu. 
Próbowaliśmy się wczoraj do
wiedzieć, co było powo:-1-,m 
opóźnienia terminu robót. Nie
stety. nikt nie potrafi! ud7i<'
lić odpowiedzi na to pytanie. 
Nie wiadomo więc. czy była 
to nieudolność wykonawcy. 
czy też roboty przeciągnęły się 
z powodu opóźnienia doku
mentacji. 

W każdym bądź razie - na
reszcie, po przeszło rocznym 
oczekiwaniu; Łódź otrzyma 
jeszcze jeden reprezentacyjny 
lokal, w którym będzie można 

spO>kojnie wypić „pólczarnej". 
Jak się dowiadujemy, otwarcie 
„Grandki" nastąpi po świętach . 

Sylwestra będzie można już 

spędzić w nowej kawiarni. 
(jkr.) 

Złośliwość 
przedmiotów 
martwych .•• 

Zaniepokojeni liczul'.mi telefo
nami naszych czyteim!<ów,. kt'?: 
rzy narzekali na mi:moznosc 
dodzwonienia się w dmu wczo
rajszym do nasze.i redakcji i _nie 
tylkÓ do redakcji - sanu z 
niemałym trudem połączyliśmy 
się z kierownildem Centrali T~ 
lefonicznej - Centrum, aby do· 
wiedzieć się, jaki to chochlik 
zamieszkał w naszych telefo
nach uniemożliwiając więk
szość połączeń. 

Po przeprowadzonel rozmowie 
spieszvmy donieSć, że przyczy
ną prZerywanycb roz~ów ~i kil 
kuminutowych wyczek1wan na 
sygnał nie _była żadna . awarią _ 
ani tajemmczy chochllk. Po 
prostu: nadmierne przeciążenie 
linii telefonicznych i niestety 
brak organów połączeniowych. 
Możemy się jedynie pocieszyć, 
że są to braki widoczne je
dynie w okresie ,,szału", ~r~ed
świątecznego, kiedy to nie3ed
nokrotnie przez telefon udzie
lamy sobie przepisu na r<!we
lacyjny keks !Ub informujemy, 
że właśnie przywieżli cytryny. 
A już niedługo, kiedy nasze 
centrale telefoniczne ulegną 
poważnej rozbudowie zapomni
my o złośliwości przedmiotów 
martwych. (iw) 

Z aczynaj4 się a właś
ciwie już się zaczęły -
święta. O/(,res wyipoczvri 

w rod.zi,nnym gronie, mi-
łego, pogodnego naiStroJu, 
najlepszych życzeń. upomin
ków i wspomi.nków. Piękfre 
zimowe święta. 

Za.siądzieimy przy sitol.ach, 
by S•pożyć CO tam handeli 
dal, a dal więcej ni!ż w ro-
ku ubiegłym i daje z ro•k•J 
na rok więcej i le'[)iej. 
I gdy pogrążymy się w 
tym świątecz>nyim nasit:roju. 
wspomnijmy serd.ecznie tak
że tych, dz1.ę7Gi lvtó.rym mo- ~ 
żerny te święta sipędzić do
statnio, spokojnie, pogodn.ie. 
Wspomn.i•jmy pracowniikówł 
hand[u i tra.nsportu, rolni.-; 
lców i ro·botni•ków w fa.bry-, 
lwch, górników, marrunarzy 
i portowców - wsz1,1stkich„. 

I wsipomnvjmy także tJl'Ch . 
którzy n4e ziasźą.d.q w'l'az z 
rodzimam.i przy świątecz
tn.ych s•tol:ach, ponieWIQŻ będą 
mnsfe•U pozositać na. pm~terun 
kach. b11.§my mu 11W.gli śun~; 
t·ować. Pa.miętajm.11 o ko·le
_1arzach. pracownikach pocz
tv. duż11rnych cJ?nN:a·l t.>'le
f<mke:n1rch. o S>traż<tkach i 
mf.lióa.1J,tach, o tra.mwaja
rzach. pracmvnikhch eleik
tr'.JWlni i eleolotrocieop-loumi. o 
dy.żurnych stacii radiowych 
i tel.ew·i:z11jnych. pra,cowni
Tcach słuiżby zd)rowia. człon
kach .~t,ra.ży pl'ze.m11,slowej i 
mi.e·1.S'1de>j. I m.oż.e - jeśli 

l 

k;t;oś ma telefon - zlóżm.11 im 
żucze•nia; dowody pam.ięci i 
uzna:nd.a. Będzie im milo. A 
święta s-a '/Yl'Ze>cie.ż m. in. P1J 
to, bu il.oć olca.zję lud:21kiej 
życzlin.vośei. 

(jp) ... ~ ............. " ................ "' ...... ""' 

HANDEL PODCZAS ŚWIĄT 
25 GRUDNIA - piątek: w 

dniu tym ndeczynne będą 
wszystkie punkty sprzedaży 
detalicznej z wyjątkiem dy
żurujących w godz. 7.30 -14 
dwunastu kiosków „Ruchu" 
(Piotrkowska 124 l 180, Pl. 
Wo•lności 3, Ogrodowa 2, Tu
wima 2, Zielona 13, Buczka 
(róg Nowotki), Rzgowska 118, 
Pabianicka 65, Pl. Niepodle
głości i Dworzec Fabryczny i 
Kalisk' PKP). 

Restauracje dw<JII'cowe i 
restauracja „Orbis" będą dy
żurować w godz. od 9--20, 
poza tym tak jak w każdą 
niedzielę, czynne będą nastę
pujące restauracje: „Tivoli", 
„Savoy", „Sim", „Casrunova". 
Specjalne dyżury w godz. od 
12-20 będą w re·stauracjach: 
„Zacisze", „Bagatela", „Ogro 
dowa". „Rzemieśl1rnicza", „Pod 
Szewczykiem", „Górniak", 
„Magnolia", „Kolejowa". 
„Pod S01plicą", „Śródmiej-
ska'', „Myśliwska". W 
godz. od 12-20 miłośnicy 
„małej czarnej" mogą odwie 
dzić kawiarnie „Łodzianka" i 
„Mariolka". 

W godz. od 11-14 
będą 4 kwiaciarnie 

czynne 
(Pfotr-

kowska 99 i 136, Główna 
24 i Obr. Stalingradu 3). 

26 GRUDNIA - SOBOTA: 
punkty sprzedaży detaliczmej 
nieczynne. Kioski „Ruch" i 
sieć dr-obnodetaliczna CZ)'\llne 
jak w każdą niedzielę. Po
dobni€ czynne będą zakłady 
przęmysłu gastronomicznego 
i kawiaTnie. W barach szyb
kiej obsługi {„Balaton" i 
„Kęs") czynna normalnie bę

dzie część kawiarniana. Zam
knięte natomiast będą bary 
mleczne. Poza tym w godz. 
11-14 czynne będą 4 kwia
ciarnde {Piotrkowska 59 i 
288, Pl. Kościelny 4, Tuwima 
12). 

27 GRUDNIA - niedziela: 

pujące bary mleczne: „Lu~ 
dowy" „Oaza", ,,Bankowy", 
„W:zor~owy" i „Biały Potok", 

W godz. 11-14 czynne będą 
4 kwiaciarnie (Pio•trkowska 20 
i 85, NarutoWlicza 1, Główna 
29). 

28 GRUDNIA poniedzia-
łek: nieczynne sklepy MHM 
i sklepy rybne. Pozostałe nor
malnie jak w dzień powszed-
ni. {iw) 

Nafpopularnieis~e 

w ub. tygodniu 

*Film* Sztuka 
Książka 

w godz. 8-10 czynne będą 
niektóre sklepy branży sp0- * 
żywczej. Informują o tym 
specjalne wywieszki już u
mieszcwne w dyżurujących 
sklepach. W godz. 9-14 mo
żemy robić zakupy w „De
likatesach". Owocarnie, siec 
drobnodetaliczna i kioski „Ru 
chu" - czynne j.ak w każdą 
niedzielę. Zakła·dy przemysłu 
gastronomiczneiro, restauracje 
i kawiarnie również czynne 

Podobnie, jak w zeszłym ty
godniu najpopularniejszymi fil
mami tygodnia były: „Z po
wodu kobiety" (35 seansów, 
11.967 widzów) i „Nagie ostrze" 
(35 seansów, 8.132 widzów). 

* * * 

jąk w każdą niedzielę. W 
godz. 9-19 dyżurują nasitę-

Ważne dla. zmotoryzowanych 

Najpopularniejszymi sztukami 
tygodnra były: „Pani prezeso
wa'' i „Zaczarowana zatoka" 
(Teatr - 7.15), „Robin Hood" i 
przywrócona aktualnie scenie 
Teatru Powszechnego sztuka 
Marka Domańskiego „Ktoś no· 
wy" oraz spektakle Teatru No
wego - ,,Wicek i Wacek", „Pan 
Geldhab" i osta~nia rewelacja 
teatralnej Łodzi „Indyk" 
Sławomi>ra Mrożka w reżyserii 
Jerzego Afanasjewa. Równie 
wysoką frekwencję zanotowano 
na spektaklach „Ani z Zielone
go Wzgórza" (4 spektakle, 2.400 
Widzów, 88 proc. frekwencji) i 
„Ciotki Karola" w Operetce (7 
spektakli, 6.324 widzów, 81 proc. 
frekwen.cji). 

. 
Swiąteczne dyżury stacji CPN 

24 GRUDNIA - wszystkie 
stacje czynn€ będą do godz. 
16. Panadto: do godz. 20 -
stacja na ul. Tuwima, do 
godz. 22 - stacj1a na Al. Po.. 
litechruiki {róg Cieszyńskiej), 
całą 'dobę stacje na ul. 
Wojska Polskiego i na Czer
wonym Rynku. 

25-27 GRUDNIA w 
godz. od 6-12 dyżur pełni 
stacj.a na ul. Tuwima, od 
6-22 - czymna bE;'.dzie sta
cj.a na Al. Politechniki, a 
stacje na ul. Wojska Polskie
go i Czerwonym Ry·nku czyin 
ne będą całą d-0bę. 

(iw) 

* * * W księgarniach największym 
zainteresowaniem cieszą się 
wznowienia: Tadeusza Hołuja 
- „Drzewo rodzi owocu i .Ju
liana Krzyżanowskiego - „Hi· 
~tOiia, literatury polskiej", 

' 



, 

Rekontry 

w ra.mana.nlow'łm 
na~lroju 

My; dzie11171JiJkarze, równieiź się 
tą bezde'WiZ'OWą wymia'71-ą spo
ro zajmujemy. 

S
tąd właśnie ta.kim powo
dze,niem cie<Szy się prasa. 
Nic dzin.vnego - gazeta 

n-la gen. Svko17"s1ciego do toi
·n;ierzy: ·mówil o odt>udowie 

·elkiej, -rządne}; demoik:ra
"'j!iycznej Po·lski". 

Kiedy? Ma się rozumieć -
w vrzyszlym roku. Przecie~ 
wiosną ruszy fro"1;t za.c/J,odnł 
i blys,kawicznie zmiecie hitle

· rowców, wo ·na będzie lorótk.a 
i . .żą 

po-

Cho~'lco<W1/ lkhtarzyk. :TaJc 
ocala.Z? trudno zgadnąć. 
T<hk jak nie sposób OOpouńe
dzieć jaJk dostał s:ię tiu z ln
dzi przyczepiony ~ie do 
zbieranych migiem „zeczy w 
momencie wysiedlania. Pod
czas okupacji nie ~m 
go. Dopiero tera.z... Mani:wy 
drobiazg - a ; edna.k zrobiło 
się jaikoś rzewnie na sercu. 
Go,§ć z lat dziecinnych. Z in

świ<vba. 

* * * 
Roik ~O-lecia.. Nowa dzlelni

ca; nowe bl,olot - jeszcze 4 

Z kO<ńcem rolcu ogarnla 1UbS 

n.a.strój re<manenbowy i 
i71:1.ve-ntatryzacyjny, k-tóry 

przywykliśmy nazywać mrchaicz 
nie śwU!tecznym. Z ulgą spo
glądamy wtedy w przeszwść 
i z nadzieją w przyszłość. 
Mam na myśli oczywri,ście 
tych, k;tórym się WSZ'!j'S,tko dxJ
b rze zbi'lansowalo. Ale · me 
wąt~, że święta w ogóle 
prz.ejd4 wszystikim gładko ; 
poślizgiem. Mamy przecież z.a 
sobą rok, który prz.ebiegal 
bardzo pracowicie i uroczyś
cie. Co prawda, ja.ik dlo'1iio<sla 
pro;sa - Tart:ry ·nam się trochę 
ost;a,tnio obruiżyly, nat:c
mmst krzywa produJocj<i po-szla 
w górę. Nic więc w przlJlro
dzle nie zginęlo. Zre<Sztą to 
co zginęło zostalx> przez Pro
kuraturę za.bezrpieczo'1!e w oo
.stad prywatnych willi, do·la
rów <hmeryloańskich i rubli 
carskich. Z chuliigane<Tią rów
nież w mim!Wnym roku upo<ra
liśmy się tc,.k, że święta powin 
ny mvnąć nami nWtl'IWl w$iród 
1Wene<j oi!szy. 

stała się przyja.cie·lsk:im poq-o
zumieniem między tymi, lctó
rz.y piszą a tymi, któ<rz·y czy
taJją. Wspólne są nasze rado<Ś
ci, zma.'T'twie<tlli!a, sukcesy, oszo 
lotmienia i przerażenia pow
szed.n~m obliczem tego świata. 
Wspólnie staramy się ten 
świ;a,t rozu-rp,ieć, inteq-pretować, 
ule.pszać, · doskonalić i cieszuć 
się nim. Wierzę więc, że 'w 
przyszłym roku życie na.sze 
będzie jedn.a,, nie!lbsta.nną pieś
n-ią radości. Oby!-śmy tylko 
zd<rOl.lń byli - jak powiadaj.a, 
s.fxM'zy beoorkohalicy. 

·e wielu blis< ata temu ciągnęły się tu P.1>-
pi ~s.ia- wszyistko: krze~· . Wla-sne mieszka.nie. Gra 

Tym batrd2'ie1; 2'e i 'Ilia <1/T'e
nie światowej po ost<JJt
niJch rotacjach pe>rsonal- · 

nych na szczeblu postaci hi
$Wrycznych ~a.pa-nawal w~lęd 
ny spokiij, Dwa 1.l!lie<Vkiie mo
cMstwa prz.e.staiy próbować 
broń jądrową, a z,a;częl11 
wspólnie wodę odJs.alać. Moż
na więc powiedzieć, że sól 
krzepi. Poza tym prowadzą 
ze sobą dialog. A ponieważ 
ni'lot me jest w stanie powie
dzieć wszysitkiego, co chcial
by powiedzieć, miejmy na.dzie
ję, że dia.wg ren potrwa ctlu
go. 

P rzykladem ni.eoch będzie 
nasz kraj. Gdybyśmy w 
zrwykly dzień wznieśli si.ę 

B. K. 

b .T"ywanie pla- że koszmar juź wkro c telewlzorr. Dom pod.lączvU. do 
... „...._ ' """'" ;:11o ..... ;-~;%..racja i wywoże- nie. że następne Ś'l.Vięta elelctrociepł,owni: lepiej grze-

sce. --.~""'""'·'"'"'" po,ls./cich oficerów. Best:i.<1JJ. wolne„. ją; ale dl<hczego u liicha nie 
- tyUoo "l!IEIC~ll cie wymorilowam.ie 107 męż- Gdyby kto§ wówczas pO'IL-ie- ma: w loramach cieplej wody? 
1wwq, ozdobą.„ czyzn w podwmrszaw-skim dzial, że na wolność przy1dzie Starsza lawo§l waha sii,ę: CZ1/ 

W domu moich rodzllców Wawrze. Pie,,-wsza akcja pod- czelcać jeszcze dlugie lata - wyjechiać na haircerskie zimo-
komplet tych lichta<rzyków ziemia: wpuszczenie gazu wy zalorzyczamo by go ja.ko defe- wi.sloo; czy lepiej ro.stać 114 
poj-aiwil się chyba. w polowie wolujq.cego tvymwf)y do restau tystę , wzn<hna by niemal za święta w domu. W gazetach 
7;ait dwudz.iestych: jeszcze wte- racji oons<ingu ;,Adria". Dz.ielo wariata... ogŁosze'TVi!a o Sylwesttrze w Bu-4 
dy gdy ubiera.nie drzewka od- harcerzy„. Również ich robo- wrofZIWa.1.onym; sz,ozęśoiem dapeszcie; Pra&e; Berlinie-. 
blfUXI),o się w taijemn.icy vrzed ta: na żóMych prokla.macJa.ch. nie spalonym; warszaw- -.Osad·zamł gl~biej .· świec.Zkę 
dziećmi; w zwmkniętym- na o u·tworzeniu Generai!nej &kim miesziToamiu, pa po- w. · ZU::lvtJairZytku. Mlod.sza pode-
cZttery sipusty po·koju. Dopie- Guberni, nmklejone kMtki z W<Tocie z popowstamA.owej w- cha. loręci glowa: txIJki rtmrv1 
ro ~ przed wigiUJn4 wie- komenta<rzem: „„.a my wa.~ laczki. uprzqtaijąc sterty gruzu; nieładny. Jaik doln"ze. te d'la 
czerzą rod.ziice sze<ro•ko otwie- w d ... mamy". Pierwsze kan- polama>nych sprzętów, strzę- n.tej jesit on ju..i: tylko kal!Dal• 
ra;li drzwi i przed dzieciarnią; spiracyjne ga.zet>Toi przy.f!-Osza pów książek - natknąłem si'! kii.em pogiętej bTa,szik;i... 
cmiemi><Uą z za.chwy.tu; rozta.czal teki5't śu,"iq,tecznego przemówie na poler~ blchszkę. JERzy ZAJ .ĄCZKOWSKl 
się ba;jToowy obraz. wielToiej, i----------------------------------------------
bMWneJ; ja!T'Zq,cej się światła-

mi cooi-nki i stos<U roziożo- Wędrówki po Łod~i 
n1J'Oh pod n;iq prezewt6w. Gdy 
po raz pierwszy w~wsno'7'ęcz-

nie ubierałem krochyrmi ca.ck.li Ul ł l d mi mailu~ką cooti.-nkę - i mo • • 

~~:i::~ic~~=E~:~~ · ica ~ e1 egen y 
za;chowa.nych w pudle z za- ~ 
bawka.mi - obr(l;Zy z l<ht dzie-
cif:.s~ można by_lo rzeczy- , ______ ..;. „-------,.; wysoko n>IZd Polskę, oczom 1lJll: 

szym wkaz<Uby się wido•k 
niezwykly. Ujrzelibyśmy wte I 
dy setki tysięcy ludzi siedzą
cych za sitola:m;i k:onfer.encyj
nyrni na na<ra®ch, oidlprcw;·ach, 
p :Miedzenia.ch, ze<bra.nmh ; 
sympozja.eh. Wymi<hna myśli. 
i to nie z.a.wsze gorszvch na 
l.eipsze, stała się powszechna. 
pa;sjq wspókzes:nych budów. 

.=- unsc1.e uznać za ba.sniiowy sen , 
brutalme przerwany. Za ~ Tym razem proponuję spacer ulicą Limanowskie-

Na I.Almamowsikiego znajdu.Je 
się równieź Dzielnicowy· Dom 
Kultwry. Kiedy został otwatr~ 
ty, wielu z &a.leka ze wstrę
tem go omijało, poroietoo.i: wa
runkiem wstępu bl!lo o<Idamie 
pl<hszcza do sza;t:ni. Ponad:ro 
żąda.no zdejmowania c.ropek. 
Przedtem żaden sz.a.nwjqcy się; 
miejscowy gen.tlema.n nigdy 
tego 1llie czynil. Chy·ba, że 
znalazl się w kościele lub w 
sądzie. Ch,oć boiviem z>rWknąl 
jouź niemal całkowicie lum
penproletairiia.t; w tej dzielni
cy za.chowały się jeszcze pew
ne tradycje. I dlatego też chy
li.a w żadnej dzielnicy do·m 
kultury nie stal się czymś ta.k 
wielce zbawiennym, jak wla.ś-
111ie tuta.j. Od momentu prze• 
cięcia wstęgi dxJ chwm obec
nej zmniejszyW. się !ii<:2'ba 
bójeTc, anva.ntur a ?Wn»et 1cra
dzieźy. To oo§ z.<naczy. 

Mnie Mikol.a.j przymósł 
praktycrmy prewnt. 

!f::°1~::fe/ wLat'a, lotóry prze- ł go. Niech będzie to wędrówka tropami legendy i rze- 1 

B 
la. '--· . I czywistości. Punktem wyjścia jest Bałucki Rynek _ 1 

Id7llemy na 
śwłą,teca;n~ rybkę. 

T eatr Wojska Polskiego zaczął two
rzyć się nad rzeką Oką i w 
~iemiankach Pierwszej Dywizji 

. . un. Tadeusza Kościuszki. Zmie
niaJ.ąc miejsca postoju, przez Lublin -
gdzie upamiętnił swój pobyt „Weselem" 
- dotarł wreszcie pod dowództwem -
J?o była to jednostka teatralna - ma
JOra Władysława Krasnowieckiego do 
Lod~, .maj.ąc za sobą chlubną prze
szloś~ zołnierską, tu osiedlił się, inau
gun~Jąc swoją aziałalność oczywiście 
~ze „Weselem" Stanisława Wyspiań
skieg~. Na historycznym afiszu czyta
my, iz ma ono być grane od 22 marca 
1945 roku. 

O łódzkich początkach pisze Wlady- · 
sław Krasnowiecki: 

„Tu zagrała po .raz pierwszy Broniszów
na, _którą spotkało auto Teatru Wojska na 
szosie: Tu od roli Stańczyka zaczął się 
~woJenny r!i;ie~ns wielkiej sztuki Woj· 
c1ech'.' Bryd.zmsk1ego. Janina Romanówna 
znucila .. swóJ fartuch kelnerski z czasów 
oku~acJi, by zagrać po raz pierwszy 
14;1-ałlę, Józ~f Węgr~yn, rozbrojony wresz
cie nasz~mi błaga?iami, zwolnił się na pa
rę godzin z knaJpy, gdzie był maitre 
d'hotelem i ~r~yszedł n'.' _Próbę „Zemsty". 
Został z nami i do Czesmka - Leszczyń
skiego, Dyn.dalski_ego - Grabowskiego _ 
dodał trzeci kleJnot - swego Rejenta. 
Tu zaczęli g!a~, po wojnie Barszczewska, 
Wyrzykowski... • 

P
od koniec roku 1946 dyrekcję Tea
tru Wojska obejmuje Leon Schil
ler, aby realizować „swoje ma
rzenia o eksperymentalnym tea-

trze ludowym, torującym nowe drogi 
· wspólczesnej scenie polskiej i zarazem 
służącym masowemu ludowemu widzo
wi. .. ". 

Zdanie to odnosi się do „Krakowia
ków i górali", „Igiraszek z di'abłem", 
„Godów weselnych" (w jeszcze jednej 
obok Teatru Powszechnego TUR filii 
- w Teatrze Melodram, w gmachu 
obecnego Lódzkiego Domu Kultury przy 
Traugl!tta) i „Kramu z piosenkami". 
Natomiast nie widzieliśmy teatru mo
numentalnego_ na przykład• „Dziatiów". 
~ latach 1945-46 oglądamy na scenie 

zarowno klasykę, jak i sztuki nawiązn
ją.ce do najbliższej przeszłości, a nie
kiedy nawet clo aktualnej problematy-

y to vvwi.em srtro.c"11Zna, 1 k 1 f" • • • • 1
1 

mroźna Z<bma. schyiku s ynny z a a 10row I cwaniakow. Lecz nie tylko. 
1
t 

rys. J. Urbanowicz 

1939 ;._ Panowała i11tmoste Na przestrzeni ostatnich stu lat dwukrotnie stawiano 1t 
ra. przybvcta klęską wrz~foio- tam szubienice. W 1864 r. zawiśli na nich polscy 1

1 

wą, nadeszl.ą mewol.ą. Nie by- • t w juź Lodzi _ byf.a Lodsch. 1 ~os~jscy powstańcy, w 1939 r. - przypadkowi, nie- t 
Warsiz.a:wa, Kra.loów, Często- wmm obywatele. , 
cłb(Ju,-a., Kielce, Lublin znała- • ..;... ____ _... .._ ____ ,_ 

zly się „za graini:cą - w Ge- B AŁUCKIEJ DZIELNICY obecnie n"'teJw, mieściła S'ń neralne1 Guberni. Tu - był . . . ~,.. .,. 
Reich. Upojeni zwyoięsitwem baiU się bez . wyiątku siedziiba Ges.tiaipo. Na. rynku 
żo~cy i butni, pa.no·szący się wszyscy. Os.1J1ULi Ją le- zaś, w drewnianych ba:raka;ch; 
wszędzie, nowo kreowani „na<!- gemd~ zlą i akru~ną. Był . tu- mi.al swój urząd zl11!./.Szni.k te
ludzie": Volksdeutsche. Trwa- taJ swia.t, r o . ktoll'ym milczą goż Gestapo Rumkoiwski, 
jqce atresztowaniia Polaków _ poema(Jy. w_ c•chych za:utka.ch kt:órego po,tem w salonce z.a
na SląskJu, w Gdy·ni, w Po- czail siię glód. i bandyci, loo·n- wieziwno wprost do o,święcim-
.zmaniu, w Łódzri. ce<ro:;oru_xil!a.. siP, '!ędza, brud, sikie,go pieca. 

Tabliczki na. sklepach; kii- ;;wsc i n1enan.aUc do oalego Lima.nowskiego byM. wlicą 
nach; po!T"kach: „Nu,r fuer swi'<L1xi.. N~eprzypadlwwo Ni.€1!" polskie.? l żydowsikliej biedy, 
Dewtsche". „Fuer Polen, Ju- cy urzą4Zll,li w tym re1<n1J1e ulicą tkaczy, ręloodzie·lników i 
den und Hut!Jde eint<rvtt ver- getto.. Na: <TOf?U fama.nowskie- rzemieśL11iiikiiw. Sto,.d p<rowaidzi-
boten!". ży.rLzi _ z opasik.am!Ji go i ZgierrsJcwj; tam gdzie ly wydeptane ścieżToi. do fa-

ki. Te ostatnie :.: choć nie zawsze uda
ne - powstają w tym właśnie mieście. 
Oglądaliśmy „Dożywocie" Fredry, w re• 

:i:yserii Jana Kreczmara, „fantazego" Sło
wackiego w reżyserii Juliusza Osterwy, 
„Szelmostwa Skapena" Moliera w reżyserii 
Józefa Wyszomirskiego, „wesele Figa1a" 
Beaumarchais w re:i:yserii Kazimierza 
Rudzkiego, Jarosława Iwaszkiewicza „Lato 
w Nohant" w reżyserii Leonii Jabłonków
ny ••• „Wielkanoc", sztukę okupacyjną Ste• 
fana Otwinowskiego w reżyserii SchilleTa, 
„Stary dworek" Adama Ważyka, wówczas 
jakże czynnego łodzianina, w reżyseńi 
Krasnowiecldego. 

W b'Pominkl łaa tralna (2) 

lDwa teatry 
N iektóre ze sztuk oglądaliśmy nie 

przy ulicy Cegielnianej, ale w 
Teatrze Powszechnym (wtedy 
TUR) przy ul. 11 Listopada 

(Obrońców Stalingradu), gdyż scena ta 
sta.nowiła filię, maly teatr przy dużym 
teatrze - nie kubatu['ę mam tu na 
względzie - przez pewien czas także 
P~dporządkowany Leonowi Schillero
w1. 

Ta_m właśnie można bylo obejrzeć 
„S~1erszcza za kominem" Dickensa. 
Spikerem-autorem, którego głos zawie
~c:.l w SJ?°:kojnej tonacji rzeczową, ale 
Jednoczesme i liryczną narrację . był 
AndITTzej Bogucki, ślepą Bertę ~ala z nie 
pra~dopo~obną naturalnością Ryszarda 
Hanu?-, un.ikając niebezpieczeństw skon
wencJonahzowania, grożących w wy
padku podobnych ról. 

W roli Prokuratora w szt1,1ce Rittne
ra „Wilki w nocy" występował .Józef 
Węgrzyn. Szambelanem Jowialskim -
uwaga, uwaga """. był Aleksander Zel-

~erowicz, wcześniej, w 1945 roku, jak
ze przeko~yyvający i autentyczny pro
feso7" PolezaJew w „Niespokojnej sta
rości , sztuoe radzieckiego diramaturga 
L. Rachmanowa, pokazującej wybitne
go uc.zonego (ponoć wzorowanego na 
zn.aJ.l:Of!11tY:m botaniku rosyjskim K. Ti
m1naz1ew1e), . który angażuje się w 
spra~y zwtązane z rewolucją. Grał 
tak, ze. antrakty nie oznaczały w świa
domości widzów przerwy w akcji, ale 
kazały stlę diomyś!<ić jakhy dalszego cią
gu . za kulisami, dopowiadać go. Dia
logi wywoływały wrażenie naturalnie 
rozwijającej się rozmowy. · 
.o:wcześni widzowie - ale to w póz

n1eJszym okresie - mieli możność oglą
dać w Teatrze Powszechnym Karola 
Adwentowicza (w „Dwóch teatrach" Sza• 
niawskiego, w „Klubie kawalerów•• Ba
łuckiego, w ;,Niemcach" Kruczkowskiego) 
oraz Ludwika Solskiego jako Onufrego 
Ciaputkiewicza w ;,Grubych rybach". 

R ecenzje o spektaklach pisano roz
maicie, mądrze i głupio, w su
perlatywach i wstrzemięźliwie, 
na tym jednak się nie kończyło. 

Żyła recenzja ustna, przekazywana 
znajomym z różnych kręgów i środo
wisk, czuło się tę recenzję w powie
trzu. Odbywały się publiczne dyskusje, 
zostawano w teatrze po przedstawie
niach, aby rozmawiać z widzami (for
m'."- kon!aktu uprawiana po dziś aziei1), 
widownia teatralna coraz częściei go
ścił<:. robotnika. chłopa, urzędnika. Po
woli .. z rozmaitymi oporami, z odpły
wami ~ przypływami. realizowały się 
marzenia Jaracza o ludowym widzu. 
• P.rzedstawienia stawały się w prze
zyciach i doznaniach Judzi wydarzenia
mi nie jednego wieczoru. ale utrwalały 
się głębiej, oddziaływały nie tylko 
wzruszeniowo, lecz i intelektualnie. sta
!1owiły jakąś miarę dla tera7.niej$zości 
i przeszłości, niepokoiły. Wyjątkowy 
zresztą czas. daleki od stabilizacji. do
magał się tego ze szczególnym natrę
ctwem. 

Tak było na P'fzyk!ad z ·, .E1€!ktrą" (w 
przekładzie Jarosława Iwaszkiewicza). 
Znakomite przedstawienie. świetne 
kreacje, kontrowersyjna sztuka. 

JAN HUSZCZA 

bn.Jki Poznańs•lciego. ~ 
ścieżk:i smly się dziś ulica.mi. 

D O ROKU 1915 LIMA
NOWSKIEGO, podobnie 
Zlre$z tq j'lDk cale Bału

ty; znajdmval>O. się na pra--
waich wsi. N<hZ1J'UXLW się: Alelk 
sandrowsika. Doipi,e<ro w 1920 
roku ottrzymala mia.'110 Lima
nowsikiego. Po d.zti.eń dzi<S·ie}
szy za.chorumla ona swój na 
poły wiejski chcJra.Toter; dom
k;i; sukienniików w tz.<w. „oo
luclcVm stylu" z man.sardami 
i facja.1J1oamvi. Mie>ści.ly się w 
nich dretimiame krosiw.; wy~l 
niające ulice chMailote.ry.stycz
nym; :żmudnym kleko<t:em. 

Kimo ,,Uei.e.cha" dos.f!Mcza.7.ó 
rozrywkń. mrożącej w żylach 
krew. Ko·bieita - W<Dmpir; czW
wiek-wibk; 1na.~pa-Hong-Kong 
- ato czolowi bohaterowie fil
mów wyświe<tlainych w tym 
kimie. Re>pe-rt'Uall' zgod:wy zrresz 
tą z upodobam;imn;i oobiiorców. 
w vrzyrpad!ku ignoq-owania gu 
S'tów publiczności; wla§ciciel 
naraża.Z się; na groźną w 
skutlcach i-nWrwem.cję nieza
dowow>nych kinom.a.nów. Obee
n.ie pa dan.onvm kiml!e śUidu 
nie zostaw. Wv-rosly w tym 
mieiscu nowe bwiki. Naprze
dwko =ś ośrodek rorowla i 
szkoW.. Gdy pójdziemy trochę 
da.lej i miniemy R11bną, PLW. 
ną - ujrz11my kościół 5't'111'<>
katoiw1oi; dawniej eu,-a.11 qelk
k! i naiimniejs·zq uiiice w Ło
dzi.; która posiaidia 2 metru 
sze<rokości i nazywa S<ię Bia.
la. Potem rouważvm1.1 :rokla
d11 Bullego - dz.<Dś ZPDz. Vm. 
Wróblew.51ciego; na.s<tępnie 
znów S?!kok przy SmawiedT.i
wej. W oaóle wvia.tkowo dlu
źo tu szikół. Wiadomo; wvź 
demoaraficZ"i11. Z lo<>7ei zau• 
ważymy Za:kl.aily · W1rrobów 
Ga.la.nteryj1111ch. a. ta·kże po
pularną ;,Gumówkę", produ
kuiącą 1'Q<SZ'Uki~vame k<hlo~ze i 
śnieaowce. Przed woiną byl.a. 
to s-póiloa tr.r1qiels,ko-po,ls1ka pod 
nazwa ,,Gentlem.an". Ponura 
i S1tro:siziroa jest airchvtektwra 

Ullll m m11m1.1m11m11111111111111111m11111m nm1111mmmm111muummu1muu11uuumm1 omlQIDlllllllllDQ•wuuumuu1mm llliL.1I tych fa;bryrk. 

POD WZGLĘDEM SWEJ 
DŁUGOSCI ULICA LI
MANOWSKIEGO moźe 

śmww kmvkurować z Piotr
kowską. vr porowie otrzyma.
W. a.s1ailtową na11.Vierzichnię, cal 
1rowieie =ś k<hnali-.rocję. Po 
pr<hWej i lewej 5,tir<J1Vie ulicy 
tvyr(!J#ajq obecnie ?WWe os~e
dla.. osiedJle Miody.eh Kochan
ków; żubardź, im. Reumon-
1J<L M Teo.fi!lowie, Wie71ropol
s<kiie. W nied!ltt.Q·inn czasie od
da.n.11 zo~tamie do uŻ1/lf:ku wia
dukt kolejowy. W górnej 
cz~śc! ulicy uiToaiU.ruje ~ię 
dde lllVica przemys:towo-magazi1 
'IWWa!; zamlecze gos-oodarcze 
Łodzi - Teofiilów. Przy ulicy 
Brukowej mieści się slyn.n11 
magazyn meoLi; oo którego 
Wdmn.ie <><ilnflOOlfa istne piel
grzymkli. W i»blfźu zn.ajduje 
się 11..aj.sro:r-sza lódzToa przecho
walni.a Wdu. Przed dwoma la.
ty.- przy urucy H~po<f.e.aznej; ro
zebram.o osta1fm:lq CZ').1'11!11.4 10 
Łodzi cecrielnie. Tę inw~ita
~ję dio§ć dl1.1.go moiźn4 by 
Jes"?:Cze ciągnąć. 

POD WPŁYWEM ZMIAN 
glówny chara11cter tt.l<i;cy 
niewiele ucierpl'ail. Uli-

ca ta jest źVumtn obrazem sta. 
rej Łodzi; reliktem wrbaini
stycznym l obucza.Jowum. W 
fe1 rejonie na SierokowsToieqo: 
Mallnoi.vej i innych, 'PO d:d§ 
dz-i.eń mieszkaja atJ'1b(IJS'in/czne 
rody lMzkich ;.lyków". Trwa
ja od 200 z górą la.t Suwaly; 
Z>aiwar!y; Lewom.dmcscy, Drew
nowscy; Da.~zkowsci1. Da$zyń
S'cy i in1Vi. Bi,nooroff.e ma.ją po
sipoliJte ch<hraiTotery 0111"'W
ne. 

Uli(Xt końc,zy się optymi
stycznie •. Elta". 7,ELta" - chM.i 
ba Łod:zi, sinn bol 11.0WOC:Ze"" 
sno.ści; f7TZVkU11f deglomeracji 
przemys7u wlókiienmJiiczeqo. Za 
klad. kit,Y,.y W IL'1TÓ4~kotoo 
krótkim c.zooie z<lcbtrl sobie 
niPzwykl.q popula.rn0U nie 
tuUco w naszym mie§cie; 
l"c.z tmkże w ca.lej PoT...<:ce i 
Europie. Na do·bre zró.sl ~ 
on z pefZCllŹem mia,lrl'a .. 

KAROL BADZIAK' 
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Jak to ongiś bywało ... 

w Q.~fl.li~k"' na. 
CO BYłO .. , 

Między innymi dlatego mło
dzi rwali się do ożenku. Sko
ro już zdecy®wali się pobrać, 
automatycznie niejako wchaw 
dzili w kierat przedślubnych 
przygotowań. To była ciężka 
praca. Zaprasza.li na ślub każ 
dego {)ISObiście. Si:larszych ca
łowali w rękę, a niekiedy z 
szacunkiem chwytali po<l ko 
lama. Po~cm zaczynał.a działać 
„ślubna pOimOc sąsiedzka'' 
Młodzi wypożyczali od są~a
dów izby - bo poLl"zebne by
ły aż 3 (na jadalnię. salę ta-
111eczną i garder;ibę) krze>ła, 
stoły, garnki. taler'ze i łyżki. 
W tych przygotowaniach każ
dy miał 6'WÓj ud?.iał i rolP,. 
Sąsiadki pomagały piec ł go
tflować, druh!Ily myły naczynia 
i podłogi. d-e'Joorowały ściany i 
obrazy. Rodzina z~ w&i, jak 
zwykle, dżwigała ciężar za<ipg, 
<trzenia - w drób, mąkę, :na· 
biał. 

W przeddzień wesela pod 
drzwiami parnny młodej lub w 
fabryce przy jej wa:rsztacie 
rozbijano naczynia. Na sz,częś 
cie! Bo ile skorup. tyle szczęś 
cia„. 

* * * W dz:ie1i ślubu - przewaz-
ni') w sohotę po pracy, pair.na 
młoda ubierała się 11 są.siadów 
pod czujnym" okiem krawco
Wei i starościny. Długa biała 
sukni·a, białe pończochy. białe 

•.. w tę noc jest zabawa 
Muzyka niechaj gra 
na zdrowie młodej pary 
wypijem, aż do dna .•• 

Do ems6w osf.a.fmieJ wojny instytuoja. malieństwa była 
„święta." elfa 16d7lkich włólmi&rLy. Na.wet n.ajba.:rdrz.iej nie
uda.ne- wyda.wa.Io im się lepsze, niż perspektywa pozo
sta.nia „siarą ciotą", ,,dewotk.11i", „wujem", lub „st.a.rym 
bysiem" - jak to zliośłiwie nruzyw.ano nieza,mężne ko
biety i mężczyzn po trzydziestce. Kawalerom i pan
nom czyniono wstręty na.wet w fa.bryce. Sposoby były 
wymyślne, A to ogon króliczy lub świński przypięto 
„wujowi", a. to ,,.sta.rą ciotę" sa.dza.no do wózka o({ 
n.iedoprzP,du i z okrzykiem „towar \ do sprzeda.nia" 
obwożono po hali fabrycznej. 

lub czarne pantofelki z klam
rą, tzw. paty.n.ki, długi welon, 
tren. WszySbko nowe, doota1t.n.ie, 
spod igły. W ręku - bukiet 
białych róż lub goździków, z 
wstążeczkami, mirtowymi wia
nuszkami i kokardkami. Na 
twarzy - cień m 1dumy. 

Pan młody w ruiwym garni
turze, białej koszuli i muszce, 
wysokim kapeluszu, białych 
rękaiwlczkach. Druhny - na 
biało z kwiatkiem we włosach, 
dTużbowie - :na cz,a·mo. Na
pięcie. skupienie, orkiestra 
gra ma1"sza. szpaier ciekawych 
już czeka ..• Wolant lub kare
ta !"Il.sza z miejsca. 

Panna młoda chce być wier 
na mężowi, więc jadąc do ślu• 
bu nie ogląda się za siebie -. 
patrzy w•·łącznie w stronę koś 
cioła. Chce długo żyć z wybra 
nYJll, więc stojąc przed ołta• 
rzem stara się, aby nie było 

wolnej przestrzeni między nią 
a mężem. Chce panować nad 
nim i rząd:r.ić jego zarobkami, 
więc klęczac, dyskretnie przy
ciska jego spodnie do dywanu. 
Wracają... Matka lub staroś· 

cina wręcza na powitanie chleb, 
sól i... dziecko. Ojciec rozrzu
ca po izbie złote i srebrne mo 
neity. Niech. młodym sprzyja 
fortuna. 

O ósmei wieczór ziasiada slę 
do stołu. Jest wódka i prze
kąo;ki, - kiełbasa, kaszarnka. 
śledź, mary.naty, jaja na twar 

~Wf lr.T!CZU , 

nowo poś!ubiOl!la wkupuje się 
w g.rono męża tek. 
Następnie „odchodzą" tańce. 

Po białym walczyku - polo
nez. Prowadzi go tzw. operus 
-- młody i dowcipny kolega 
pana młodego. Tancerze ufor
mowani w jeden szereg krążą 
najpierw po izbie, potem po 
podwórzu, ogródku, śmietni· 
kach i strychach. Humor jest, 
zabawa trwa .•• 

Na drugi dzień, w niedzielę, 
goście lel<ko nie dospani i sfa• 
tygowani ~iadają o 9 do śnia· 
dania. Zdarza się, że przyno
szą „posiłki" - swoją wędlinę 
i chleb, a także wódkę. Druż• 
bowie zali opłacają muzykan
tów. Niech tam młodym Choć 
trochę grosiwa zostanie n.a po 
ślubie... ' 

ANTE JEST.„ 

Dziś już !!lie >te czasy. WłÓk
niarskie ~luby prawie niczym 
nie różinl~ się od śiubów lu· 
<lizi innych ziawodów. Charak
terJnst.yczae zwycziaje i wierze 
nia prze~h owują jedynie w 
pamięci starzy mieSIZ:kańcy 

je: t<llngo O.la' stsrs"fycli 
twist - dla młodszych. Trady 
cyjne przyśpiewki zastąpiło tra 
dycyjne „Sto lat"; a w dals-zej 
części „Góra·lu czy ci nic żail". 
Wesela wśród z dawna ooiad
łych włóknial"Zy zostały prze
ważnie zredukowane do nor
mal.nych, tylko nieco wystaw
niejs-zych przyjęć. Natomiast 
wśród llliedaWll'l.o „„.zybyłych ze 
wsi a takich na 116 tys. 
łódzkich włókniarzy jest bo
dajże kilkadziesiąt tysięcy -
trwają uroczystości ślubne nie 
raz i trzy dni. Tak jalk na wsi. 
Ale... miejskie zwyczaje wypie 
rają stopniowo wiejskie. 

P!t"ZyboczOllle wyżej zwy.cza
je weselne W}"Woodzą Slię z Lę
czyckie,g.o i Si€U:"aldxkiego. Wte 
dy - •. wieś polis'ka, kt6ra 
zrzuciła sukmany i przywdzia 
ła surduty przywiozła do mia 
sta swój wsiowy obyczaj i 
przechowywała ~o nadal". 
Dziś - uwspółcześnio;ne i zmo 
dyfikowaine zwyczaje weselne 
mają duży wpływ il1awet na„. 
obyczajowość wsi pGdłódzkich. 
Miasto zyskało r;i.ngę. ślub 
„po miejsku" jest bardziej Po 
111ętny, niż „po wiejsku" •.. 

IRENA DRYLL 

•) Wyntki badań mgr J. P. 
Dekowskiego i B. Dekowskiej, I 
a także mgr I. Le<:howej, z któ 
rych korzystałam, opubli'kowa· 
ne -zostaną w przygotowanej 
już do d!I'Uiku, a wydawanej ,pod 
ausp!cja.mi ZG zw. 1 zaw. Włók 
niarzy „Monografii wlóknianzy 

lód z.kich", 

Painie Kowa.lski, f:?cy Ja
sło za-palił już świecizki na. 
choince? 

irys. J. Ul"banowic:i: 

Pros>Lę daó Małgosi 11a 
~aa.dkę tego Ji'llaka. Jak się 
będzie pyba.ła od kogo, to 
proSlZę jej p0Wlied7lieć, :ile od 
śWliębego Mikołaja. 

rys. K. Mozolewsżi ~cmDtłii41a. 
~ lmllntiHF.łt~ do, chleb. PQltem kaw.a i pla

cek z k!:'Vsron.kami. Podocho
ceni goście krzyczą: „gorzka 
kawa". Młodzi .się całują. 
Wszysit.ko przepiSOWQ. O pół
nocy za~zynia się cobiad: ro
sół wołowy z makariQll1em, 
ziemmi·a!ld z sosem. wieprzowi 
na, kompot, piwo w dzbanach. 
Przy stol~ obowiązuje spokój 
i umiarko:wane 11D'Zmowy, 
skromność i szacunek dla star 
szych. Nie wolin.o m!a1sik~. nie 
wolno przed starszymi nakla
dac sobie p:>karmów, 111ie woJ;no 
nadużywać trunków. gzuwa 

Księzego Młyna, Szlezyngu ---------------------------

S" więta w :rodzinie Cwieków :z.aiozęly Stię wł.aściiwie 
w dniu, iw którym glC!Wa domu i jego główmy za.o
pa.1lrzeni0Wiiec, pan Walenty, triumfująco wniósł do 

r;1iesó2lka.rn.a :z.a,jąca. Niepozoirny zdaw<>iloby Slię siz.a!!"a.lt 
zapoczątk'O!Wail: świ!l'teczne przyg<)l(iow1a:n.ia i takąż .aitmo-
6Cf erę. 

P.rzy szairaik.u mjęci byili wszyscy członJlrow1e :rodnl. 
I pan Walenty, lkitóry go .;wystaJ:" w Delikatesach, i pa. 
ni Apolonia, latóra już w myiślach ćwiaritowzła biedule 
zwiierz:ę oraz iprzyirz.ądzala wyiszruka.ne po1lra>vy, i dwoje 
Cwje!kątek, którym ma myśl o tych sim.alrołyk.acll śJintk.a 
ciekła ... Na :razi.e jednaik: - d·ak or.zEikła p • .Ąp.olcmia. -
„zając :r.usti. slkru.slzeć". 

K.ru=at !Więc zając za balko!lJOIWym oknem, a. Cwie
kow!e juź ~r-aszali gości. Na śwJą.'teouly pć!SIZUet. Z praw 
dz.ilw.ego połslkie€0 zająca! 

Jzkl<i!Ż j.ednaik było ;praell'a:żenie WS1zyStkioh - nie wy
itąoz;ając in.a,jml:OOszycil cz.1-0l11ków rodziny ówtleków, kie
dy pewnego dnia zaijąc zni·kł. ZOOt:al:y po nim tyłko: 
sterczący w okti.ennej :rami·e ·~óźdź i k:a.waleik SIZlllUI"ka ... 

- Z „tego" 1Pasiztebu nie będizie - o.rzelk.l przytom.nie 
pan Walenty, lktóry pierwis.zy wr-Ocil do rów.ooiwagji. -
Tneba szukać 7J!IJjąca. Choćby OO<W.ego. 

A że ~eprowaicliwne illa ;prędce domowe d<mhod<Zenie 
illie przyr.iosito :z.r<a7JU rwuiltaitów, pan Wale1ruty wyjął :zie 
s:k.rytki ~tatni·e, :p.rzetZn.a.emne ·n.a święta fuindusre, i po.. 
sz-ed:l „stać" dio Dedilta.tesów. A.le i stamtąd zające j>U:ż„. 
rz:nikły. Ud.al się w1ęc 'PO poradę do swej ślUJbnej maJżOl!l
iki i positan<Jl\vili zgodnie (bo - jak wyniik<i z opinii -
należeli do ludzi 2:,g<Jdinych), że „z bra.kiu laiku" dobry 
bęclz;te ohoiciari: :ilnd')"k. Z tą dy~zycją rodz.irnn.y zaopa-

~ trzenl<miec ruszył do miasta._ 
ł * :(. * 
~ Tymozasem w ozyinswwym domu przy uł. 2lg-0da. za-
' czę!y się dziać rzeczy, których ,p. WaJenty nde pa-z.ewi-

cl7.ia1. Oto !Pani ĄpoWoinia poCZJU.ła na· k!lra11lce schodowej 
woń, o której od kHku dini mairzyla, a kitóra teraz ją 
wpros-t SIP81I'8JlLżowal:a. Byla to bowiem woń.„ pieCZJonego 
pa1SZtebu (1). Gdy pn.eS1z.'ło pierwS1Ze oozołomi>enie, p. Apo
looia zad.rżała w,piroot z obw:zellli,a: „Tuś mi!" - rzekła, 
nie ba!l'ldz,o j-e=e wiedząc d-0 llrogo. I za.c:7Jęl'a węszyć 
pod d·rz:wi;;mi sąs!aidek. 

Po chv:jli .iuż nie mi·ala wątpliwości. - p=te<t piekla 
!P. Waleria Kłobudek.. Choć ()lbie pa.nie byly dotychczas 
przyjaiclólkami, tera Aipokmia Cwiek przypomniała so
bie :nagle, ile to świństw zrobHa jej w życiu :pa.ni Wa
l€'I'Ja. 

- Ach ty lachud1ro zatraooina - zaczęła swą tyiraidę 
tuż oo ,progu - to nie dość, że mi śmi-eci sYJPie&Z pod 
slominnkę. że w maju sklradlaś mi mleko spod drzwi, 
że obmaiwi<isz mnie iprzed listonoszem. a sama szyi n.ie 
myjesz. To... to... jesizcze chces:z się raiczyć moim pas& 
tete.m?I 

I n1im p. Waleria 7ldlą.żyła coś powiedzieć, 51!Jlailoow:ity 
pasztet -wylą<lowaJ na świeżo mal<YWal!leJ ścia.nie. T-eg,:, 
już i d<.'!!'pliW'ej $:OS1?odyn! był<o za wLele. A że byiła naj
lepszym ,.mówcą" w !kamienicy, epitety leciały Jeti z ust 
nicz;ym kluile wyrzucane <;>rzez kcll'abin maszynowy. Mię
dzy jednym a. dru,gim ża.lem, na ilość których parnią 
Apofonię aź za.tit.cło, kirewlka w1aścicie1'ka zająca dowie
działa 5ile, że pa1>ztet był z,„ królik.a d<Jmowego chowu, 
!'l:e mąż tego n:ie przebaczy. że ona będzie Skarżyć .•• ,,. * ,,. 

W godzinę rp6fn:le!. :nic nie wiedząc, ipan Walenfy pn;e
kraczal bramę, dzie'l'Żąc w :rękach okaz;ałą indyczk~. 
Wla..9nie mial umiar ml11ąć z miłym uśmiechem pana 
Brodzi~awa Kłobuodilra., 1(1Cly nagle poc'Zlll, że z jego in
dy<-:ziką ooś snę d?JJ.eie. To nllipttSIZiCzony przerz: .źio'llę pan 
Kłobudek wy.l"W'al mu ją !'llJ'O(l pachy i irwaUOIW'!lie WIMru-
cH do u.-p!!'7le00lo j>Uż -0tm-iwteigo, w tym ceiliu, uliczne•go 
kanału ściekoweim. 

Pam Wa~enty Cwlek byl - j-a:tt za'Znaiczyli&my - C"lll~ 
wiekiem „zgod'l'lvim". ale z takim potirakt.r.m.an!-em pil"zed
m!O'bu je((o ch1my ?.~'Zić si~ nie mógł. T-rz:vmaną więc 
w Teku butelką wl<na. teck. mOC'no łlrzemiąl n1-egodziwego 
Sf!Siaid~. że ten słlra<-.il och'Otę do zwycięsik:iego uśmiechu 
i... prz:vtomność. 

Dol,omnV"SZY zemsty. ip. Walernity obrócił s:tę ina plęcie 
i wy.ląidowa•l w ipobli1si!dm baTkiu. Tam tak dłu® załewal 
z:.; iaca i Ś<l'Tiąteczmą indy<.'lllkę, aż„. wylą<low.ał w Izbie 
Wytrzeźwień. 

nad tym stait'0'9ta, chyba„., że 
już nie maże czuwać. Starszy 
drużba pilnuje muzyki i kie 
ruje ogólną zabawą, Staroś
cina zajmuje się obrzędami. 
Dużo móWt i śpiewa przy zbie 
rianiu na czepek - kier'y to 
pallllllie mł<'dej <>fiaruje się 
pieniądze, na-czyni·a i bieliznę, 
przy oczepinach, przy tzw. 
„wkupie cl.o bab" - kiedy to 

czy Górnia.ka •). Wpraw.dz.le i 
dziś jeszcze zdaTZają się mi· 
łośnicy tcadycji, jadący do 
ślubu jedYll'lą w Łodzi ">t.a·r<:tą, 
wprawdzie i dziś szpaler cie
kawych ustawia się błyska· 
wicZiihie r.a wi·diolk nowo·żei1-
ców, a gdzienieg·dzie odby
wają się symboliczne oczepi-
111.y przy pOlmocy wpięcia we 
włosy panny młode; sztuczne 
go .kwiatka. czy też zbieranie 
upominków ,Jila czepek", ale 
to już nie to„. 

Gości zaprasza się pocztą, 

wielu - na ślub, wylbranych 
- na wesele. zamiast d·rużb, 
są świadkowie. Strój uległ mo 
dyfikacji - stał się mniej o
kazały, ale ba;rdz!ej nowoC'Zes
ny i przydatny na potem. we
lon zast~puje biały kwia-tek 
lub kapelusz. Na weselnym sto 
le nie ma już jajek na twa1'do, 
jes-t natomi,ast tort z lukrowa 
nym napisem „Cześć młodej 
parze". I "eksportowa". Polo 
nez poszedł do lamusa. Panu-

Rai!llO - ipien.!ęcl"Zlmd p"t'zeznracze>nymi na schaib i karpia 
- opłacił ;r-a.chu,nek za przymusowy no~leg i - bez giro
so:a ol'az Z8-0;laoow - powędirawal do domu. 

* 
Chul:te .i smufu.e nadem:ly 9więta d[a, rodziny Cwie

ków. Cicho S<iedz.ą w dornu na<l tałer.zem sloni1ny (rprze
znaczonei do &Zlpikowcnia pasztetu) 01raiz kuipioną 1.liP!l'Zed~ 
uio szynką, miłkm.ąc na k.a:My odgłos. kmków na sc'ho
ooch. w~~ gości nie mają czym przyjąć! 

- Cóż za wstyd. Ja1k!iż 1Jo srr()lrII przed l!'odzl:ną Jl. przy
jaciółmi - W7Jclycha Cwie:k.O'Wa. 

Wlldycha 1 p. Walem.ty. Ale z imnego powodu. Po 
,.jwiętach ozekaią ćwieków trzy rozprClfWY sąd-OWe: 

e Waae:ria Klobuidieik ooll'llra A:polonia Cwiek (o obra
zę, znies.łaiwien.ie i =airnowarnie pamitetu); 

e Wailenty Cwiek con1:ira Brod:zislaw Kłobudeik (o i;Ni~ 
pad i zn.iszcz.ende irndyczki); . 

e Bronisilnw Kłobuid€1k oonlira. W.a11enty Owieik (o lElk
kie uSl'likooz.enie ciała). 

A do tego iJ.'IOl'ZIPa:>aWa przed k.olegi:um za uk!!óoenie 
spokoi.u n<liOl1eg.o (Walenty Cwiek. w dizień owego za,. 
lew-a;n.ia świątecznych smalk-Oil'Y'ków). 
. Wysiz.OO!l a: tego pasztet. P~sz.te't brzydki() pacllnąC'Y 
i !kooztovrt11y. Wszysitko :z,a.ś z wli.ny zająca, którego- jalk 
się pó:fuii.ej Olkaz.aio - ściągnąl bezipańSki lrot. 

J'ANUSZ KRAJEWSKI 
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Hormony, a wzrost na zamówienłe 
Do lekarzy przychodzi\ nie

jednokrotnie zma.rtwicni ro
dzice, których dzieci rosną 
zbyt wolno lub zbyt szybko. 
Szczególnie matki zbyt szyb
ko rosn11ieych dziewcząt my
ślą, z przcra.źenicm: „Jak ona 
znajdzie sobie męża"? 

Na ogół leka.rze tłumaczą, 
wówczas, że niestety, medycy 

- Pa.trz pa.n! Choinka ze . 
szkbnego tworzywa.! 

r:J'IS. K. Baral!liecki 

na nie rozporządza jeszcze 
środkami, regulującymi wzrost. 
Słyszą wówczas pyta.nie: „A 
hormony? Podobno one są, 
skutecznym środkiem". 

Teoretycznie istotnie można 
przez z<1stosowanie hormonów 
wpływać na przyspieszenie lub 
zwolnienie wzrostu organizmu. 
Wiedza medyczna poczyniła w 
os.:atnicb Jatach duże poetępy 
w tej dziedzinie. O<lkryto 
przede wszystldm, które gru· 
czoły mają wpływ na określo 
ne czynności organizmu. Tzw. 
hormon wzrostu wydzielono z 
przysadki mózgowej. Do prak· 
tycmego zastosowania wiedzy 
jest jednak jeszcze dość dale• 
ko. 

Z gruczołu przysadki tysiąca 
zmarłych otrzymuje się tak 
m.ałą ilość preparatu hormono 
wego, że nawet w częsci nie 
wystarcza ona na przeprowa· 
dzen.le kuracji u jednego czlo 
Wieka. Od 1962 r. trwają bada 
nia nad chemiczną strukturą 
h-0rmonu wzrostu i próby nad 
uzyskaniem go metodą chemicz 
ną, w laboratorium. Kiedy te 
prace zostaną 7..akończonc. le· 
karze będą mogli aplikować 
„wzrost na zamówienie". 

Ale wówczas wyłoni sit; no
we niebezpicczei1stwo do poko 
nania. Jest nim uboczne dzia• 
łanJe hormonów. A działanie 
takie istnieje. w Ameryce np. 
znany jest przypadek leczenia 
hormonami kobiety cierpiącej 
na bezpłodność, kiedy to ku• 
racja dala skutek piorunujący: 
pacjentka urodziłll czworaczld. 

Istnieje konieczność zachowa
nia proporcji działania wszyst• 
kich irruczołów wydzielania we 
wnętrµiego, Zachwianie tej rów 
nowagi grozi organizmowi po 
WJ<żnym nóehezpieczeństwem w 
postaci nieodwracalnych skut• 
ków. Uniknięcie tych kompli
kacji jest więc podstawowym 
zadaniem medycyny przy stoso 
waniu leczenia hormonami. 



Mark Twain 
„ ................................. ~ 

NIESZCZĘSNY NARZECZONY AURELII 

\ 

- Stół mamy już na święta. zastawlio111y! 
rys. J. Skooeczny 

F akity, dotyczące poniżej opisanego wypadku1 

przysłala mi w liście pewna dama, zamiesz
kująca piękną stolicę San Jose. Nie znam jej 

wcale. Listy podpisuje po prostu „Aurelia Maria". 

Być :m.OO:e, że jest to dmię fikcyjne, a[e mniejisrza o to. 
Biedne dziawczę jesit wiprost zgnębione prze~ nie=zęśoia, 
jakie na nią sipadly, a pr.zy tym sprzeczne rady P<JOOł.ęipnych 
wrogć.w i podmówioruych przyjaciół wywołały w jej głowie 
ta'ki zamęt, że biedaiatwo nie wi.e, jaką drogę ma obrać, aby 
wyipiątać się z sieci trudności, w k!tóre, ja!k. slię :zilaje, Wlplą
tałą ·!:'ię ju:ż na za;wsiz.e. W trosce swej zwraca się o pomoc 
i irzdę do mnde z elokwencją, która pOiI"'Usz;ylaby serce posą.gu. 

Fosluchajcie jej smułl;lej opowieści: 

Slau;ni ludzie UJ aneqdocie 

Kiedy miała .c.. ;:,i:esnaście, pokochała - jak powiada - °1! ca:
łym oddaniem, cechującym natury namiętne, pewnego młodego 
człowieka z New Jersey. Nazywał się Williamson Breckinridge 
Caruthers i był o jakieś sześć lat od niej starszy. Zaręczyli się 
za wspólną zgodą krewnych i p.rzyjaciół. Przez pewien czas ży• 
cie ich wydawało się zabezpieczone od wszelkich trosk. zmart
wień i niepewności, na jakie los skazuje innych ludzi. 

Lecz nagle kolo fortuny odwróciło się. Miody Caruthers zara• 
ził się ospą najzjadHwszego gatunku i kiedy wyzdrowiał, twarz 
jego wygląda.ta jak forma od wafli. Uroda jego przepadła raz 
na ?.awsze. 

Aurelia chciała zerwać z nim zupełnie, ale litość dla nieszczęś 
liwego kochanka przemogła. Odłożyła tylko dzień ślubu do na
stępnego sezonu. Myślała, że się moźe zmieni. 

Akurat w przeddzień ślubu Williamson Breckindridge Carut
hers, mając wzrol< utkwiony w balon, wlazł w stu<tnię i złamał 
nogę. Musiano uciąć mu ją nad kolanem. I znów AureHę nama
wiano do zerwa;nia z nim, ale i tym razem miłość zatriumfowa• 
ła. Dziewczyna powtórnie odłożyła dzień ślubu i dała mu nową 
szansę poprawy. 

Du11i.Toowskiem11 opowbadal - &> wówc= '11li-e było !lisz § 
1'4Z Lu.dwblc So1-S1k4, ja;k kie~ cze tramwajów! = 
dyś, j(JJko mroy j-eiszcze czto- * --K * 5 
wieik zaczeQJill na ulicy ja.kqS Najlepszy sposób uita.ra.nia 5 

Pod~.as pforwsrej vrojny świiailJOlwcj Ysaye p:ru;ebywaJ 
w Loindyniie, gd'llie da.ł wiele k>omeertów na c.ele społooz-
1ie. Pewna da.ma., należąca. do wybj,tnyoh sfer towia.rzy
.skich, ale bardzo ską.pa, za,prll'Sliła go na obiad. Ysa.ye, 
amatQl1' dobrych win stwiettd'l.liwmy z przykrością, te 
przyjmują gio ,,na sueho". ziają.I się roizmową. z g.o.spo
dynią. 

I
:mowu zły los dotknął nie=ęśliwego młod7.iana. Utracił 
prawe ramię na skutek przedwczesnego wybuchu armaty 
w dzień uroczystości 4 lipca. a lewe oderwała mu maszy
na do gremplowania! Serce Aurelii było prawie złamane. 

~=- Czyż mogla nie wpaść w rozpacz, widząc, jak kochanek opuszcza 
ją po kawałku, i czu.iąc tak, jak o n a to czuła, że nie starczy 

=r--- go już na długo, jeśli proces odejmowania będzie trwał nadal. 
Bezsilna, nie mogąc zmienić tego straszliwego przeznaczenia, za• 

§ lana łzami i zrozpaczona, żałowała, jak pośrednik, który stracił 
E na przetrzymanym towarze, że nie poślubiła go wcześniej, gdy 
- nie uległ jeszcze tak znacznej dewaluacji. 

śUczną lrobdetę, zawi.ózl j4 kobiety p.owledrział Saeha § 
t;r&m!Wajem do srweigo miesz- Guitry, to kupić jej trzy ka- 5i 
kania i spędzil z niią czaro- polwz,e. i za.mknąć jl\ z tymi E 
dzlejS'lci wieczór. kapelu~ w pokoju bez § 

- Nie bujaj! - rze1k:l DW1VI- lustra.. = 
ków1>1Jd. * * * i 

- Dlaczego mia!Obyrm b1LJać? ;,Król SWńce" 1'.ziek:l 1'<llZ = 
w.:>bec swo<i!ch dJwoą-za.n: 5! 

- Taka j.estem wdzlięw..nia - mówiita paini domu - że 
zoohc1i.!l.ł mnie pilldl od:wiedaJić. Mój mąż wyjecba.ł na kil
ka tygodlllJi i za.~ał moj·e seroe, myśli, wspomnieod.a„. 

- A k!lum; od pJWDliey za.brał także? - za.Interesował 
&ię airtysł41. 

=
§ Mimo to dzielna dusza Aurelii wzięła górę. Dziewczyna posta• 

nowila przeczekać cierpliwie wyjątkowo nieszczęśHwe okolicz-! 
§ ności, jakie ścigały jej przyjaciela. 
a z nów zbliżył się dzień ślubu i znów rozczarowanie okryło' = go swym cieniem. Caruthers rozchorował się tym razem na 
§ i·óżę i oślepł na jedno oko. Kre:wni i przyjaciele narzeczo• 

- Królowie obrzry.m<1JLi S1W4 ,----------------------------
wladz;ę z lasik.i Boga. Skorro 

nej, wychodząc z założenia. że jej wyrzeczenie poszło ju:i 
zbyt daleko, a w każdym razie o wiele dalej, niż pozwala roz• 
sądek, wystąpili i stanowczo zażądali zerwania. Aurelia, wiedzio• 
na godną pochwały szlachetnością, odrzekła jednak, że po chlod 
nym rozważeniu sprawy nie znajduje, aby Brei:kinridge był wi-o 
nien i zasługiwał na naganę. 

wami rrozloażę s.krx:zyć dJo wo
d·y, mrwsicie na.tychimi'IJJSt wy
Troriać mój rozkaz .•• 

Wteidy jeden z &worzam 
podlniósl s·i-ę i siloieirowal do 
wyjśoi:a. 

- Dokąd to? - spyt'al król 
- uczyć się plywać 

brzimiialAz od.powiedź. 

* * Pockros poby,f;Ju wa Sią,s:ku 
Fr~ry,k Wie<Lkii doivi,eicizwl 
s•lę o pewnym paJS'Borze. l>tQ.-
1'1/ p0<001nio umuu UJ'JIUX>lyiwać 
duchy. Zaofie11oatviom.y król ka.
zal go przyprowadzić do s<ie
lne. 

- Sl.yszalem, że umilelsiz wy 
woly.wać duchy? 

- Taik jeist, miw'ściW:y pa.me, 
wmieim. 

- No 4 co? 
- Nic. Nie przychod~q. 

Artykuł wstępny I 
Praiwdę m.ówiqc :zmJ<ljdujemy a.ie w trwd· 

neJ ~tu.ac.iii. reoo/ocyjonej. Nasza gairet,a uka
ze m.e 001uneim w momencLe na,jgo<rętiszego 
kir.z(łt<1Jniia przeid.świ.ąteiczne<go, kiedy to jai;z
cze 'll~ikt n.ile n:ie wi'e: czry wdia siie śwj,qlteiczny 
pła.ceik, ozy szyniT:,a nie bę~e Zlbyt tl!usta, 
ery goście :rpelni4 '1Ul1StZe ocZ'elkilwamfo ~td.; 
·irl:p. My n.aitomias't wiemy jeiszcze mn'iej. Do 
tlJSZ'!J'R't'l<i'ch tych prob lei mów dccl'l>oilWi nam 
b owieim jei>zcze jedein: niie u,"lieimy czy tuLa 
nam. si-ę 111Umetr · świ.ąteicziny. 

Cieka.we jakie bęłlą 
polskie reko1·dy świą
teczne. Prosimy o wia 
domo~ci na ten temat. 

WlADOMOŚC 
. !>.W.OJSKA 

Bądźmy jednaik: datb-rej myśLi, ostateczniie 
ma;my :przed sob4 per.spekty11.oę ~teirech d11i 
w11poczynTw. Miłego i spokojnego ich sipę
dzeniia życzy W1Szyis1Jklim <SJW!i'rn Cz;yitJe,J,niilwm 

Panoromka. 

NIE CZAS N A ZŁOTE MYSLI, 
GDY iWZYWAJĄ NAS 
SWl.ĄTECZNE OBOWIĄZKI 

WIADOMOŚC 
Z ZAGRANICY 

ze Stanów Zjedno• 
czonych nadeszła wia
domość nie najlepsza. 
otóż wielkie domy to• 
warowe, zatrudniające 
w okresie przedświą· 
teczny:m św. Mikołajów 
miały w tym roku po 
ważne kłopoty. Miko
łaje zastrajkowali, 
a przyc„yną atrajku by 

n~-.m 
~Jl 
Io leltceważenie, ja·kie 
okazują im dzieci. Pe
wien Mikołaj - Harry 
Black, który od 6 lat 
pełnił zawód świętego, 
w t)•m roku :z.rnygno· 
wał z. posady ponie• 
waż spotkał go przy
kry wypadek. Jeden z 
chłopców, mszcząc się 
za to, że w ubiegłym 
roku nie otrzymał wy 
marzonej kolejki elek 
tr~CZiJlej, kopnął Miko 
łaJa w nogę tak moc• 
no, że trzeba było ją 
opatrywać w ambulato 
rium. 

~ADOMOSC 
Z KRAJU 

U na• takle lncyden· 
ty . nie maj~ miejsca. 
Dzieci sz:inuJą Mlkola· 
jów. Młodsze, bo nie 
wiedzą. kto to jest, a 
sta.rsze, bo roz,poznają 

w nich ojców, wujów 
Iul/ dzi";~ków-. Podcza!'. 
ceremonu gw1azdkoweJ 
w pewnym zakładzie 
pracy zdarzył się na
wet następujący incy
dent. Dwóch chłopców 
posprzeczało się o to 
czyim ojcem jest św. 
Mikołaj. Dla sprawdze• 
nia zerwały Mikołajo
wi ' brodę po czym o• 
kazało się, że jest to 
dziadek, ale całkiem 
Innej dziewczynki. Na 
wet we włP.sne.i rod7-1· 
nie nie można być pro 
rokiem, a co dopiero 
w zn.kładzie pracy! 

WIADOMOSC 
OKOLICZNOśCIOWA 

Aby ułatwić gospod.y 
nlom domowym roze· 
znanie w wielkości za 
kupów świątecznych, w 
pewnym miasteczku 
francuskim - Maubeu 
ge zorganizowano 
konkurs obtarstwa. 
Pierwsze miejsce zajal 
murarz Daniel Boz7.\. 
ni, który w ciagu 40 
minut zjadł kiełbasę 

długości 3,45 metra, bi 
jąc tym wszystkie re
Jmrdy także własne. W 
konkurencji na czas 
zwyciężył niejaki Mar 
cel Rapln, l<tóry w cią 
gu 38 sekund zjadł pół 
µietra kiełbasy~ 

w pewnym bloku, na 
pewnym osiedlu, w 
pewnym mieście, dru· 
gim oo do wielkości w 
kraju, przygotowuje się 
na święta wesele. O· 
prócz pańi;twa mlodych 
1 teściów oraz szwa
gra wystąpi s-osobowa 
u;.o.iestra (W Składzie: 
akordeon, skrzypce, bę 
ben, trąbka i przytup), 
chór gości (w repertu 
arze: szła dziewec7.ka, 
pij1:ny jeszcze duszkiem., 
sto lwt i góralu czy 
ci nie żal) oraz balet 
gości: w oberku, pol· 
ce, walczyku i twiście. 
Gorączka przedweselna 
objęła nie tylko za.inte 
resowanych, ale i 
wszys~kich mieszkań-
ców bloku. Sąsiedzi 
wzmacniają stropy, spra 
wdzają wytrzymałość 
żyrandoll, a kto może 
zaprasza się na\ nocleg 
do znajomych, u kt6· 
rych nie będzie wese· 
la w sąsiedztwie, 

KĄCIK MEDYCZNY 

Pan XY (nazwisko i 
adres ZJl.llne redakcji) 
wniósł do sądu skargę 
o za.trucie - na pewien 
zakład gastronomiczny. 
Patn XY udał się mia 
now•c1e z kolegą na 
tradycyjną rybkę do te 

gu właśnie zakładu. Za 
mówili trzy razy po 

pól litra czystej wybo 
rowej i raz po pół jaj 
ka w majonezie (ponie 
wał. rybki właśnie za
brakło). Potem pano• 
wie kilka.krotnie zmie• 
niali lokal, ale nic już 
nie jedli. Nic więc in
nego nie mogło im za 
szkodzić, tylko to jaj• 
ko, które widocznie bY 
ło nieświeże. 

MODA 

Na rozważania o mo 
dzie I tak już za póź
no, każda ;r. nas włoży 

Ozy to cl z a&ry miesnej? 
Rys. .T ózef Sk!oniec:zny 

oo poaiada najlepszego, 
żeby przyjaciółki mia· 
Jy resztę śwląt popsu
tą. Co zresztą może 
minąć się z celem je· 
śli wizyty będą typu 
siedzącego za stołem. 
W takiej sytuacji to
alety nie prezentują się 
najlepiej. 
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PRZEPISY 
ŚWIĄTECZNE 

Dwa przepisy na bab 
kę (dla samotnych). 
Przepis pierwszy: ku· 
pić kilogram mąki wro
cławskiej, kostkę ma· 
sła (może być niebies
kie), pól kilograma cu 
kru, 10 jaj, 14 dkg cl.Ioż 
dży i olejki aromatycz 
ne. Wszys.tko to zanieść 
do domu i schować do 
&piżarni. Zatelefonować 
do starannie przesiane.i 
spośród znajomych erek 
townej bab·ki i zapro· 
sić się do niej na bab· 
kę. 

- Władek Jest, aile teraz 
śpi! .•• 

Przepis drugi: wejść 
do cukierni, kupić pła 
cek z rodzynka.mi lub 
makowiec, zatelefono· 
wać do tej samt>j bab 
kl i zaprosić ją na pla 
cek. 
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POGODA 

wszyscy przepowiada 
C'Ze: pesymiści i opty
miści wyjechali już na 
święta, jesteśmy więc 
całkowicie zdezoriento
warnl w dziedzinie me· 
teorologii. Tran.sport 
śniegu, zapowiedziany 
przez nas poprzednio, 
zdaje się, nie zdąży na 
dr.jść w całości na czas. 
Ale przecież ważniej
sze, źe zdążyły nade.Iść 
cytryny, znakomity śro 
dek lecznlczo-p~wią· 
teczny. 

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 

PANI c. D. pls?le, ze 
mai jej spóźnia się na 
każdą wigilię, tłuma
cząc się tym, że w ra
mach koleżeńskich pny 
sług pełnił obowiązki 
Mikołaja u kolegów. 

RED.: Rad7Jmy zażą
dać zdwiadczenia od 
dzieci kolegów. 

HALINKA J. - Naj 
lepiej udawać, że się 1 
nic nie rozumie. Na· 
lwność kobiety rozczu
la mężczy~ 

Raz jeszcze odłożyła więc dzień ślubu i Caruthers złamał dru• 
gą nogę. Smutny to był dzień dla młodej dziewczyny, gdy uj• 
rzała chirurgów, niosących z uszanowaniem worek, o którego 
zawartości nauczyło ją już poprzednio nabyte doświadczenie, 
Serce powiedziało jej gorzką prawdę, że oto jeszcze jedna część 
jej kochanka przepadła na wieki. Poczuła, źe teren jej miłości 
zmniejsza się z każdym dniem, a jednak na przekór rodzinie 
odnowiła swe zaręczyny. 
Zbliżał się szybko dzień ślubu, gdy nowa klęska spadła n.a. 

młode stadło. 
Jednego tylko człowie'ka oskalpowali Indianie znad rzeki Owen, 

a człowiekiem tym bYł Williamson Breckiuridge Caruthers. Je• 
chał do domu z sercem pełnym radości, gdy nagle przyszło mu 
raz na zawsze rozstać się ze swą czupryną. W tej godzinie go• 
ryczy przeklinał zwodniczą litość, osz,czędzającą jego głowę! 

A 
urelia znalazła się w końcu w prawdziwym kłopocie. Ca 
dalej robić? Kocha w dalszym ciągu swego Caruthersa -
pisze mi o tym ze azc:terym kobiecym uczuciem - a ra• 
czej kocha to, co z niego pozostało. Ale rodzice całą silą 

przeciwst!lwiają się mezaliansowi, ponieważ niezdolny do pracy 
konkurent nie posiada nic, a ona nie ma środków, ahy oboje 
mogli utrzymywać się dostatnio. „Cóż mam więc począć?" - ty• 
mi strapionymi si.owy zwraca się do mnie z nieśmiałą prośbą 
0 ::r~".;.,a jest delikat'l1ll'. szczę§cie całego życia kobiety i J)Tzy• 
szłość prawie 2/3 mężczyzny za.wisło od decyzji. Uśwladamiajac 
sobie ogrom odpowiedzialności, jaką wziąłbym na siebie,• nie 
wyjdę poza roalutką propozycję, którą :można zarówno przyjąć 
jak odrzucić. 

Mianowicie: jakże przedstawiałby się plan odbudowy? J'eżell 
stać Aurelię na ten wydatek, niech zaopatrzy swego koch:inka 
w drewniane ręce i nor;J, niechaj kupi mu szklane oko i perukę, 
a. wtedy niech go pokaże raz jt".szeze. Potem niech mu zostawi 
po raz ostatni dziewięćdziesiąt dni - bez apelacji - na próbę, 
a jeł.ell nie skręci karku prZft: ten ezas, niechaj zaryzykuje 
I WY.idzie za niego za mą:!:. 

N 
ie zdaje mi się, Aurelio, aby twe ryzyko było wielkie. Je• 
żeli bowiem Williamson Breckinridge Caruthers trwaf hę.o 
dzie nadal w swej skłonności do uszkadzania się przy każ• 
dej dobrej po temu okazji, to następny eksperyment WY• 

kończy go, a wtedy znajdziesz spokój czy jako panna, czy ja• 
ko mężatka. w obu wypadkach drewniane nogi i inne rucho• 
mości, jakie posiadał, zostaną przy tobie i nie stracisz nic„. 
prócz ukocha<Uych części szlachetnego acz nieszczęgliwego małżon
ka, który chCiał przecieź ja,k najlepiej, ale intencjom jego prze·• 
ci wstawiał się zły los. 

Spróbuj, Mario Aurelio! RzecT; całą zbadałem uważnie. Upa• 
truję w tym Jedyny dla ciebie ratunek. 

Co prawda, Caruthers miałby szczęśliwy pomysł, gdyby Zllczął 
od złamania karku. Ale skaro uznał za stosowne obrać inna po· 
Utykę i p~iagnąć sprawę ja.k mddluźej, sądzę, że nie powin
niśmy mu robić za to wymówek. Widocznie sprawiało mu to 
przyjemność. Powinniśmy więc zrobić, co Jety w naszej mocy, 
n\e oddając się rozpaczy i wierząc, że wszysbka jeszcze będzie 
dobrze. 

KBZYŻOWKA 

Pozie>mo: 3. Niby odpoczynek 
a wszyscy zmęczeni. 6. Narze
ka na braki w kioskach. 8. 
Ukochana Petrarki. 9. Oby pa
nowie w błyszczących kaipelu
szach lllie korzystali z, niej w 
twoim domu. 10. Pod ruą wie
le radości. 11. Brud•nQpis ctru
ka.-ski. 13. Starogrecki orna
ment. 15. śrooek k.omuni·kacji 
Ta<r>:ana. l'I. zn.a.komi.ty poeta 
polslk.i. 18. Autor „Stworzenia 
świaita", 19. Ryce;r:i; z Kozich~ 

gt&w występujący w „Krzyża
kach". 21. Pseudonim Mikolaja 
Biernackiego. :?A. Królowa hisz
pańska, k·tóra pomogła Kolum
bowi w jego wyprawach. 28. 
Pod choin'ką d·la ciebie. 29. He
rod na scenie. 30. Hiszpański 
burmistrz. 31. Blachy lub pa
pie,ru. 32. śreclinio.wieczna flota 
h is>;PańSka Z'IliesiDna przez bu
rzę. 

Pionowo~ 1. Przesada w piciu 
i jedzeniu. 2. Miasto pszczół. 
3. Jest cienka, wlęe trochę ci
iizej. 4. Llikler kmi.nJrnwy. 5. 
Potrawa wi.gil!jna, znana na 
Wschodzie. 6. Dzierżawa. 7. Spo
sób wchodzenia pod górę na 
nartach. 11, Skomponował mu
zylkę do „Krakowiaków i gó
rali". 12. Trudny przedmiot w 
szkole. 14. Warsztat pracy ry
bak&w. 16. Siódme najlepsu. 
19. Celna lub ser!"owa. 20. Dla 
drieci pod choinką. 22. Szef 
kol'pusu dyplomatyc„nego1 23. 
Do mięsiwa na świąteczn:vro 
stole. 25. Nie wolno! 26. Ta
tuś opowiada I pier<wszy za
sypia. 2'1. Miasto w Holandii 
zn.a.ne z bu~elki. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
Z DNIA 20 BM. 

Poziomo: 3. P.igmallon, 6. 
Baszta. 7. Rydwan. 11. Poto
mac. 12. Arkadia. 14 .. Jasyr. 16. 
Faszysta. 19. Zaporoże. 22. Oce
lot. 23. Udział. 24. Napoleorn. 
28. Trlnldad. 31. Awizo. 33. Pi
wowar. 34. Marlena. 35. Plseol. 
36. Charo111. 37. Krańców.ka. 

Pionowo: 1. Agitacja. 2. Wi
rydarrz. 4. Zaloty. 5. Marago. 8. 
Gotrs. 9. Kos. 10. Wino. 13. Ofi
cvna. 13. Weranda. 17. Złoto. 
lR. Tremo. 20. Akte>r. 21. Radni. 
25. Pli~<. 26. Leonid. 27. Narko
ma.n. 28. Tomahawk. 29. Nelson. 
30. Dyna. 32. Ido. 
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to podobn.e? ,;;; W1Jt"US~a gniewnde ramimla
mi i podreptała. do lmclmi. Po chwhli roz
legł się energiczny S:ICZ.ęk gM·ników. 

Przy st.ole Elwa spytała: 
- Czy ty, tatuślru pamiętasz, że masz być 

dzisiaj u Si ewi eirsikich? 
- Niestety, pamiętam. 
- Dlaczego mówisz „niestety"? 
- Bo wolałbym popraoować. Ale tyle razy 

jurż mnie prositli, że nie wypada mi się wY
kręcić. Muszę pójść. 

- Powinieneś się od czasu <ID cuwu rozer
Wcć. Nie możesz tak ciągle pracować. A po
za tym u Siewierskich zaW1Sze jest pysizme 
jedzenie i trunkń podają znakomite. 

- To mnie n1e interesuje. Wiesz przecież, 
ze ja n.ie piję. 

- Czy .nigdy . nie piłeś alkohólu? 
- Kiedyś. bardzo dawno. ·od · dwudziestu 

kilkru. lat nie miałem kropli aJ.k<i:bolu w 
ustach. 

- S2lk.iodzi ci. 
- Nikomu to dobr"lle nie robi. 
Karolcia podała budyń czekoladowy. Minął 

ju:ż jej zły humor i , swoim zwyczajem, opo
wiedziała jakąś sensacyjną histocię wyczytaną 
w „ExpreslSlie". Była bard.z.o spoufakmia z pa
nem prokuratorem I z Ewcią, którą wycho
wała od dziecka. Lubiła też nieraz wtrącać 
się do rozmowy i udzielać dobrych rad. 
Widząc, że jej opowieść nie spotkała s'ię 
z zainteresiawarn.<iem, zebrda tailerize i po
mrukując ruszyła ku drzwiom. 

Borzyclci. skończył jeść, odsunąil się od stołu 
i założy! nogę na nogę. - Słuchaj. dz;iecinko, 
a ty jakie masz: plany na dzisiejszy wi€czór? 
- spyta!, sięgając po papierosy. 

Skinął głową. 
- Przyznaję, że nie spodzieW1a.lem się cie

bie zobaczyć. Dlacrego n!..: dałaś mi znać, że 
przyjedziesz? . . . 

- Nagle się :00.ecydowalam. '.0!1<0Jom1 Jechali 
samochodem i mieli wolne miejsce. Zabrałam 
się z nimi. - No i cóż, Stachu? Jak oi snę 
powodzi? Nie ożeniłeś się? 

Poczul nagłą niechęć do te.i podstarzalej 
kobiety. W tej chwili była dla nieg.o kimś 
tak zupełnie obcym, że nie mógl sobie wyo-
brazić j<:k to się SJtalo. że kiedyś... . 

- Nie odwiedizilaś mnie chyba po to, zeby 
wypytywać o moje plany maitrymoruizłne -
powiedział, zapalając papierosa. 
Roześmiała się. Po tym gardłowym, zmy

słowym śmiechu Pozmal'by ją wszędzi-e. Przed 
fa .ty nieraz przy.i<ląd:ał Slię je.i zrlziiwi?n.y, ta._k 
b<:rdzo ten śmiech nie pasował do JeJ dcl1-
katnej , paisielowei urody. 

- Nie, nie przyjechałam po to, ż_eby cię 
wV'J)ytywać o twoje plany matrymoma.J.ne. 
Na.i<le sip.oważniala. - Chodzli o Bogdana 
powiedz;i<ła juiż zupełnie innym ton~. 

- o Bogdana? A cóz z nim się dz1eie? 
- Dzieje się bairdzo niedobrze. Grozi mu 

więzienie. 

Borzycki zimarszyl brwi. 
- Co siię stało? 

- Wyobraź sobie, że kuzyn Alfreda wyro-
bił Bogd:ziowi posiadę w jakiejś 61j)ÓldzieJ.
ni. Produkują wyroby skórzane. Tę torbe 
mam od nich. Zupełnie niezła, porządiQ:ie 
WY'końC!ZO'nia.. Spojrzyj. Prawda, że zupełnie 
szykowna? 

- No i oo z Bogdanem? - spytał niecier
pliwie Borzycki. 

- No właśnie. Tak.ie nies=ęście. Wy-szty 
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J.llajrwyżSIZy wymiar kal"Y. 
Barzyokrl. W<Jtlno schodzi! na clól, kl'an4aijąc 

Elię z roztargnieniem napotY'kanym po dro
dze znajomym. Sam nie wiedizia.J: dlaczego, 
a.Ie nte był dzisiaj z siebie zadowolony. Nie 
cieszył się nowym srukoeoom. Dźwięcz:aly mu 
w uszach słowa obrońcy: „Nie m.pominajmy 
o tym, że każdy z nas może się kiedyś zma
leźć na lawie o!>ka.rż.onych ... ". Ciągle jeszcze 
mial przed oczami mizerną, ot.ę;pi2lą twarz 
t ego chłopaka. Robił takie wrażenie, jaklby me 
r02JUmial o co właściwie chodzi. 
Najwyższy wYmiair kary. 
Na półpięflrze KreypińSki wyciągnął rękę 

na pow1tanie. - Jak się m~z Stachu? Brawo, 
brawo, gratuluję! Twoje przemówienie było 
:zmaikomite. Nie mam zamiaTU praiwić ci 
komplementów, ale naprawdę dziwie się, że 
jeszcze znajdują się adwokcci, którzy podej
mują się obrony, kiedy ty wnosisz oska.rże
nie. To przecież zupełnie beim2dziej:ne pi!'Zed
sięwzli.ęcie. Ale, aJe... chciaJbym z tobą któ
regoś dnia chwilę pogadać. Kiedy b<ldzi= 
miał czas? 

- Zadzwoń do mnie po niedzli.eli. 
Krzyipińsikli raz jesiwze potrząsnąl dłonią 

przyjaciela i z zadziwiającą jak na swą tu
sz.ę szybkością pobi-egl na górę. Zina.ny był 
z tego, że nigdy nie jeźd:zil windą. 
Najwyższy wymiar kacy. 
B<J<rzyoki dQPiero na dole przy sziaibni ZJdjął 

prokUJrat0<rE1ką tol!ę. Wlożvl jesionikę, z pedan
tyczmą dokładnością zap\al WSl'Z:Y'Sltikie i:tuziki 
i. nde śpieślz;ąc się, wY'S'Ze<fl pr-zed gm-ach są· 
clru. 

Na ullicy dogoniila go Ewa. 

- Wy<bi€1!"1lmy ~ całą paczką do Hails'Zki 
Zdrojeck.iej, do Komorowa. Być może, że na
wet u niej zanocuję i wrócę dópiero jwtro 
wieczorem. Nie masz chyba ndc pr.zieci:wko 
temu? 
Pobrząsnął głową. 
- Nie. Cóż bym mógł mieć przeci'W'ko te

miu? Lwbię Hal&Zlkę. To mila i porządna 
dziewczyna.. A poza tym jesiteś już docoslą 
paniną. Nie mogę ci niczego zabronić. Uwa
żajcie tylko w Komorowie na tych ba1ndy
t&w. 

- Nie ma S/h"aohu. Maciek z nami jedzie. 
- To on w dalm.ym ciągu ziajmruje się 

boksem? 
- Tak. To jego hobby. 
- Mam nadzieję, że nie choe ZJOSlta.ć zawo-

dO'WYTTl pięściarzem. 
Ęwa roześmiała , się. . •. , "" ~· . 
- Skądże. Trakt.uje to jajrn gimna~ę. Po 

skończeniu un i-werlru ma zamia.r wstąpić do 
milicji. IntereS11.1.je go kryminali.sfyka. 

- Dobrama będz:ie z wzs para, prokurator 
! oficer śledczy. 

- Na razie nie spieszę się do małź-eństwa. 
- Oczywiście. Przecież żartowałem. 

Zadzwonił teJ..efon. Ewa poderwała się 
z miejS10a i pob1eg1a do 2paJI"Z·tU. Powiedzia
ła: - Tak, tak., dobrze. Zaraz wycho~zę. 

- Czuję, 7le masz ochotę ze mną stlę po
żegnać - uśmiechną! się Borzycki. 

- Zgadł-eś tatusiu. 
- No więc jedź na ten weekend i b,,ądź 

grz.eczma. Nie ZJrób jakiegoś głupstwa, a przede 
wszystkim nie pij za , dużo. U n<0s panuje 
ciągle jeszcze ten idiotyczny zwycz;aj nama
wia,nia ludzi do wooki. 

- Bądź spokojny. Ni.e dam si~ upić. 

na jaiw pewne nieddkladności. w ra.chU!l'llkach 
i„ 

- Ile u:l:radł? 
Pani Julia poruszyła się nerwowo na fc>

telu. 
- Ty za.wsze lubisz używać takich lapidar

nych określeń. 
- Ile ukradł? - powtórzył Borzyaki. 
- Manco wynosi około o.sli.emdziesięciu ty-

sięcy zl•otycll. 
- Osiiemdz.i,esiąt tysięcy złotych. To ogirom

na Sll.lffia. 
- Tak. To bardzo dużo. Sama nie wiem 

ro robić. Nawet gd',Y'bym sprzedała res2ltę mo
jej biruteril, to i tclk nie osiągnę więcej . j;;,k 
trzydzieści, oziterdzieści tysięcy. A prz,edeż 
nie możemy dopuścić do tego, żeby Bogda
nek. .. 

- Jaik u.klr'ad? . to pójdzie do Wlię7.iienia -
powiedział twairdo Boczyok.i. 

- Alei to twój syn! Pomyśl, co za skan
dal. 

- Nic na to nie poradzę. Nie dYf.1P0!1uję ta
ką sumą. a gdybym nawet dysponował to 
nie dałbym ani grosiza. Jak cymbał po.sli,edzi 
w kryminale. to może nabierze roz;umu. 

Pani Julia zaczęła się nerwowo wachlować 
chustecz;ką. 

- Przyjechałam tu, bo przypuszic:zaiłalrn, że 
zmajdę u ciebi.e pomoc, radę„ . 

Borzycki spojrzał na nią ziimno. 
- Trzeba bylo w swoim czasie słuchać 

moich rad. Ale ty wolałaś I'Q2lPiesi=ć chło
paka. Buty mu czyściłaś, obsługiwałaś go, 
śniadą.nie podawałaś do łóżka, skakałaś kolo 
niego, bez przerwy mu wmawi<0laś, że jest 
ósmym C'l.l!dem świata, że jesit slbworzony do 
wyźlslzych celów. Ni·e nauczyłaś go pracować. 
Illie naiuczyłaś go żyć. Za'51P·okajałaś każdą 
jego zachciankę. No. to te:raz masz rez.wta.ty. 

~ Tatumtu.:: J'~ w®aihfaly. Two;le prze" 
mówienie było fanitastyCZlllie. Szcz01'biński zu· 
pełnie wysdiadlł ze SIW'Oją mową obrończą. To 
co mówil wyipad9:o ta·k blado, że w ogóle.„ 
Dumna jestem z ciebie tatusiru. 

- Dumna? 
- Oczywiście. Jest-eś sławnym prodruraf&. 

rem. Nazywają cię postrachem świata prze-
sitępcziego. Gdybyśmy więcej mieli tak:icll pro
kl\.IJra.toców jaik ty, to zagadnienie prnestępstw 
kryminalnych w ogóle pt'zestaloby istnieć. 
Wiesz co? Dzisiaj się zxl,ecydowal<0m. Ja także 
będę prokl\JJNlJtorem. 

Spojrzal na nią zamyślony. Nie mógl sobie 
wyobrazić. tej niez;wykle wrażliwej dtziew
czyny w roli oskarżyciela. Wiedział jednak. 
żę na nic się nie ZJda odwodzić ją od tego 
zamiaru. Wziął ją pod rękę i spytał: 

- Nie wolisz bronić ludzi? 

Zaiprzeczyla gwaltownym 'ruchem głowy. 
- Nie. Będę prokura.torem, tak jaik ty, ta-

'busil.L Będę walczyła ze złem, będę ści.gała 
zilodziei, chuliganów i morderców. Kiedyś bę
clziesiz dumny ze mnie. taik ja jestem dumna 
z ciebie teraz. Nie wyobrażasz sobie jaka 
byłam dumna dzisiaj na sali sądowej. Wszy· 
SICY słuchali twojego Mzernówierua z mpa:r
tym tchem. Obserwowałam twar:ze ludzii. kie
dy ty mówiłeś. Jestem pmekonana. że... -
Urwała nagle i przyjrzała się ojcu uwa'2:nie. 
Dopi€1ro w tej chwili wyczula jego nasibrój. 
- · C-0 się sitailo? - spytała. - Dlaczego jesteś 
'baki n.ie w wsie? 

Mefa=holijny uśmiech pojawił się na jego 
twarzjr. . . / 

·- Widzim, koohanie, ro nie tak!ie mbaiwne 
'Wy'Sl);aĆ czloWieka na szubienicę. 

Po wyjściu Ewy, Borzyoki u~a.CN w fotelu 
i, jak oodlzieninie, zabrał się <ID prz:eglądama 
gazet. Po chwili w drzwiach stanęła Karol
cia. 

- Chci;;Łam, proszę pana, j€ISIZJCZe · coś kupić 
na niedzielę, a pot.em pójdę na różaniec. 

- Proszę, niech Karolcia idzie. Tylko niiech 
Karolcia nie zaporrurui. kłua.y, tak jak wtedy. 
Bo ja wychodzę. 
Zapadał w=esiny, jesi,enny mrok. Za ?!mem 

Wiatr potrząsał drzewami, strąecjąc z ga:lęzi 
reswk.i pożól'klych liści. O szY'bY uderzyły 
krople desrroZJU. 
Najwy.żJszy wymial!' kary .• ; 
Borzycki od1lożył gazetę i przymknął oczy. 

Zlnowu widział salę ·sąd<Jwą. sędziów. adwoka
ta S=erbińsikiego i obojętną. zr.ezygnowaną 
twarz osikarronego. Dlaczego właśnie ta spra
wa" laik ną ntiego podzi.alala? Zwyiltle, prymi

~~i< !ll~Sr~o ~ _na tle rab~~ 1'.~
fiYch · n.ieiaenosci., ZOOinych loomplikaoJa .. , więc 
dllaczego? 
Wstał i przesrz:edlt się po pokoju. Nie mód 

pozbyć Slię tego n.iczym n:ie uzasadnionego zde 
nerwowania, które cliręczyło go p:rnez cały 
dzi~. P.rzez chwilę za.1Jrzymał się przy okil1ie, 
pa1lrz.ąc na siplywające Po szybach grwbe k'I'OP
le desrozu. „Jaik łzy"' pomyślał „'ZlUJPelnie 
jak łzy". Ten chłopak ma mailJkę. Th"ze-z ca
ły cza.s roz:prawy była na sali sądow-eti. Drob
na, mizerna. WY'!1.ędzniala. Oczy mdala ~czer
wi€rrlii()l!le od płaczu. Nie chciała odpowiadać 
na zadawane jei Pvtania. R<0z tyJ'ko spojrza
ła na SYTia i spvtał2: - J ówk, dJlacregoś -to 
zrobił? Dlaczego? - Jak Izy, zupel'.nie jak 
łzy„. 

Borzvcki 00...~'l od ok.na i pn:ekiręcil lron
faklt. Jaskrc·We światlo wydobyło z · ciemności 
kształty i bairwy umeblowama. W jednej 

.„ .... 
Twój ukoohany pi~ będz;ie siedzial 
w wię2lieniu. I 

- Jesteś jego ojoem. 
- No to co z tego? Ja go rtie wycli.owałem. 

Ty upa.rlaś się, żeby go wziąć do siebie. Prze
czuwałem czym się to skończy, ale nie mia
łem na to żadnej rady, Chłopak się roz
puścił, rue ohcial się uczyć, w głowie mu się 
przewróciło. A potem jeszx:ze to twoje za
mążpójście ..• 

- Batrdizo cię proszę, nde mieszaj do tych 
spraw Ałfredia. On z tym nie ma nic wll«)ól
nego. 

Borzy<lki niecierpliwie machnął ręką. 
- Ma ozy nie ma. to mnie nie obchodzi. 

Nie możesz jedmiak zaprzeczyć, że nie miał 
na Bogdana na.j.lepszego wiplywu, nie dawał 
mu domego przykladu. 

- Cóż chcesz? Artysta. 
- Talki tam z niego <011'tysta, jak... Ale 

mniej:sro o to. No, więc co masz m:miair zro
bić w sprawie Bogdana? 

Pani Ju:Iia beziradnym ruchem rozłożyła 
rę<ie. 

- Nie wiem. Gdybym wiedziała., to bądź 
pewien., 7Je cie :ziwraoa.J:abym się z tym do 
ci-ebie. 

BorzYokti wsitał i zaczął chodzić po pokoju. 
Sytuacja była ba.rdzo przykira. SY111 2lllanego 
prokuratora ... Mogło to się niekorzys>bnde od.
bić roirówno na nim ja:t i na Ewie. Wpraw
dzie oni nieomal Zltlipel!nie nie utrzymywali 
z Bogdanem stosunków, aJe zawsze to samo 
nazwisko. 

- Mam dziesięć tysięcy złotych na k:sdą
żecZJc'il. To WS1ZYS1tko czym dysponiuję. 

- Zabr;;1kinie jesiz;czie co najmniej trzydzie
stu tysięcy - powiedziała pani JUilia. 

- Czy ty 'Zlt1as'Z kogoś w tej ~ól:dzielni? 
""'. Oazywiście. ~ pre;z.es.ą. 

~ Me ~E!Z ~ ctlóWtłart ~ Ml 
najwyższy wymiar kary. To mOll'derca. Za
m<llrdowail z premedytacją. Nie masz cb,oa 
oo do tego ~tplitWO.Ści. 

- Nie, nie mam wą1l!)li'WI05ci. Gdybym je 
mial, nie wnositbym oskari:en:ia, ani nie do
magaJ:bym się k.MY śmiwci. Ale cmsem w 
tak.ich syfJu.acjach pojawia si~ niEiPOkój. A je
żeli ten C'Mowi.ek jedruak nie diopuścil się 
zbrodlni. jcieli jest niewiilllily? 

- Przecież się przyznał. 

- Nie od razu się przyznał. A zresrntą różne 
bywają motywy przyiznall1ia się do nie popeł
nionych czynów. Jesteś jeszx:z.e baird7Jo mło
dZliiu-tka. Nie wiesz jakie się 21datza1ą fanta
sty=ne zbiegi okoliczności. 

Spojrzafa na niego Zldziwiona. 
- CO się z tobą dzieje. tatusiu? Nie sądzisz: 

chyba, że d2lisliejsza sprawa ..• że poza tym 
wszystikim moźe się coś kryć ... ? 

- Nie, oczywiście, ze nie sądzę. To była 
raczej dosyć prosta.. prymitywna spra!Wa. Ale 
widzisz, każdy uczciwy sędzia az;y J)["Okura
tor miew.a takie chwile niepokoju. Dlatego 
chcialbym ci OSl'ZJCZędzić tych bard?;o przy
krych i trudnych momentów. Wolalabym, że
byś posizla n.a adlWQkatw:ę. 

- Chcę być pr<Jlkiurastarem - pocwaedz;iała 
stanowczo. 

Borzycki nie miał zami:axu podejm<JIW'ać 
dysikJl.l!sij-i. Skinął na przejeżdiża.jąieą talksówkę. 

Mi€1S12'lkiali na R-óżainej. Karolcia przyj~ła ich 
z pon.u.rym wylI'aJZem twaray. - Obiad gotów 
od i:1;odz,iny - powied'Zli;iła niromaI groźnie. 
- · Wszystko się na nic wY:Pi1lrasi. Do czego 

(1) 

chwili skończył si~ nastrój S'Zal!lef godl2'liny. 
WszySltko stal:o Siię rea.kle, W)'lraźne, bez ta-
jemniczych niedomówień. ~ 

Usiadł za biu:rkiem i wyjąl z szuflady ma
mynQP'is. Przygotowywał nl()IWą :pr~ do dru
ku. Były tx> rozw;;,żain.ia na temat psychologii 
7Jbrodni. Zdotał jednak zaledwie przecz;ytać 
parę stron, kiedy zadźwtięczał c11zw.oneik. Pod.
ndósil głowę :zrl:zi.wiony. Jego znajomi i przy
jaciele nie mieli zwyczaju p:r.zychodzić nie
spodziewain!ie, bez uprzedniego porozumienia 
się. M<Jd:e liSltoilOSIZ albo inkasent z elek!trow
nd? ZnOWIU c1z'won.eik. W stal. poszedt do ,pirzed
pokoju i otworzył clt"2lw.i. W progu stała 
Julia. ·Taik był zaskQCZOny tą wizytą, że w 
pierwszej chwili · nie mógł się l1iaJWet zdobyć 
na . zdaw'k.owe slOWla powitania. Roześmiała 
się. . 
-- DobfY'·Wi~. 'StaChu. l><i-e spodzi~

leś Slfę· mnie. ·Masz taką ' minę~ Jakibyś roba
cz;ył zjaiwę z tamtego Ś'W!iata. Czy mogfl 
wejść? 

- Afeiż ooz;ytWliście. Proszę cię baMzio. 
Pomógł jej ZJd:jąć płaszcz i zaiprowadz:i? oo 

pokoju. RozejTZa.J:a się ciedmwie, odnajdując 
znane robie szczególy umeblowania. Usda<ila 
na fotelu, wyjęła z dużej, czcrnej tar'by pu
dentiookę i bardzo sta'l.'a.nnie zacLę.ła sobie 
pudro<Wać nos. · Obserw<J<Wal ją w miilczeniu. 
Zauwa.żyl, że przytyła. J .ej delikiaitne, nie
ZwYk:le Sltllbtedne kńedyś ' rysy poczynały za
cierać Slię w nadmiernej ilości t:lluislzicz;u. Dttże; 
niebieskie oczy utraciły d2wny blask i ginęły 
w pułch111.ycli policzkach. Różową, lekko sfał
dowaną szyję ozdabiał zbyt strojny naszyjnik. 

- Zapewne jesteś zdl?:iJwi.ony moją wizytą? 

(2) 

;;.:; A mioże mtmna by się jakoś z nimi uło
fyć? C2lęść po11m'Yłoby się od razu, a część 
Bogdan spłaciłby później ratami. Jeżęli twój 
mąż UJrządzil go ?~ na posiad'2li.e to :i jemu 
powinno by za~ezec na tym . zeiby Uiniknąć 
skandalu. 

- Czyli, że ty byłbyś skronny dać diliesięć 
tysięcy? 

W ()(l2laCb Borzyckiego znOWIU zapaJiil się 
gniew. 

- Ja 111ie je!lltJem sklo111Ily dać ani grosza. 
Gdybym jeidna1k ZJdecydiował się wziąć udział 
w pokryciu tego nad.użycia to postawię swo
je wal!'IUJl'likli. 
Spojrzała na niegQ zdziwiona. 
- Jakież to wwrunk1? 
- Ja się wez;mę za tego drumla. 
- Od PZTU Ja,t jurż jest pełnoletni. 
- To nic nie Sl'lik:od:zi. Dam sobie z n.im 

radę. 
- Obawiam się, ze to ju:ż za późno. 
- Ni.gdy ruie jest za późno. Bogdan ma te-

raz dwadzieścia C2ltery lata. Można go jes.z
cze wyprowad21ić n::i loozi, trzeba się tylko 
do tego energicznie zabrać. 

- No oóż ..• Spróbuj. 
P:mi Julia wstała i naclą.gnęl'a rękaiwiczki. 

- Wychodzisz? Więc jak się umawi·amy? 
- Posita,ram się p<rzekOl!lZĆ prezesa spóJ.d.z;ieI-

ni. NaipiSzę do ciebie, aJbo zatelefonuję. Do 
widzenda, Stachu. 

Borzyokti został s'llil'Il. Rozmowa z Juł!ą roz
stroiła go. Podszedł do radia i przekiręcil 
i;?2llkę. Przez chwilę sl.uohał I11JUZy1ki taneczn-ej. 
Spoji!'zal 111.a zegare!k. Docliodziła szósta. Trze
ba było się ubierać. Siewierscy zapll'OSiili go 
na siiódma. 

(3) Dalszy ciąit nastąpi 



SYLWESTRA 1964/1965 i KARNAWAŁ 
spędzisz przyjemnie w nowym earniturze, zakupionym 

w Spółdzielczych Domach Handlowych: 
e ul. Piotrkowska 53 i 100 

• „ Pabianicka 188 

e " Armii Czerwonej 54 

oraz w bogato zaopatrzonych sklepach 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 

w Lodzi. 

Z okazji Świąt 
i zbliżaiącego się 

Nowego Roku 
najlepsze życzenia 

swoim Konsumentom 
i Dostawcom 

składa 

Zarząd PSS i oddziały ... _____________ ,(· ______ , ___________________ _ 
SPRZEDAŻ DYWANY, f.ryzjerski apa „WARSZAWĘ" sprzedam 

---------- rat, piec mały - sprze- klnio. Oglądać w świę
PIANINO marki „Bluth- dam. Wschodnia 72-4 a ta, . Piotrko':"ska 18, Eu
ner" oryginalne, nowo- KOŁNIERZE z lisów gcn.nwz Kuzma 20.1-01 g 
czesne, stan ideaJ.ny - sprzedaje hodowca, za-
s,przedam pilnie; niedTo- chodnia Z3 b, m. 35 (b:lo- SAMOCHOD „Syrena 
go. Oferty: B1ruro Oglo- ki, frant, I piętro, wej- 103" po 8.000 km -
s1.eń, Katowice, I'.fiyń- ście z podwórza). Fonie- ~przedatn. Dzwonić 443-49 
ska l pod „3512" 6639 g działki, so•boty 19072 g po godz. 16 19990 g 

~---··---------------------------. 
PIJMY MLEKO 
ZAMIAST LEKÓW 
Kefir, jogurt, maślanka - oto na.poje produkowane przez 
przemysł mleczar&lci, które można nabywać przez całą zi
mę w n/podanych sklepach detalicznych: 

Kilińskiego 125 
Piotrkowska 130, '76, 33 
Sienkiewicza 39 
Krzywa 2 
Cieszkows!µego bi. '% i 19 
Bogdanowicza 2 
Długosza 28 
Karolewska 54/56 
Astronautów 9 
Pl. Kościelny 16 
Zachodnia 28 
Wojska Polskiego 58 
Wrześnieńska 102 

Zielona 25 
Perla 5 
Złota 9 
Czechosło;Wacka 44 
Przędzalniana 1/3 
Przybyszewskiego 65 
Piotrkowska. 292 i 152 
Sporna. 72 
Chryzantem 8 
Obywatelska 27 
Armii Czerwonej 4 
Nowotki 86 
Kasprzaka 68 

* * * 
LODY „BAMBINO" 
można· otrzymać 

w sklepach: 
Piotrkowska 

288. 64 i 3 

POKOJ, kuchnia, wygo
dy (og.ród, plac pod ga
raż) w d<>lllku wyłączo
nym spod kwaterun.ku 
zamienię na podobne 
mieszlrn•nie. Glinkowska, 
Wa•picnna 33-2, tel. 
558-19, go<lz. 9-11 20085 g 

GLIWICE - dwa poko
je, kuclm.ia; k •waterunko
we zamienię na podob
ne w Łodzi. ·Antoni Tur
ski, Gliwice, Nowotki 26 
m. 3 20089 I? 
3 POKOJE, kuchnia, 
wygody, śródmieście, kwa 
terunkowe za.mienię na 
takie same lub większe 
z centralnym ogrzewa
niem najchę.1Jniej w bl<>
kach kwaterunkowych. 
Sp,..awa do omówienia. 
Oferty „20015" Biuro 0-
głos'Zeń, Piotrkowska 96 

2-0015 g 

PRACOWNIK na'Ukowy 
i;-oszukuje pokoju sublo
katorskiego na kilka mie 
sięcy. Ofertv „19938" Biu 
ro Ogłoszeń, Piotrkow
ska 96 . 19938 g 

ZGUB 'Y 
DNIA 18 g•rudnia zgiil1ął 
oies cza.rny pekińczyk. 
Od-prowadzić za wyna.~To 
dzeniem na adtres: Ko~ 
strzewy 13--19 20093 g 

NIERUCHOMOŚCI 

DOM z ogródtltiem wy
dzie<lony spod kwa.terun
l<U baxdzo tanio sprze
dam. Rzgowska 18-4, 
Czesław Czerni·k 20037 g 

LEKARSKIE 
Dr· Jadwiga ANFORO· 
WICZ weneryczne, Skór
ne 15.30-18.30, Próchni
ka 8 18733 g 

Ur KUDREWICZ 9pec!a· 
Usta chorób wenerycz-
nych, skórnych 8-10, 
H-16 ulica 22 Lipea 4 

_____ , _________________ , __ ___.... Dr ZIOMKOWSKI spe-

~jallsta ch~ób wenerycz 
PIANINO sprzedam„ Tel. MASZYNĘ do pisan•ia „FIAT·UOO" sprzedam lub nych, skórnych, 16-19. 

NA OKA 

553-1!Z 2006!1 g „Remington" sprzedam. zamienię na motoc~. Piotrkow~ka 19 6229 k 
SYPIALNIĘ jasną kom~ Tel. 414-29 19933 g Łódź, Trębacka 72 
Plet w dobrym stanie - 19986 g 
sprzedam. Piotrkowska 97 SAMOCHODY-
m. 21 w godz. 16-19 MOTOCYKLE LO K A L E 
_______ ..;:2.;;;007~9....!ig MATEMATYKA, fiizyka 
JED NEG POKOJU lub dWóeh po- przedegzaminecyjnej 
. NOROCZ O setera SAMOCHOD . „Warszawę" koi wyłączonych spó<i p()mocy maturzystom, stu 

ALE~ TATUS.IU, TO ::3E5T 
TVLl(O „ MAŁY MECHANIK'' 

FUM Cl POMOZE 
OSRODEK INFORMACJI USLUGOWEJ, UL. PIOTRKOWSKA 120, TEL. 398-10 

RADZI ZWRACAC SIĘ O POMOC DO 
FABRYKI USLUG METALOWYCH 

UL. NOWOTKI 62, TEL. 316-19, 324-21, 
powstającej z dułem 30 grudnia br. przy Spółdzielni Pracy „M EC H A N I K". 
Fabryka naprawia maszyny biurowe, maszyny do szycia oraz zmechanizowany 

sprzęt gospodarstwa domowego jak: pralki, odkurzacze, froterki, maszynki do 
golenia itp. 6608/k 

I OwaQu, rzemieślniCifl 
Izba Rzemieślnicza przypomina, że -

l; Rzemieślnicy opłacający podatki na za
sadach ogólnych powinni do dnia 31. XII. 
1964 r. zgłosić obowiązek podatkowy na 
rok 1965 przez zlooenie w Wydziale Fi
nansowym w 3 egzemplarz.ach deklaracji 
poświadczonej przez cech. 

2; Rzemieślnicy uprawnieni do opłacania 
podatków obrotowego i dochodowego w 
formie ryczałtu powinni do dnia 31. xn. 
1964 r. 
a) zgłosić obowiązek: podatkowy, tak sa• 

mo, jak rzemle§lnicy opłacający po
datki na zasadach ogólnych, 

b) złożyć wniosek o ryczałt na rok 1965. 
3. Rzemieślnicy uprawnieni do opłacania 

podatków obrotowego i dochodowego w 
formie karty podatkowej powinni do dnia' 
31. XII. 1964 r. złożyć deklarację na kar
tę podatkową na rok 1965. 

Niez?ożenie deklaracji zgłaszającej obo
wiązek podatkowy w terminie, jest. w myśl 
art. 81 ustawy karno-skarbowej, karane 
grzywną w wysokości 1-20-krotnej należ
nej opłaty, 6610/k 

--------------""-----~ NAJMILSZYM 
UPOMINKIEM 

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY 
je.s~ . za~sze apa>t;!J.t fotogr::i.ficzn,r " 

„DRUHJ'..-,~SHIEHA·'-„tolOSftA" 
waz projektor „BAJKA" ...... 

zakupione w sklepach 

,,FOJO
OPTYKA'' 

z; OKAZJI SWIĄT I NOWEGO ROKU 
„FOTO-OPTYKA" 

SKŁADA 

P.T. ODBIORCOM 
SERDECZNE ŻYCZENIA .._""' ____ "'" ____ ~------· 

WPISY na zaoC'Zlle (ko.. CERUIĘ artystycznie gar 
respondencyjne) kurlly ko derobę i dywany, Pawll-
sztcrysowanla kreśleń kow:>ka, Piotrkowska 94, 

I tel. 247-7-0 19893 g 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
2 PALACZY z uprawnieniami na kotły wy
sokoprężne 4 blacharzy-dekarzy - zatrudni 
natychmiast L6dzkie Przedsiębiorstwo Bu
downictwa. Miejskiego nr 3, w Lodzi 
ul. Goplańska 28. · 6568/K 

I{ONSTRUl~TORA rµecha.nika oraz technika 
rozdzielni zatrudnią natychmiast Warsztaty 
Zasadniczej Szkoły Metalowej nr 2 w Lodzi, 
ul. Wodna 34. Warunki płacy i pracy do 
omówienia na miejscu w godz. 7-:-15. 6634/K 

TKACZA lub tkaczkę z własnym warszta
tem ręc~ym do wyrobu ozdobnych mat 
z. taśmy ·drzewnej - zatrudni Spółdzielnia 
Galanterii Papierniczej „Introplast" Lódź, 
ul. Piotrkowska 117. Zgłoszenia przyjmuje 
sekcja kadr w godz. 10-12. 6635/K 

KIEROWNIKA transportu z Wykształceniem 
średnim; 5-letnią praktyką na tym stano
wisku oraz z prawem jazdy · - zatrudni 
Spółdzielnia Pracy Chemików „Argon". 
Zg?oszenia osobiste przyjmuje zarząd spół
dzielni w Lodzi, przy ul, Wysokiej 22, 
w godz. 8-15. 6602/K 

PALA CZY do centralnego ogrzewania za
trudni natychmiast Wojewódzkie Przedsię
biorstwo Robót Wodociągowych i Kanaliza
cyjnych w Lodzi ul. Piotrkowska 82. Zgło
szenia przyjmuje dzial za.trudnienia i plac, 
pokój nr 9, 6614/K 

PRZETARGI 
Prezydium Powiatowej Rady Nai;odowej 

Powiatowe Biuro Geodezji i Urządzeń Tere
nów Rolnych w KaJiszu· ogłasza przetarg 
nieogranli.cZ0111y na wykonanie stałej obudo
wy na samochodzie „Warszawa, Pick-up", 
termin wy>konania · L L 1965 r. - 28. II. 
1-065 r. Oferty skłaruit?. m0gą przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne w 
terminie 10 dni od daty ukazania się ogło
szenia. Zastrzega się dowolny wybór ofe
renta 6600/k 

* ~ * 
Lódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Tere-
nowego Ceramiki Budowlanej w Srebrnej 
kiLodzi ogłasza przetarg nieograniczony na 
sprzeda-ż motocykla trójkołowca „Junak-350" 
nr rejestracyjny FB-16-93. Cena wywoław
cza 7 .200 zł. Wymieniony przetat"g odbędzie 
się w dniu 11. I. 1965 r. w dyrekcji przed
siębiorstwa w Srebrnej k/Lod:zli, o godz. 10 
na podstawie przepisów Monitora Polskiego 
nr 66 :z dnia L VIII. 1960 r., poz. 315. Przy
stępujący do przetargu winni wpłacić w ka
sie Przedsiębiorstwa LPPTCB w Srebrnej 
wadium w . wysokości 10% ceny wywo
ławczej w terminie do dnia 9. I. 1965 r, 
Wymieniony pojazd można oglądać codzien
nie od godz. 7 do 12 w miejscu garażowa
nia, tj. w Srebrnej k/Lodzi. Otwarcie ofert 
nastąpi komisyjnie w dniu przetaTgu. 

maszynowych, budowla-

11ych, konsttukcy3nych - ... ---------------------------· 
przyjmuje, pisemnych in 
formacji udziela Zakład 

Szkolenia Zawodowego 
„Wlectiza", Kraków, ul. 
WPSterplatte li 6505 k 

RO Z NE 
candzkiego sprzedam. po remoncie - sprze- kwa-rerunku poszukuję. dentc.m udzieli magister. 
_ renbza 8-36 20102 g dam. Błońska 1 a 20012 g Tel. 316-24 19956 g Tel. 387-80 20009 g ·w"'·y·p-o•ż•Y•C•Z•A•L•N-IA-•po-le•-" 

,---------------.-----·.,,..------------------~ ca eleganckie suknie ślub 

NOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
»EL DOM« 

USŁUGI PRZEWOZOWO-SPEDYCY JNE 
Zarząd Wojewód2kiego PirzedsiębiO'I'Stwa PKS podaje do wiadomości 

zainteresowainym 

USŁUGAMI PRZEWOZOWO-SPEDYCYJłlYMI 
iż od dnia I. XII. 1964 r. działa 

NOWY PUNKT DYSPOZYCYJNY 
TABORU CIĘŻAROWEGO 

Członków Porozmpienia Terenowo-Branżowego Transportu 
Samochodowego. 

Uruchomienie punktu dyspozycyjnego stwairza mwUwosci powsrzech
~ego zaspokojenia PQbrreb przewozoiwych dla przedlsiębiorstw i osób 

:zye:z:ny:h. y.'szelkie .zgłoszenia na usługi przewo:zowo-spedycyjne 
rrzyJmUJe Biuro Usług Spedycyjnych w Lodzi, ul. WIGURY 7, tele

~~n 205-12 i 293-74, ściśle współpracujące z punktem dyspozycyjnym. --- ~~~~~-~·---~~~~-~~~~-~~~~..!' 

ne, wieczorowe, peleryn 
ki, kapki, Łódź, Piotr
kowska 134 m. 5 19928 g 

POSZUKUJĘ wspólnika 
z gotóW'..tą około 60-80 
tys. zł do rozwinięcia 
posiadanej pla·ntacji ewen 
tu.alhie zalotenia h<>dow 
U. Oterty „19998" Biuro 
Ogłoszeń, Piot.rutowska 96 

19996 g 

NAPRAWIA be?: śladu 
usuodzOitlą garderobę 
artysty=a cerown1a -
Wi~kowskiąto 23, Fran
kowska 19'281 g ______ , __ _ 

GL08UlKJ 

.Zd" 
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Sporl łódzki w·· 1964 r. 
w ocenie sekretarza Prez. RN m. Łodzi 

mgr Adama Torzewskiego 
Tradycyjnym zwyczajem zwró 

ciliśmy się i tym razem do 
opiekuna sp<l'l'tu łódzkiego, se
kre tarz.a Prezydium Rady Na
rodowej m. Lodzi, mgir Adama 
Torzewskie go z prośbą o pod
sum01Wanie tegorocznych osiąg
nięć sportowych. 

- Zacznę od niezmiernie wai 
nego - moim zdaniem - mo
mentu, a mianowicie: od.dania 
do użytku jednego z najpięk

niejszych urządzeń spoctowych 
w Polsce. znajdującego się na 
terenie Widzewa. a należącego 
do Anilc:ny. Pawilon wmonto
wany w kompleks urządzeń 
przy basenie pływackim two
:rzy piękną całość. Ponadto 
ChKS - pawilon z salą gim
nastyczną i stadion MetaJowc;i. 
W 1964 r. z.a.kończono naresz
cie przebudowę toru kolarskie
go w Helenowie oraiz instala
cję światła elektrycz:nego. Po
zwoli to organizować wyścigi 
kola;rskie po zapadnięciu zmro
ku. Historycznym - jeż.eli m<Yl
na się ttk wyrazić - wydarze 
n iem nie tylko d~a LKS. ale i 
dla całego sportu łódzkiegQ. 
było rozebranie starej, bardu· 
już wysłużonej trybuny. Pow
staje nowa trybuna z pawilo
nem i szatniami. Inwestycja ta 
zmieni całkowicie charakter n~ 
szego największego obiektu 
sportowego. 

- A teraz może o samym 
sporcie? 

- Ogólnie biorąc n.a.leży 
stwierdzić, że nastąpiła poważ-

na konsolidacja sil trenerskich 
ora,z działaczy. Zarysowały się 
najb~roziej charakterystyczne 
cechy występująoe w ni.ektó-

chciałbym, żeby boksei"zy nas.i 
w 1965 r. walczyli nie o pozo
stanie w lidze, a o 7ldobyc1e 
tytułu mistrzowskiego. Skoco 
Łódź ponQWl1ie zdobyła puchar 
GKKFiT dla najlepszego ze
społu juniorów, to chyba świ.ad 
czy to o tym. że posiadamy 
zdolną mlodzież i nie traeba 
narzekzć · n-1 dopływ nowych 
sił. 

Przy sposobności trzeba za
notować, że Lódź w ogólnym 
ruchu spa.rtakiad<JIWyID zajęła 
7 miejsce. 

- A o sporcie na najwyż-
szym poziomie to jest o 
pffi'SlP€'ktywach via Meksyk? 

- Honor sportowy Lodzi ra
t<Ywali w tym roku j€-dynie ko 
la:r.ze. Osiągnęli oni. moim zda 
ni-em, dobre lokaty. Kudra był 
przecież w czołówce kol<lrzy 
świata. Ponadto był najlep
szym naszym zawodnik.iem w 
XVI! Wyści.gu Pokoju i naj
lepszvm na mistrrostwach świ<l. 

rych klubach i tatk · LKS - t.o ta. życzę kolarzom ro=erze
pil~a nożna, Gwardia "."' ~ks, nia kadry reprezentacyjnej i 
Anilana pływanie 1 piłka jeszicze cenniejszych sukcesów. 
ręczna, Społem - .. kola['stw? i Jeżeli chodzi 0 Meksyk - to 
l~kk~tletyk.a, ?zis .rywali.za- ju:ź teraz 1'07l!locz.ąć się powin
CJ~ Jest tak s_1ln_<l, ~e tr:zeb~ ny przygotowainia szkoleniowe. 
dąz,yć do. special!zac11. Cieszy Muszą wyjść na pl;;:nsze szer
mrne to, ze mamy w tym ro- mierze. Powinni częściej i głoś 
ku znacznie więcej lekkoatle- niej daiwać znać o sobie ply
tów na liście n'aj1epszych, ale wacy. Jeżeli w Lodz.i w tur
smuci sllaba lokz·ta pilka,rz.y n.leju piłki siatkowej uczestn:i
ŁKS i Star:tu. Bylem bardv.> czy tysiąc drużyn, to chyba po 
uradowany, ze bokserzy Gwa!l'- winny zrodzić się wielkie ta
dii zapewnili sobie i_n~ejsce w lenty indywidualne. Może na
I lidze, ale z d['ugie1 strony reszcie doeziekamy się więcęj 

pociechy z naszych lekkoatle-

Jak spPdzam świ Pfa :; ~E~~~~~ ~~;e:z~a te-
~ ~ - Zapewne chodzi o pn;y-

n'--'źw!edziq d'f'zem.kę, to nte dzielenie Lod7li więcej imprez 
Se.kreita-rz ge.nerainy PKOl. 

TOMASZ LEMPART: - Rok 
olimpbjs.lci spowodo<wal, że za
bra;lcw.„ miesiąca na wyipoczy
nelc. Dlatego teź w czasie świą; 
śpię i odpoczywam. 

* * * ANTONI KOWALSKI; lcie-
qoown~lc ośrod.ka me>todyc:mego 
D.ziielnica śródmieście: 

- Jesteim i>o cięź.lciej am.gin.ie, 
<Die na . święt4 1.l!1f"USZamt w ?<?· 
dróż. Korz11irtam z zaproszenui 
i ja.dę oo Czechos:W.Wacji. Wy
klorzystam tę oloozj ę, źeby za
poznać się z O<Tgamiiza.cj4 spor
·l:U w tamteijs.zych sz/rolach. 

* * * HELIODOR KONOPKA - za-
slużony dizli:w&zicz kluli•wry fi
zycznej, wieLole>bni prezes ŁKS: 
- p1•0IU1d!o.podobn.ie wyjadę do 
Wa.-rsza•wy, gdzie S!Pęd.zę śWię
ta z -wwulcieim. 

* * * ZB. JÓZEFOWICZ: - ~-
sze ś,U>ieta od 25 bat - spęazi 

razem Ż ojcem, kltóry po tu
loc.roe wojenmej wrócił dio Ło
dzi, gdzie odnala.zl syn4 -
pięśc-iarza Gwa.rdU. 

* * * WACŁAW ZATKE prze-
wodnicz4CY ŁKKFiT: Dtv{l. 
&ni sieidzę w domu i s<!!'gregu
ję znaczki pocztowe. Jes•tem 
namiębnym filMeli>Srt4, Trzecie
go dwia zapro:iekitowale>m wy
ci.eczkę pieisz4 w st:r-o.nę Ła· 
gieiwnillc, 

* * * Szermierz JERZY PAWŁOW-
SKI: - Po -ra.z pieorwszy nie 
spędZ'(lm świq,t z rodzi.ną. Wy
jeźd.źam z źoną oo Wodzi'5la
wia, gdzie przebywać będę w 
gran:ie se.rdecznych przyj=iól. 

* * * JÓZEF OKOfJSKI prze-
wodniczący WKKFiT: - Nigdzie 
nie wyjeżdżam. Spędzam świę
ta w domu. Nowy Rok po•wi,
tam równ.i.eoź w śoislym {lrortie 
~odzinnym. 

* * T. KUBACKI i 
święta spędzę w 
w Łodzi. 

* HORODECKI 
P.iot'rlvowie i 

* * * Dyr. PPTS, prezes PZŁyżw. 
Figurowego BOLESŁAW MA
CHCEWICZ: - Jako dyre•lctor 
PPIS będę mu.siał uczesi1liiczyć 
w lcillcu. imprezach sportoW')/'Ch. 
W wolnych chwilach wraz z 
córlcą bier.zeim.y łyżwy i idzie
my na ślizgawicę. 

* * * KIELICH, SĘK i GRZEGO-
RZEWSKI bawić będ<! w cza
s-ie świąt w swoim rodz.bnnym 
mieście - Tomasrowie. 

* * * Zmmy dziaJacz SKS Sta.-rt, 
I2YDOR WIETESKA ttvierdzi., 
ż,e je;Ś Li s;port wd..Zllci zapa& w 

"'"' . . jn·k o charak·terre międzyna.rodo-
pozost(J;je mu 1lilC vn~, ~ · "Im Oil kim' 
-~b'c' to i· odnocząć wym 1 ogo op s · Ń •V' , san:ic, czy i ~ _ Talk:. 
i s-pęd.zić święta w gro-n,ie ro- ~ Otóż uważam, że imrp'l:'ez 
dz.innym. * * * mamy zbyt mało, zwłaszcza ta-

EUG ENIU SZ STĘPIEI'V kich, ktoce nie WY'J)ływają z 
ogólnego kałendarzyka spotkań 

preze.s Miejs-lci<!!'go Klubu Tenł- ligowych. Wa;rto zastanowić się 
rowego: - Dom, a Sylwestra czy nie należy w:rócić do daw
spędzę razem z ten-bsi!srtami w nych -.... tfą.dy,tji _,ocgaµnow_;i.aj.a 
naszym pawi.Lanie w PwrJw Po- spotkań Bratysława - Lódź. 
nia•towslcieigo. * •;!( czy też meczów w skali kr.a.io-

p~·-h~ i~zsze>rmier. BOLE- wej z Warszawą, Gdańskliem, 
·~~~ &raikowem czy Poznaniem. Nk 

SŁAW BANAŚ: - Marzę o wy też dziwnego, że w zwią?Jku z 
poczynlw. Zostanie mi co praw brakiem wię:kszyoh imprez ma
da tyUoo d'lli-a ®i, gdyź w dru- ło stosunkowo wykoczystywa
gi dzień świą.t mam ślwb córki. ne są nasze reprezentacyjTie 

* * * - obiekty sportowe, jak: t.or w 
STANISŁAW GOLANSKI Helenowie. basen Aniaany i 

sekretvPrz Gwwrdii: - Po liig<>- korty MKT w Pa;rku Ponia-
wych emocjach Qr(})Z k.onfeiren- t Id z ł · · 196-
cJ·ach w PZB pOW.żyl,erm si,ę dft owsi ego. a u1emy, ze w :> 

roku nie orgain~zu:j,emy w na
lóźka, g-d!Zie :roaplilco<Wa.na mi szym mieście etaipu Wyści<g'.l 
zost:a.nie sem baniek - grypg., Pokoju. Nastąpi to dopiero w 

ROMAN *Z.'\J~CZ:OWSKI - roku 19~6· . . • 
wicepre"es sportowy Spofom - - Jakie są zycrenta, ktore .. _ _ , • . . . . • .,.,,. 
„ad -:- . .ad„ 00 Za;Tw.pame- złożyłby pan spoctowi lódzkię- Nasz olimipijski konkurs ~w1ą 110 brąZdwych. By~ to . ;iaJwi..,„„. 

t , ycy:rme J " mu? teczny o nagrody Polsk1eg., szy sukces w historu sportu 
go. * * * - Wypłynięcia na szersze wo Komitetu Olimpijskiego jeat polsikiego, 

TADEUSZ STOLAREK - se- dy. Wię;:ej olimpi.ic;;Ykó~r. Ży- ł~twy. Polega on na pr~ypom- Zadanie uczootnika konkur
kretan Fede<r=ji Wlóknia.rz" czę tez za posredmctwem ruenau wielkich wydairzen tego- su polega na wypelnieniu za
- z 10-le>tnilm synkiem wybie- „~ziennika Lódzkiego" W'S'l.Y_Slt- roczny<;h .Igrzysk _Olimpij.~cn miesizczonego ponizeJ kuponu. 
ram się 1W S'[>iZCe>T 00 ia.~ków kun sportow= n2szego mia- w Tokio i sukoesow od01es10- Należy wpisać w odpowiedni~ 
w Łagiewniilwch. Syltwes•trn S>ta, po}:>ici~ V: 1965 r. własnych nych, przez PolSlkiah rePTezen- rubryki naziwiska, a w miairę 
powi1:am w ŁKS. rekordow zyciowych. tantow. możliwości imiona zawodników 

Infonnacje zanotowali Rozmawiał: W Tokio Polska 7ld.Dby!a 7 dyscyplinę sportu i ewen.tual-
N + R + S J. NIECIECKI złotych med~. 6 S!l'eł>rnych nie osiągnię-ty wynik. 

Jerzv Pawłowski coalczvc będzie 
o Zlolq Klingą ,,Dzienniku Lódzkiego'' 
Nazwisko Jerzego Pawlowskie- wach: agitować 1 odpowiednio 

go wymawiamy zawsze nie tylko szkolić. Agituje film, książka. Po 
z dumą i szacunkiem należnym „Krzyżakach" widać było na uli
wiel.kim sportowcom, ale i z po- cach grupy chłopców walczących 
dz-lwem. Przecież od początku ze sobą na kije. Przecież ja sam 
swojej ka,riery od 1951 r„ aż do zacząłem trenować szermierkę za 
chwili obecnej, czyli prawie przez chwycony sukces:;mi Wołodyjow-
15 lat Pawłowski znajduje się w skiego i Skrzetuskiego !.„. naszej 
światowej czołówce szermierczej. reprezentacji olimpijskiej z Lon
W klasyfikacji naJlepszych szer- dynu. Nauka „maluchów" nie 
mierzy wszechczasów zajmuje daje rezultatów, gdyż ich odru-
5 miejsce, ustępując tylko feno- chy są gwałtowne, mają charak
menalnym· Węgrom. We wszyst- ter samoobrony, czego nie posia
kich turniejach, zawodach kra- dają już dziewczyna lub chłopiec 
jowych i międzynarod , wych, w bardziej dojrzały. Tylko po usu
mistrzostwach świata znajdował nięciu tych błędów możemy 
się w finałach. Uczestniczył także dojść do jakichś rezultatów. 
w 4 Olimpiadach. - w pańskiej bogatej karie-

Zapytany przeze mnie o suk- rze zawodniczej na pewno byly 
cesy, zaśmiał się - nie jes~em jakieś momenty szczególnie wzru 
w stanie zapamiętać wszyst)nch, szające i nietypowe. 

garstka Polaków zaśpiewała nasz 
hymn z typowo polskim talen
tem„. zawzięcie fałszując. Nie 
mniej jednak wszyscy byli bar
dzo wzruszeni, a najważniejszy 
jest fakt, że Mazurek Dąbrow
skiego zabrzmiał na mistrzo· 
stwach. 

- JaJ:;e są pana plany na naj 
bliższą przyszłość! 

- Przede wszystkim studia. Od 
przyszłego roku chcę zrobić spe
cjalizację z prawa międzynaro
dowego, a co za tym idzie, my
ślę poważnie o wycofaniu się z 
czynnego życia sportowego. 

- Czy w związku z tym bę
dzie pan mógł stanąć na plan
szy turnieju o „Złotą Klingę" 
„Dzie-nnika Łódzkiego"? 

Pi·erws,za ru~ka zawiera 
7 pozyc.i1 1 przeznaczona jest 
dla zdobywców złotych medali, 
środkowa dla tych, którzy zdo
byli srebrne medale. a OSltat
nia dla zdobywców medali 
brązowych, 

Życząc · uczestntlkom konkur
su przyjemnej zabawy komu
nikujemy. że PKOl. ofiarował 
dla zwycięzców następujące 
na.grody: 

puchar kryształowy z emble
nfatem PKOl., 

puchar kryształowy (mniej
szy) z emblematem PKOl., 

olimpijska torba turystymm.a, 

IO albumów „Na olimpijskim 
szlaku". 

Prosimy wypelni<ić kupony 
czytelnie 1 nadesłać je do re
<lakcji „Dziennika Łódzkiego" 
do dnia 1 stycznia 1965 r„ za
zinaczając na kope['oie „Kon
kurs olimpijski". 

Kupon olimpijski 
ZLOTE MEDALE 

•••0100001„01„„oootlolHOt-'''---··--••H-lłHll_I_ 

SREBRNE MEDALE 

BRĄZOWE MEDALE 
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.„ ..•• „ .. _„ ••.... „.„„.„ •• - ............. „ ....... _._ przeciw to 15 lat. Tym samym - Oczywiście. Najbardziej wry 
z-muszony bylem poprawadzić ten Io mi się w pamięć wydarzenie 
wywiad troszkę Inaczej niż so- na mistrzostwach świata w Pa
bie wcześniej zaplanowałe•m. ryżu w 1957 r. Francuzi w obli-

- Czemu przypisać fakt, że czu· doskonalych Węgrów nie li· 
ostatnio w Polsce brak uzdolnio- czyli na z-Wycięstwo kogoś i.nne
nej młodzieży szermierczej, któ- go i nie przygoto-wali nawet 
ra by mogła was zastąpić I col płyty z polskim hymnem naTo
zdaniem pana należy zrobić, że- c;io~m. Kiedy zostałem mis.trzem 
by temu zaradzić! sw1ata I stanąłem na najwyzszym 

- Jeżeli tylko nie wypadnie 
coś niespodziewanego, z przyjem 
nością wezmę udział w turnieju. 
Przecież w Łodzi prócz rodz-i
ny posiadam · najwięcej przyja
ciół. Myślę jednak, że nic nie 
stanie na przeszkodzie I z praw
dziwą przyjemnością walczyć bę
dę przed sympatyczną łódzką pu
blicznością. l

""~""'"'''"'''""''""""'' „ ... „.„ •• „„ •. „ ••• „„ ..... „,_ ••• „„-.„ ........... „ __ 
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.Ada'eg „„„.„.„.„„„ .. „„ .. „„„„.„„„.„„.„„.„„.„_„„_„„„„,„,„„_„„_, __ „„„ ___ „_ 

- wszystko zamyka się w sło- podium, znajdująca się w hali Rozmawiał: M, STOLARSKI 
~, ___ , ________ , _____ , ________ ~ 
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